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— H a lo  e *y  8-52-75? — to  b a r ­
dzo dobrze , m ó w i K ro sno .

C zy te le fo n  fe s tiw a lo w y ?  — 
m ó w i K o sza lin ... In o w ro c ła w ... 
M o g iln o ... B y to m ... I  ta k  co­
d z ie n n ie  od d z ies ięc iu  d n i ro z ­
m a w ia m y  od 10 rano  do 18 z 
n aszym i c z y te ln ik a m i o n a j-  
p rz e ró ż n ie j szych sp raw ach  
zw ią za n ych  z F e s tiw a le m .

—i  Czy p rz y je d z ie  na F e s ti­
w a l R o b e rto  B enz i — boha­
te r  f i lm u  „P re lu d iu m  s ła w y “ , 
czy  bedzie  m ożna dostać b i­
le ty  na im p re z y  fe s tiw a lo w e  
i  k ie d y , gdzie  zd ob yć  m a te ­
r ia ły  o ż y c iu  m łod z ieży ... 
S udanu , czy zda łem  egzam in  
na  tłu m acza , pom óżcie  nam  
w  w y p o życze n iu  spychacza do 
b u d o w y  s ta d io n u  i  w ie le , w ie ­
le  p y ta ń . cennych  m e ld u n ­
k ó w . c ie k a w y c h  p ro p o z y c ji, 
próAb o in te rw e n c je  — o to  
p lo n  p ie rw szych  d n i d y ż u ru  
p rz y  te le fo n ie  fe s tiw a lo w y m . 
P o k u s il iś m y  sie n aw e t na z ro ­
b ie n ie  p ie rw s z e j ta b lic y  „ r e ­
k o rd ó w “ . O tóż:

P ie rw szym , k tó r y  w p ra w d z ie
n ie  d z w o n ił, a le k tó r y  ju ż  na 
10 m in u t  p rzed  rozpoczęciem  
p ie rw szego  d y ż u ru  w  d n iu  20 
ub. m. zg ło s ił sie osob iście  do 
„ te le fo n u  fe s tiw a lo w e g o “  b y ł 
— p rz e d s ta w ic ie l sp o rto w c ó w  
z Z a k ła d ó w  im . Gen. Ś w ie r­
czew sk iego  w  W arszaw ie .

N a jczę śc ie j — bo ju ż  t r z y  
ra z y  p rzeka za ł nam  m e ld u n k i
0 czyn ie  fe s tiw a lo w y m  w i­
ce p rze w o dn iczący  Z P  Z M P  z 
A u g us tow a  to w . W o lan o w sk i.

N a jw ię c e j te le fo n ó w , bo po­
nad  30 m ie liś m y  3 bm .

N a jd łu ż s z y  m e ld u n e k  nada ł
nam  tow . P ie tra s  z P a ń s tw o ­
w ego  P rze d s ię b io rs tw a  B u d o ­
w la nego  M SW  w  W arszaw ie . 
O d b ie ra liś m y  ąo przeszło  go 
dz ine . Z tego m  in . pow odu...

N a jw ię k s z e  tru d n o ś c i m ia ła  
k o l. E la z W arszaw y, k tó ra  
przez trz y  g od z in y  n ie  m ogła  
sie do nas d odzw on ić .

N a jc ie k a w s z y  m e ld u n e k  o 
o s ią g n ię c iach  m ło d y c h  g ó rn i­
k ó w  p rzeka za ł p rzew o d n iczą ­
cy  Z a rządu  Z M P  p rz y  kop  
„ D y m it r o w “  tow . C holewa.

N a jtru d n ie js z e  p y ta n ie  za
dała  nam  iedna  z bardzo  m i­
ły c h  ro z m ó w c z y ń ' Ja k  oży­
w ić  p racę  ko ła  ZM P? N ies te ­
ty  n azw iska  swego ani m ie j­
sca skąd dzw on i n ie  podała... 
b y ś m y  n ie  o kaza li sie n ie ­
d y s k re tn i i n ie  n a p is a li o tym  
że ich  k o ło  śpi.

N a jp ó ź n ie j, bo o godz. 19.30 
(d y ż u ru je m y  ty lk o  do g od z in y  
18) z a d z w o n ił do nas tow . 
Janusz — p rzew o d n iczą cy  ZP 
Z M P  w  M iech o w ie , poda iac  
ba rdzo  ważna w iadom ość 
D ru k o w a liś m y  1a w  n r  136 
„S z ta n d a ru  M ło d y c h " .

P ie rw sze  podsum ow an ie
p ie rw s z y c h  10 d n i w a r to  c h y ­
ba za koń czyć  s łow a m i je d n e ­
go z naszych c z y te ln ik ó w  — 
ro z m ó w c ó w : w ie c ie , te le fo n
fe s tiw a lo w y  — to  dob ra  rzecz. 
Bo naofsać lis t n ie  ta k  ła tw o , 
a nrzez te le fo n  to  Jakoś lże j
1 po radz ić  się. i p rzekazać p i l ­
na w iadom ość lu b  p ro p o z y ­
c je ...

I D la te g o  p rz y  te le fo n ie  fe s tł-
|  w a ło w y m  d y ż u ru je m y  nada l, 

a tre ść  naszych rozm ów  d ru  
k o w a ć  będz iem y w  gazecie

C zekam y na T w ó j te le fo n ! 
M e ld u n ek  w y d ru k u je m y , od ­
p o w ie m y  na T w o je  p y ta n ie . 
vv tru d n o ś c ia c h  będ z ie m y się 
s ta ra li dopom óc.

R azem , m ło d z i p rz y ja d ę !» .^
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Chińskie pieśn
zobaczymy na Festiw alu
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4 tys. sportowców 
z 34 krajów

przyjedzie na Międzynarodowe

II
Igrzyska Sportowe Młodzieży

Międzynarodowe I-1 Szkółką Gordon 1 N iemką 
grzyska Sportowe Langenau na czele.

Coraz więcej 
zgłoszeń

do brygad kośnych
Na apel Zarządu Głównego 

ZM P do brygad kośnych zgło­
siło się w woj. k ie leckim  ponad 
120 członków ZM P — przeważ­
nie synów mało i średniorol­
nych chłopów.

Na specjalne wyróżnienie za­
sługuje postawa ZM P-owców z 
gromady K o tk i w pow. Busko. 
Do brygady kośnej zgłosiło się 
tam 10 chłopców z przewodni­
czącym koła gromadzkiego ZMP 
Stanisławem Buckim  na czele.

Brygady kośne woj kie leckie­
go wyjadą na sianokosy do 
PGR-ów w woj. szczecińskim.

Młodzieży organizo­
wane z okazji V  
Światowego Festi­
walu Młodzieży i 

Studentów w Warszawie swym 
zasięgiem i znaczeniem sporto­
wym  znacznie przewyższą po­
przednie igrzyska festiwalowe.

Zarówno przygotowania jak  i 
zgłoszenia czołowych sportow­
ców z zagranicy wskazują w y­
raźnie, że będzie to impreza 
sportowa, ja k ie j nie znają do­
tąd dzieje sportu polskiego.

Na igrzyska w p łynę ły zgło­
szenia z 34 kra jów  wszystkich 
części świata. Ogółem spodzie­
wany jest udział ponad 4 tys. 
sportowców w 24 dyscyplinach 
sportu.

Jako jedni z pierwszych zapo­
wiedzieli swój przyjazd do W ar­
szawy najlepsi w świecie hokei­
ści ria traw ie  — Hindusi.

Amatorzy tak popularnego u 
nas kolarstwa ujrzą znów w ielu 
starych znajomych z Wyścigu 
Pokoju. Wśród zgłoszeń nade­
słanych z 13 kra jów  figu ru ją  
kolarze NRD, którym  przewo­
dzić będzie tr iu m fa to r ostatnie­
go Wyścigu Pokoju — Schur. 
Zobaczymy tu również zwycięz­
ców drużynowych Wyścigu Po­
koju —■ Czechosłowaków, do­
skonałych kolarzy radzieckich.

' bułgarskich, belg ijskich, fra n ­
cuskich i innych.

Pasjonuje nas zapowiedź po­
jedynku czołowych długody­
stansowców świata, znaych bie­
gaczy Zatopka, Kuca, Kovaesa 
z naszym Chrom ikiem . Ciekawo 
nas bardzo walka najlepszych 
oszczepników F in land ii z Janu­
szem Sidło.

Festiwalowy tu rn ie j tenisa
stołowego, k tó ry  odbędzie się w 
sali sportowej Pałacu K u ltu ry  
i Nauki, porównać można śm ia­
ło do m istrzostw świata. Zgło­
s ili się tu bowiem m istrzow ie 
świata w konkurencji mężczyzn 
— Japończycy oraz najlepsza 
drużyna kobieca Rum unii z nie­
pokonaną od lat m istrzynią 
świata Angelicą Rozeanu.

Na planszy ujrzym y czołówkę 
szermierzy świata. Takie potęgi 
jak Włochy i Francja zapowie­
działy przyjazd swych najlep­
szych zawodników. Szabliści 
polscy spotkają tu również 
swych odwiecznych ryw a li z 
plansz o lim p ijsk ich  — szermie­
rzy USA.

Nie zabraknie czołowych p ły­
waków z Francuzem Eminente.

Przegląd nasz jest bardzo po­
bieżny, gdyż nie znamy jeszcze 
szczegółowych składów ekip za­
granicznych. Mam y jednak pew­
ność, że wśród drużyn 34 kra ­
jów  znajdzie się w ie lu  w y b it­
nych sportowców.

Po raz pierwszy na ziemi
po lskie j gościć będziemy spor­
towców dalekie j A us tra lii, Cej­
lonu, Sudanu, S y rii i Libanu. 
Nawiążemy pierwsze po w o jn ie  
kon takty ze sportowcami Japo­
n ii i T u rc ji.

Udział w ie lu  sportowców z 
całego świata czyni nasze ig rzy­
ska największą tegoroczną im ­
prezą sportową na świecie, któ­
ra będzie w ie lk im  egzaminem 
dla naszych sportowców i o r­
ganizatorów.

Piękna nasza impreza w yw o­
łała żywy oddźwięk u na jw yż­
szych władz sportu światowego. 
Już 16 międzynarodowych fe­
deracji sportowych uznało I I  
M ISM  za o fic ja lną  imprezę fe­
deracji.

K ilk u  przewodniczących i se­
kretarzy generalnych tych fede­
rac ji przybyć ma do Warszawy. 
M. in. zapowiedzieli swój przy­

jazd na igrzyska przewodniczą­
cy M iędzynarodowej Federacji 
P iłka rsk ie j (F IFA ) Belg Seel- 
drayers, przewodniczący M ię­
dzynarodowej Federacji K o la r­
skie j (UCI) Francuz Joinard, 
przewodniczący M iędzynarodo­
wej Federacji W ioślarskie j i  
(F ISA) Szwajcar Mullegg.

W yraził również chęć przyjaz­
du przewodniczący M iędzynaro­
dowej Federacji Koszykówki 
(F IB A ) Am erykanin Greim.

Zagranica m yśli bardzo po­
ważnie o naszych igrzyskach 
uważając je  za ważną próbę 
przed olim piadą w Melbourne.

Aby przysłać najlepszych 
sportowców, w w ielu kra jach 
postawiono kandydatom na 
igrzyska festiwalowe bardzo su­
rowe wymagania. I tak np. w 
Związku Radzieckim „m in im um  
festiwalowe“  w biegu na 100 m 
wynosi 10,5 sek.

Igrzyska festiwalowe obudzi­
ły zainteresowanie wszystkich 
polskich sportowców. W czynie 
festiwalowym  nie powinno za­
braknąć żadnego koła sporto­
wego, ani jednego chłopca i 
dziewczyny.

8 K.

Naród niemiecki
oczekuje pozytywnej 

odpowiedzi lenn
na propozycję ZSRR

Głosy prasy zagranicznej
B E R LIN . P ro p o rc je  radzieckie w  sprawie nawiązania sto­

sunków s N iem iecką Republiką Federalną i  zaproszenie 
Adenauera do M oskwy są nadal g łównym  tematem komen- 

°,r.as-'i zachodnio-niem ieckiej. N iem al cala prasa zacho- 
dn lo -berlińska wypowiada się za przyjęciem  propozycji ra­
dzieckich oraz za podróżą kanclerza federalnego do Moskwy.

Dzienn ik „T e leg ra f“  podkre­
śla, że nie należy oczekiwać 
sprzeciwu ze strony m ocarstw 
zachodnich w  spraw ie naw ią­
zania przez rząd federalny bez­
pośrednich kon taktów  z ZSRR, 
albow iem  gdyby mocarstwa za­
chodnie zaprotestowały — do­
w iodłoby to, że pragną one 
skorzystać ze swych upraw­
nień w  kw estii zjednoczenia 
N iem iec w  duchu sprzecznym 
*  dążeniam i wszystkich Niem­
ców. Dziennik uważa, że Bonn 
p rzy jm ie  zaproszenie, „w  prze­
c iw nym  bowiem wypadku stra­
ci szanse rozw iązania proble­
mu niem ieckiego“ .

Ham burska „D ie  W elt“  pod­
kreśla, że rząd federalny z za­
dowoleniem pow ita ł notę ra­
dziecką i zawarte w n ie j pro­
pozycje. Jednakże — zaznacza 
dziennik — ze strony o fic ja lne j 
nie padła jeszcze decydująca 
odpowiedź, czy kanclerz Ade­
nauer przy jm ie  zaproszenie do 
M oskwy. Ponadto dzien­
n ik  podaje, że na środowym 
posiedzeniu rządu federalnego 
postanowiono, iż rokowania 
nlem iecko-radzieckle pow inny 
się odbyć po konferencji czte­
rech mocarstw, a odpowiedź 
na notę radziecką będzie udzie­
lona po konsultacjach z zachod­
n im i m ocarstwami.

Szereg dzienników  zachodnlo- 
niem ieckich podaje, że w  ku­
luarach Bundestag^ panuje 
przekonanie, Iż nawiązanie sto­
sunków ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  przyczyni się do zjedno­
czenia Niemiec.

B E R LIN . W a rtyku le  wstęip-

nym poświęconym nocie ra­
dzieckiej w spraw ie nawiąza­
nia stosunków z Niemiecką Re­
pub liką  Federalną dziennik 
„Neues Deutsehland“  pisze 

Urzeczywistnienie propozycji 
radzieckiej um ożliw iłoby na­
wiązanie między ZSRR a Repu­
b liką  Federalną takich samych 
dobrych stosunków wzajem­
nych, jak ie  już od dawna ist­
n ie ją  między ZSRR a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną. 
Byłby to nadzwyczaj w ie lk i 
w kład do sprawy zjednoczenia 
Niemiec w warunkach pokoju 
i wolności.

Naród n iem iecki jedno­
m yślnie oczekuje, że Bonn 
odpowie na propozycję ra-

(dokońezenle na gtr. 6)

Pod naciskiem
opinii publicznej

Faszysta SchSiiier
ustąpi! ze stanowiska
BER LIN . Jak donosi z Hano­

weru agencja ADN, m ianowa- 
ny niedawno m in is te r ośw iaty 
Dolnej Saksonii Schlueter zgło­
sił fl bm. na ręce prem iera te­
go k ra ju  Hellwege swą dym i­
sję. W liście do prem iera Dol­
nej Saksonii Schlueter stw ier­
dza, że skłon iła  go do tego fa lą 
protestów, jaką w yw o ła ło  po­
wołanie go na m in is tra  oświaty,

Czyn festiwalowy 
polskich spor

C

@0 lys. chłopów zwiedzi 
Targi Poznańskie

Międzynarodowe Targi Poznańskie zwiedzić będą m ogli chło­
p i nawet z najodleglejszych stron naszego k ra ju . W dniach 
od 4 do 32 lipca br. ZSCh zorganizuje bowiem dla nich zbio­
rowe wycieczki do Poznania.

PŁONKO W IE  koła .sporto­
wego „S ta li“  przy WSK 
w Rzeszowie na cześć V 

Festiwalu wyrem ontowali czte­
ry kompletne motory żużlowe, 
przepracowali 1506 godzin przy 
budowie stadionu. Dzięki temu 
mieszkańcy Rzeszowa będą mo­
gli w ostatnią niedzielę czerw­
ca oglądać spotkanie p iłkarskie 
Polska „B “  — Bułgaria „B “ . 
Oprócz tego w Rzeszowie o r­
ganizowane są różne imprezy 
sportowe, a naszemu kołu przy- •« 
pada w udziale przeprowadzę- 
nie tzw. „czw artku  lekkoatle- ł  
tycznego“ .

1. SZPOND 
Rzeszów

dwóch boisk do sia tkówki. Nad­
to organizujem y wycieczki nie­
dzielne i różne imprezy, przy 
czym koło sportowe współpra­
cuje z organizacją zetempowską 
co w dużej mierze jest zasługą 
przewodniczącego zarządu za­
kładowego ZM P tow. Soty, któ­
ry sam upraw ia sport i  jest 
dobrym piłkarzem.

GUSTAW  L IB E R M A N  
Stółczyn

ł

Solista skrzypcowy Su 
Chi-peng student u n iw e r­

sytetu w  Szanghaju

W  całych Chinach wiosna Jut 
w pełn i, a na scenach teatrów  
Tachung i T lenchiao w  P ek in ie  I  
rów n ież k w itn ą  kw ia ty . To q ru p y  ’  
dziew cząt wesoło porusza ją  s 19 ł  
w śród klom bów  kw ie tnych  i chw y i  
ta ją  w ach la rzam i m otyle. Słyszy 
si? „Pieśń W iosny“ p rze ry w a n ą  
radosnym  qłosem  k u k u łk i. W Pm. t 
k in ie  odbyw a się og ó ln o kra jo w y  f 
festyn chińskich ludow ych arna- , 
to rskich  zespołów pleśni I tańca. 
Celem festynu jest u jaw n ien ie  
m łodych ta lentów , k tó re  rep re - f  
zen to w ai będą wolne d » m o k ra . j  
tyczne Chiny na zb liża ją c ym  s i* ,  
fes tiw a lu  w W arszaw ie .

W e lim in ac jach  p row lnc jo na l- Ś 
nych bra ło  ud zia ł 30 tys. m ło- t 
dzieży, k tó ra  w ykonała  3590 po- / 
zycji. Na scenach I estradach  
całych Chin w ystąp iły  zespoły 50 
narodowości, a członkam i tych ze* i  
s połów byli robo tn icy , chłopi I 
studenci Odśpiewano w iele  pieśni l  
i w ykonano w iele tańców ludo- ’  
w ycli, a liczne z nich skom pono- f 
w ali sami w ykonaw cy. W oqólno- /

, k ra jo w y m  festynie , |ak i odbył 4 
się w P ekin ie  bra ło  ud zia ł po- 

ij nad 000 artys tów  am atorów , w y. 
łonionych w czasie e lim in ac ji 
prow inc jona lnych .

W iele o d kry to  ta lentów  w prost 
rew elacy jn ych  Oto 19 letnia  
dziew czyna Jang C h ia h u a , ro. 
botnica zakładów  w łókienn iczych  
w C zunqkinqu , naqrodzona zo­
stała b u rzą  oklasków  za odśpie. 
wam e ludow ej pieśni ch iń sk ie j 
..Haftow any w ó r ’

Oszczędność surowca, 
obniżka kosztów własnych 

kierunkiem festiwalowe] walki 
młodzieży „Konstalu”

(Korespondencje wiosna ze Stallncgrodu)

Zetem powoy „Kon* talu" postanowili w «cynie festiwalo­
w ym  rozw inąć pracę wychowawczą wśród młodzieży tak, 
aby każdy m łody rob o tn ik  rozum ia ł potrzebę oszczędzania 
stali.

Delegacja 
górników polskich 

«dala się do Anglii
0 bm. odleciała do A ng lii, na 

zaproszenie Zw iązku G órników  
Ang ie lskich , delegacja gó rn i­
ków  polskich w składzie: se­
kre ta rz  Zarządu Głównego Zw 
Zaw. G órn ików  W it Hanke i 
zasłużony górnik z kopalni 
„Sośnica“  A lo jzy Turowski. 
Delegacja weźmie udział w u- 
roczystych obchodach „D n ia 
G órn ika “  w południow ej W alii 
w  dn iu 11 bm.

W wycieczkach tych — Jak 
się przew iduje — .będzie mogło 
wziąć udział co na jm n ie j 90 
tysięcy chłopów ze wszystkich 
województw .

Uczestnicy wycieczek zbioro­
wych korzystać będą z 50 pro­
centowej zniżki kole jowej za­
równo w jedną, jak i drugą 
stronę. Będą oni m ieli również 
zapewnione noclegi i całodzien­
ne wyżywienie.

O prócz zw ie d za n ia  sam ych  T a r -  
ąów, ch ło p i u czestn iczący w  w y ­
c ieczkach  o rg a n iz o w a n y c h  przez 
ZSCh, o be jrzą  także  pokaz byd ła  
zarodow ego, ja k i  w  ty m  o kres ie  
o d b yw a ć  się będzie w PGR N a ra ­
m ow ice  pod P oznan iem . D la u- 
cze s tn ikó w  d w u d n io w y c h  w y c ie ­
czek zo rgan izow ane  zostaną ponad 
to  w y ja z d y  do p rz o d u ją c y c h  sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . P O M -ów  
i P G R -ów , po łożonych  w  pob liżu  

) Poznan ia.

Dzięki metodzie Kowalowa polepsza się 
jakość i wydajność pracy

Około 15 tys. osób przeszkolono w ub roku 1 w pierwszym 
kw arta le  br. metodą inż. Kow alow a w przemyśle bawełnia­
nym. Przeciętnie każda z tych osób podniosła wydajność pracy, 
w  porównaniu z w yn ikam i uzyskiwanym i przed szkoleniem od 
10 do 12 proc., a byiy w ypadki, że wzrost wydajności pracy 
dochodził do 25—30 proc.

Szkolenie metodą inż Kowa­
lowa." przyczyniło się w przemy­
śle bawełnianym  również do 
znacznego podniesienia jakości 
w ytwarzanych tkanin.

Dziś6 stron

Tym  osiągnięciom produkcyj­
nym, uzyskanym m in. dzięki 
szkoleniu metodą Kowalowa,
towarzyszy także poważny 
wzrost zarobków w łókniarzy 
przemysłu bawełnianego, waha­
jący się w granicach cd 6,2 proc. 
do 11,2 proc,

S PORTOW CY z Zaodrzań- 
skich Zakładów Przemy­
słu Metalowego im. M ar­

celego Nowotki w Z ielonej Gó­
rze przepracowali Już 2 tys. go­
dzin przy budowie stadionu, 
k tó ry  zostanie oddany do użyt­
ku 22 lipca b r Dzień, w  k tó ­
rym  stadion zostanie oddany dc 
użytku , będzie dla nas w ie lk im  
świętem, ponieważ organizuje­
m y różne imprezy na cześć Fe­
stiw a lu. Zarząd naszego koła 
sportowego m yśli o zaproszeniu 
na mecz p iłka rsk i jednej z d ru ­
żyn „S ta li“  (Sosnowca, L ip in  
lub Gdańska) oraz przeprowa­
dzi masowe zawody kolarskie. 
Ta dyscyplina sportu zdobyła 
sobie u nas dużą popularność,

K. SOBCZAK 
Zielona Góra

SPORTOWCY z h u ty  S to ł-
czyn pod Szczecinem zor­
ganizowali dw ie brygady 

produkcyjno-sportowe na w y­
dziale mechanicznym naszej hu­
ty. Mieszkańcy dwu hoteli ro­
botniczych współzawodniczą z 
sobą. organizują zawody w siat­
kówce. tenisie stołowym  i p ił­
ce nożnej. Zetempowcy oraz 
pracownicy adm in is trac ji naszej 
hu ty pracują przy budowie

f  Na wydziałach produkcyj-
t  nych zaczęły się więc pojawiać
# ogłoszenia o zebraniach pro- 
f  dukcyjnych. Na zebraniach tych 
i  młodzi robotnicy „K onsta lu “
# rzeczowo om aw ia ją sprawy o- 
k szczędności, osiągnięcia i meto- t Pracy przodowników. Ostro
# k ry ty k u ją  tych, którzy obojęt- 
Ś nie odnoszą się do sprawy o- 
t  szczędzania, wysuwają kon-

... . . .  <1 kretne żądania pod adresem
,^ o łó w Slw chińskich }  brygad młodzieżowych. Na ta-
spólow w W arszaw ie  z o b a c z y  ,  k i c h -w ta ś n ie  n a ra d a c h  m ło d z ie ż

i  podjęła w iele zobowiązań £e- 
ł  st i wałowych.

Cc data bitwa 
i  o oszczędność?
t
i  Odpowiadając na wezwanie 
t  Eugeniusza Niesionego młodzież

zespołów ------------ .....
m y I us łyszym y w iele rodza jów  
instrum entów  ch ińskie j m u zyk i 
ludow ej, takich Jak: pipa, sona, 
huczin I Inne, d la k tó rych  nie 
ma odpow iedn ika w języku  poi* 
skim .

A rtyśc i chińscy w ykona ją  tak ­
że w iele u tw orów  na nowoczes­
nych Instrum entach: na fo rte p ia ­
nie. akordeonie  i skrzypcach .

Zobaczym y rów n ież w W arsza . 
wie p rze p ię k n y  balet ch iński.

WANG CZI-TE *  
Pekin

Taniec „wieśniaczek" z p ro w in c j i  Anhwe i

Wiele atrakcji 
czeka wczasowiczów na Wybrzeżu

Przewodniczący CRZZ 
weźmie udział 

w XXX Kongresie CGT
9 bm odleciał samolotem do 

Paryża przewodniczący Cen­
tra lne j Rady Zw iązków Zawo­
dowych — W ik to r Klosiewicz. 
Weźmie on udzia ł w X X X  
Kongresie Francuskie j . Gene­
ra lne j K on federacji Pracy 
CGT, k tó ry  odbędzie się w 
dniach od 12 do 17 bm.

Wybrzeże Gdańskie zapewni w 
bieżącym roku tysiącom przyby­
szów z k ra ju  oprócz, kąpie li 
morskich 1 odpoc/,ynku, wiele 
a trakc ji turystycznych.

Poprzez urocze Pojezierze Ka­
szubskie, stare bory, wzdłuż 
brzegów morskich przebiegają 
liczne szlaki turystyczne. W br. 
PTTK postarało się, aby tu ry ­
stów, wczasowiczów 1 wyciecz­
kowiczów przyjąć ja k  najgoś­
cinn ie j. W iele obiektów zostało 
rozbudowanych lub wyrem onto­
wanych; np. w K ryn icy  M or­
skiej powiększono schronisko do 
stu miejsc.

W Elblągu, w  punkcie etapo­
wym  dwóch innych w ie lk ich 
szlaków turystycznych: koper­
n ikow skim  i warm ińsko - ma­
zurskim . wyrem ontowano grun­
townie obszerny dom tu ry ­
sty,

P lacówki PTTK woj. gdańskie­
go przygotowują również wiele 
ciekawych wycieczek po Wy - 
brzeżu, które zapoznają uczest­
n ików  nie ty lko  z pięknem tych 
ziem, ale także z m iastami bo­
gatym i w zabytki — Gdań­
skiem i M alborkiem , z ośrodka­
mi k u ltu ry  ludowej Kaszubów 
—Kartuzam i 1 Kościerzyną, z 
m iejscami pracy i odpoczynku 
rybaków morskich — W ładysła­
wowem i Łebą.

Serdeczne przyjęcie
aktorów polskich

w Paryżu
PARYŻ. W czw artek w  godzi­

nach wieczornych w  ramach 
Międzynarodowego Festiwalu 
Sztuki Dram atycznej odbyła się 
w  foye r tea tru  Sarah B ernhard t 
konferencja prasowa dla  fra n ­
cuskich i  zagranicznych k ry ty  
ków  teatra lnych i  teatrologów.

Na wstępie dyrek to r Festi­
w a lu  Ju lien  gorąco pow ita ł 
ak to rów  i teatro logów polskich 
oraz przekazał serdeczne po­
zdrow ienia dla wszystkich a- 
k to rćw  w  Polsce.

Z kolei głos zabrał dyrekto r 
Centralnego Zarządu Teatrów 
B a lick i. Podziękował on za ser­
deczne przyjęcie i w  im ieniu 
artystów  polskich gorąco po­
zdrow ił aktorów  francuskich i 
publiczność.

W dyskusji, jaka rozw inęła 
stę następnie, om ówiono rozwój 
teatru w Polsce Ludowej. Pod­
kreślano przede wszystkim  o- 
siągnięcia w dziedzinie spopula­
ryzowania teatrów  w  okresie 
powojennym.

D yrekto r Ju lien oświadczył, że 
wszystkie b ile ty  na przedstawie­
nia aktorów  polskich zostały 
całkow icie wyprzedane.

* „K ons ta lu “  wygospodarowała w 
ś m aju  około 49 tys. złotych. W 

ciągu br. m łodzi m etalowcy za­
oszczędzili ponad 458 tys. z ło­
tych. O tym , że w arto  oszczę­
dzać przekonali się sami. Z w y­
gospodarowanej sumy wyre­
montowano bowiem I wyposażo­
no zakładowy Dom K u ltu ry . Za­
kupiono nagrody dla w yróżnia­
jących się pracow ników, in s tru ­
menty muzyczne i stro je  dla ze­
społów artystycznych. Przezna­
czono 40 tys. złotych dla koła 
sportowego, a na remonty 
mieszkań pracow ników  
tw ó rn i — 139 tys. zł.

N iedługo z in ic ja tyw y  m ło­
dzieży „K onsta lu “  odbędzie się 
•w W ytw órn i przedfestlwaiowa 
narada m łodych m etalowców z 
woj. stalinogrodzkiego.

0 tytuł „mlodeqo mistrza 
oszczędzania“

Tokarz z oddziału mechanicz­
nego, Eugeniusz Niesiony, po­
stanow ił wykorzystać 500 kg 
m ateria łu  odpadowego oraz 
zmniejszyć zużycie smarów i 
o lejów  o 30 kg. Weuwał on m ło  
dzież W ytw órn i do ryw a lizac ji 
o ty tu ł „m łodego m istrza o- 
szczędzania“ . W odpowiedzi na 
jego wezwanie młodzi tech­
nicy z działu głównego mecha­
nika: Henryk Wróbel, Marian 
Woźny i Jerzy M atys ik  posta­
now ili zaoszczędzić ponad 47 
tys. zł poprzez skrócenie te rm i­
nu oddania dokum entacji tech 
rocznej ob iektów  przewidzia 
nych do remontu. M łodzi za­
trudn ien i przy naciąganiu opa­
sek resorowych, postanowili 
zmniejszyć braki o 5 proc. O- 
gólem do współzawodnictwa o 
ty tu ł m istrza oszczędzania przy­

stąp iło w  „K onsta lu “  838 chłop­
ców i dziewcząt. M łodzi pra­
cownicy „K onsta lu “  zdają sobi« 
coraz lepie j sprawę, że pozornie 
n iew ie lk ie  oszczędności dają w 
sumie tysiące zaoszczędzonych 
złotńch. Takie w łaśnie pojedyn­
cze zobowiązania podjęte w czy­
nie festiw a low ym  przez m ło­
dzież „K onsta lu “  przyniosą po* 
nad 164 tys. zł oszczędności.

W rea lizacji tych zobowią­
zań, na szczególne wyróżnieni« 
zasługuje brygada Stanisława 
Podgórskiego, k tóra wykonała 4 
wózki tendrowe ponad pian« 
Pow tórzyły swój przędzjazdowy 
sukces brygady Jana Gandyka 
i  Józefa Przewdzinga, które w y­
konując 27 maja dodatkowo 40 
tys. sztuk k linów  do klocków 
hamulcowych, zameldowały o 
ca łkow ite j rea lizacji zobowiązań 
przedfestiwalowych,

Albin Rzemieniu* 
rezygnuje z części 

materiałów
A lb in  Rzemieniuk z wydzia­

łu  wagonów do niedawna 
nie zwracał uwagi na rac jo­
nalne wykorzystanie przydzie­
lonego mu m ateriału. Odpady 
m ateria łu wyrzucał na złom. Za 
jego plecami rósł zwał tego zło­
mu. A lb in  zrozum iał, ile w yrzu- 

W y- cał pieniędzy. Postanowił więc 
pracować „z głową“ . Odpady 
po wyciętych dźwigniach do lo- 
kom otywek wykorzystu je teraz 
do wykonania łożysk. Nic też 
dziwnego, że w m aju zrzekł się 
przydziału 3 ton m ateria łu do 
produkcji łożysk. Z leżących od 
dawna kaw ałków  stali, prze­
znaczonych na złom w ykona ł 
części do blisko 100 wagonów.

Piękne w yn ik i w oszczędzaniu 
surowców uzyskuje młodzież z 
narzędziowni. Do niedawna u- 
zywała ona bez ograniczenia 
m ateriałów  o wysokiej jakości. 
Bolesław Kochia i Jan Kmuna, 
którzy daw nie j produkowali 
stemple do m atryc ze stali na j­
wyższego gatunku, stosują o- 
becnie nakładki na zewnątrz ze 
stali najwyższego gatunku, a 
wewnątrz w miejsce drogiego 
surowca dają m ateria ł m niej 
kosztowny, bez szkody dla ja ­
kości produkcji.

W wydziale tym  młodzież sto­
suje szeroko zasadę regeneracji 
narzędzi. Tak np zużyte noże 
tokarskie przekuwają na m n ie j­
sze w ym iary W ykorzystują w 
ten sposób maksymalnie cenny 
surowiec.

K. TRUCHAN

Nlsch ty je  Św iatow a Federacja M łodzieży Dem okratycznej 

—organizator m ło d iie ty  św iata w walce o pokój i  p rzyjaźń!

\
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K ie dy  wychodziłam  t  sali 
białostockiego teatru  tan. W ę­
g ierk i po zakończeniu ostatn ie­
go dnia centra lnych e lim inac ji 
w ie jsk ich  zespołów teatra lnych 
przypom nia ło  m i się. że kiedyś 
w  szkole m ów ił Zelw erow icz: 
..Każdy z nas, ak to rów  ma bo­
gatsze życie od zwykłego czło­
w ieka. bogatsze życiem każdej 
postaci, k tórą gra na scenie“ . 
A m ato rzy-aktorzy również chcą 
ł muszą przeżywać wzruszenia 
odtw arzanej prz.ez siebie po­
staci. M in. dlatego tak ważna 
jest sprawa odpowiedniego re ­
pe rtuaru  d la  zespołów' am ator­
skich.

Przed k ilk u  la ty  w ie jsk ie  z,e- 
spcły tea tra lne w ystaw ia ły  
jeszcze id iotyczne sztuczki jak  
..Panna rekru tem “ ,' lub „Żyd 
w  beczce". Dziś gra ją  w a rto ­
ściowy repertuar tea trów  za­
wodowych. G ra ją  i dają z tym  
sobie nieźle radę. A le  nie każ­
dy zespół stać od razu na „w ie l­
k i repertuar".

Przeglądam y zestaw reper­
tua ru  zaleconego dla zespołów 
am atorskich prz.ez M in is terstw o 
K u ltu ry  i Sztuki. Znajdu jem y 
niestety ty lko  k ilk a  naprawdę 
znakom itych i stosunkowo nie­
trudnych  do w ystaw ien ia adap­
ta c ji np. „M iłos ie rdz ie  gm iny" 
•— K onopnick ie j, „Szkice wę­
glem “  — Sienkiewicza lub 
„D z iu rdz iów ! e" — Orzeszko- 
w e j. Dla zespołów' mało zaa­
wansowanych znajdujem y jesz­
cze k ilk a  obrazków’ scenicz- 
n j’ch z adaptacji opowiadań 
pisarzy współczesnych.

Cóż robić?— powiadają zespo­
ły  — przecież ła tw ych  i w a rto­
ściowych sztuk dostosowanych 
s p e c j a l n i e  do potrzeb 
tea tru  amatorskiego wciąż jesz­
cze nie ma.

M ó w iło  się już na ten temat 
w ie le  razy w  prasie, na róż­
nych sesjach, zjazdach,, jednym 
słowem przy każdej okazji, 
apelowało się do pisarzy.

Po czym następowały w  tzw. 
świecie lite rack im  w ie lk ie  dy­
skusje dające małe rezultaty. 
Dlaczego? Czy rzeczywiście 
autor, k tó ry  dla zawodowego 
tea tru  tworzy dzieło wartościo­
we uważa, że dla św ietlicy 
można pisać byle jak, bo się 
na tym  n ik t nie pozna9

Jeżeli tak, to chyba już  daw­
no nie był na wsi.

N iew ąp liw ie  posądzenie o le k ­
ceważenie setek tysięcy no­
wych w idzów teatra lnych jest 
dla w ie lu  pisarzy krzywdzące. 
Gdzie jednak tkw i przyczyna 
ta k ie j sytuacji?

Zapraszamy wszystkich li te ­
ratów , młodzież i starszych do 
wypow iadania się na ten temat.

W  spisie zalecanego reper­
tuaru  znajdujem y większość 
polskich sztuk współczesnych 
granych przez tea try  zawodo­
we. Słusznie — lecz i tu trzeba 
być ostrożnym. W zestawie 
zna jdu ją  się miedzy innym i ta ­
k ie  pozycje ja k  „Rok 1944“ 
Kuśm ierka lub „B ieg do Fra- 
gala" S tryjkow skiego.

Czytam y: „B ieg do Fragala“ 
— udział biorą 54 osoby — 
zmian dekoracji 10. To już 
m ów i samo za siebie. Dodajmy 
jeszcze, źe aby u tw ó r ten nie 
s trac ił na wartości potrzebuje 
oka niezwykle doświadczonego 
reżysera i skom plikowanej o- 
praw y scenicznej.

Podobnych nieporozumień 
Jest znacznie w ięcej. Znajdu je

się w  spisie zaledwie k ilka  po- | gzą, żeby pomóc, w ięc t ię  p r a -
zyc.il obcego repertuaru k ia - ] cu.ie" — brzm ia ła  prosta od-

; sycznego ale wśród nich zna- 
\ lazła się matowa rtośc i o w a me- 

lodramatyczna „N adzie ja“  He- 
jermansa.

Z polskich sztuk klasycznych 
b raku je  św ietnych jednoaktó­
wek Fredry. W idzim y jednak 

■ z radością: —- „P ow ró t posła" 
— Niemcewicza, „Zemstę“ —

! F redry i „K ra ko w ia kó w  i Gó­
ra li"  — Bogusławskiego. Czy ; 
przy tych pozycjach zazna- 

| ezone jest, że nadają się one | 
j dla zespołów bardziej zaawan- 
j sowanych?

powiedź. P raw ie cała młodzież
wsi pracuje w  zespole w  M ar- 
kowicach pod jego k ie row n ic ­
twem.

Poza konkursem  występował 
z.espół kuk ie łko w y z m a lu tk ie j 
w ioski W ysokie Laski w  po­
wiecie Sokółka (wmj. białostoc­
kie). L iczy on ty lko  15 osób, 
ale cała wieś przychodzi na 
próby, dyskutu je  jaką sztukę 
wystaw ić, radzi ja k  grać.

I  to jest w łaśnie na jw ażn ie j­
sze! Że ten m ały z.espół po­
t ra f i ł rozbudzić zalnteresowa-N ie — wr spisie repertuaru . . . . .  

n ic nie jest zaznaczone. Stąd j nle ca*eł_ w 's„^ze^vszyscy czują 
w yp ływ a  w iele nieporozumień.
Weźmy dla przykładu sprawę 
komedii. W iele zespołów w  po-

IM

szukiw an iu repertuaru kome­
diowego w yb iera ło  z zalecanego 
repertuaru „ Im ie n in y  pana dy­
rekto ra " S ło tw ińskiego i Sko­
wrońskiego. G rało się w kó łko  

i te „ Im ie n in y “  setki razy na 
elim inacjach powiatowych, dzie­
s ią tk i na wojewódzkich, a na­
wet k ilk a  razy na centralnych. 
Kom isja  ocierała pot z czoła 

; i punktow ała nisko za dobór 
repertuaru. I słusznie — sztu­
ka ta nic nie daje środowisku 
w iejskiem u.

Szkolenie I pomot

We wszystkich miastach wo­
jewódzkich w  okresie mniej 
więcej od stycznia do marca 
odbyły się specjalne trz y ty ­
godniowe kursy szkolenia dla 
k ie row n ików  zespołów w ie j­
skich. W ykładali tam najlep­
si fachowcy, reżyserzy, akto­
rzy, choreografowie. Program 
by! c iekawy 1 wyczerpujący.

| Lecz nie wszystkie wydziały 
ku ltu ry  dołożyły starań, aby j 
zwerbować ak tyw  w ie jsk i, a 
poprzestały na zapewnieniu 
frekw encji ze środowisk, gdzie 

i było o nią na jła tw ie j. W. Sta- 
! linogrodzie ze św ie tlic  pod- 
! ległych ZSCh n ik t nie bra ł : 
i udziału w  szkoleniu. W  Gdań- i 

sku — 25 proc. uczestników 
było z innych pionów. Odpo- ! 

i wiedzialność za ten stan rze- ! 
i czy ponoszą nie ty lko  w ydzia ły  ! 

ku ltu ry . M in is terstw o K u ltu ry  
zorganizowało szkolenie w  

i ostatn iej c h w ili to znaczy w i 
| czasie gdy większość zespołów 
! była już  zajęta przygotowaniem  
| bo e lim inac ji powiatowych.

M ów iło  się dużo o braku 
i pomocy ze strony akto rów  za- 
: wodowych. Do większości w ie j- 
j sktch zespołów, a b y ły  to prze- 
! cięż, już te najlepsze — nie 

dojechał ani razu zawodowrv 
akto r czy in s tru k to r teatra lny, 

i Mało tego. n ik t  z zawodowców 
! nie porozmawiał z reżyserem- 
I amatorem o koncepcji przed- 
i stawienia.

A  sprawy te m ogłyby cho­
ciaż częściowo rozwiązać is t­
niejące przy w ie lu  teatrach 
zawodowych poradnie dla ze­
społów amatorskich, o których 

i d n ie n iu  zespoły po prostu nic 
nie wiedzą. Przy Teatrze Ludo­
wym  w' Warszawie istn ie je od 
roku taka poradnia. To znaczy 
istnieje teoretycznie — bo n ik t 

i S!b do nie j po pomoc nie zgta- , 
sza, przypuszczalnie zespół'.- I 
w ogóle nie wiedzą o je j ist- 

| nieniu.

Osiągnięcia

I Jednakże m imo braku pomo­
cy, m imo wszelkich trudność 
zespoły m ają olbrzym ie osiąg­
nięcia. Zapał z ja k im  członko- 
wrle zespołów po całym dniu 
c ę żk ie j n ie jednokrotn ie pracy 
zawodowej zbierają się w 
św ietlicy, s tud iu ją  rolę dysku­
tują, uczą się piosenek, jest 
godny podziwu.

Zapyta łam  doskonałego reży- 
sera-amatora, z zawodu górni­
ka F rydo lina  Tym icha, które­
mu praca zawodowa 1 dojazdy 
zabierają łącznie 12 godz. dzien­
nie. a k tó ry  od k ilk u  lat, prowa­
dzi zespół tea tra lny  — po co to 
robi?

„Kocham  tę robotę ! ludzie 
też kochają, przychodzą, pro­

się odpowiedzialn i za w y n ik i 
jego pracy. Takie fa k ty  nie są 
przecież odosobnione i to jest 
jedno z na jw iększych osiąg­
nięć naszej rew o luc ji k u ltu ­
ralne j.

W arto również powiedzieć 
chociaż parę słów o zespole 
ze wsi Zam brownla (woj. gdań­
skie). Wieś liczy około 200 
osób, w  zespole . jest b lisko 50. 

i Chłopi w łasnym i środkami w y­
rem ontował^ barak na św ie tli- 

; cę. P racu ją ' tam przy lam pie 
naftow ej do późnego wieczora. 
W  dniu prem iery adaptacji 

i „Szkiców węglem" — S ienkiew i­
cza ktoś zakradł się do baraku 

I i pociął dekorację. Już cho­
ciażby na tym  przykładzie w i­
dać, źe praca z,espołu nie koń­
czy się na „przedstaw ien iu“ , 
a posiada, doniosłą funkc ję  po­
lityczną.

Można by Jeszcze długo w y l i­
czać i spierać się, które 
z przedstawień było  najlepsze. 
Nie to jest najważniejsze. N a j­
ważniejsze jest, że wszyscy, 
którzy by li obecni, m ogli na 
własne oczy zobaczyć cały 
ogromny dorobek k u ltu ra ln y  
nowej wsi polskiej. Centralne 
elim inacje  w ykaza ły  raz jesz­
cze. że rew o luc ja  ku ltu ra lna  
postępuje naprzód.

H A L IN A  JABŁONOW SKA

„Naprzeciw blaskom jutrzni”
J u t  1.2 hm . P o l§ k tf Rcdto ro zpo czyn a  c y k l a u d y c ji „U e c y -  

m,y * lę  p iosenek nn F ś tH u w V '. A u d y c ją  będą nadaw ane  d w a  r a ­
t y  UJ t y g o d n iu :  w  n ie d z ie le  godz. 11.1$ — 11.30 w  p ro g ra m ie  
U  i w  ś ro d y  godz. 17.1$ — 17.30 w  p ro g ra m ie  I .  P iose n k i, k tó ­
ry c h  bedzie uczyło P o lsk ie  R ad io  z n a jd z ie c ie  w  ,,S z tandarze  
M ło d y c h "  w  p rz ed e d n iu  k a ż d e j  a u d y c ji.  D z is ia j ta m ię tz ć ta -  
m y  p ie rw sza  z n ic h  ,.N a p rz e c iw  b laskom  ju t r z n i" .

A uńec ze ,,S z ta n d a re m " w  rę ku  s p o ty k a m y  stą p rz y  g ło ś n i­
k u  w  n ie d z ie lę . 12 hm . o godz. U .15 (p r. U ).

Tbwnmsui-

flit my sś tt M w, imł m ny picę-cka

ęm~ttoł pto ¡/-rat-ftatfick m  j t  ■ s i t  - Siwj m a d g

ę m - d i a p o - l t w  twtóck > m

Naprzeciw blaskom Jutrzni w bitewny tar I huk 
idziemy silni butni, przed nami pierzcha wr6g. 
Niech głośno grzmi nasz twardy krok. 
światłością zwyciężymy mrok.

Refren
Jesteśmy młodą gwardią proletariackich mas, 
jesteśmy młodq gwardią proletariackich mas.

Pracować nam kazali na egzystencję swq 
Jesteśmy Jut dojrzali, gdy inni dziećmi sq.
Na nogach naszych łańcuch grzmiał 
I w takt poruszeń naszych drieł.

Refren
Jesteśmy młedq gwardię Itd...

Podajmy sobie ręce, miliony silnych rqk 
I walcząc wciqi goręcej otoczmy wroga w krąg, 
Niech błyśnie nam wolności próg, 
niech padnie zwyciężony wróg.

Refren
Jesteśmy młodą gwardią Kd.„

Z  modą pod rękę
Idziemy 
n &  p ł o z ę

„P odobn ież l* to  w  tym  roku  
być n iezbyt m ro źn e “ — z re fe ro w a ł 
bo sw ojem u pen P iecyk p rzepo ­
w iednie m eteorologiczne. Pom im o
tej ob iecu jącej w ypow iedzi nie na- 
leży Jeszcze trac ić  nadziei, że Jednak 
Pójdziem y na plaże w tym  sezonie.

A w iec co m ożna pow iedzieć o 
tegorocznej m odzie plażowej?

Po p ierw sze — kostium y k ąp ie lo ­
we i plażowe będziem y nosić ty lko  
Jednoczcie ¡owe i to ni« ty lk o  wet- 
niane. a przede w szystkim  te n a j­
m odn ie jsze — kro tonow e. P rzy jem n a  
to nowina dla osób tzw . ,,p rzy  ko­
l e i “ , poniew aż jednoczęściowy ko­
stium  w yb itn ie  poszczupla fig u rę  w  
przeciw ień stw ie  do dotychczasowych  
,,dw ucześciow ców “ .

S zyjem y tak i kostium  *  podw ó j­
nie złożonego, deseniowego kre tonu  
(a na jlep ie j z po pu larne j ,,k o ry “> 
w żyw ych, wesołych, często nawet

¿askraw ych  ko lo rach . G óra powinna  
tyć ściśle dopasowana do fig u ry , 
w ykończona w yk ład an ą  plisa, za p ię ­

cie z ty łu  na zam ek b łyskaw iczny , 
ram ią c zk a  w ąskie, w iązane  na szyi 
lub  na ram ionach, a dół w postaci 
lekko  bufiastych lub całkiem  g ład ­
kich m ajteczek . ew entua ln ie  k ró ­
c iu tk ie j, poszerzanej spódniczki (pod 
k tó rą  oczywiście k ładziem y „ f ig i“ 
a tego samego m ate ria łu ).

D ru g im  „ k rz y k ie m “ m ody le tn iej 
ęą suk ienk i p lażowe z o d k ry ty m i ra ­
m ionam i i p lecam i. Jeśli do w yże j 
opisanego kostium u uszyjem y sobie 
*  teqo samego m ate ria łu  szeroką, 
zap in an ą  w p rzodzie  na całej d ługo­
ści spódnicę — w ypadn ie  n a p ra w ­
dę e fektow na, lu p tr -m o d n a  całość 
w czasow a.

D odatkow ym  uzupełn ien iem  może 
fcyć k ró tk ie  bo lerko , rów n ież z te ­
go sam ego kre ton u  — m am y w ó w ­
czas kom ple t dostosowany do 
WSZystk ich  nieom al okoliczności u r ­
lopow ych, nie w y łącza jąc  hucznej 
za b a w y  w  domu wczasowym .

M ożna tu zresztą  pozwolić sobie 
na szereg odm ian I kom bin ac ji —■ 
np, kostium  deseniowy a spódnica  
| bo lerko  — g ład kie , lub też od­
w ro tn ie  (ale nigdy nie łączyć dwu  
różnych  deseni). P rzy  dobrym  ze­
s taw ien iu  kolorów , m ożna osiągnąć  
b. e fek tow ną  „ k re a c ję “ .

Tego rodza ju  kom ple ty  i  pewnoś­
cią  zdobędą «obie dużą popularność, 
d zięk i swej n iew ątp liw ej
pości I w szechstronnem u  
w an I u.

p ra kty c z-
zastoso-
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N o w a to rz y ---- na Zjazd!
W  pierwszych Piniach llpca w szęściu sta­

cjach hodowlano-badawczych Instytutu Ho­
dowli i Aklimatyzacji Roślin spotkają się 
„nowatorzy“  z różnych rejonów naszego 
kraju. Spotkania odbędą się w Grodkowi - 
cach, pow. Bochnia, w Bąkowię pow. Klucz­
bork, w Smolicach, pow. Gostyń, w Przebę- 
dowie, pow. Oborniki, w Gorzowie Wlk. j w 
Puławach. W czasie tych spotkań naukowcy 
i nowatorzy będą mieli okazję omówić naj­
aktualniejsze zagadnienia dotyczące uprawy 
i zbioru kukurydzy. Będą mieii możność za­
poznać się z poważnymi i różnorodnymi osiąg­
nięciami Instytutu. Ponadto zobaczą szereg 
praktycznych pokazów, jak np. dodatkowe 
sztuczne zapylanie.

Instytut, z drugiej strony, zapozna się z 
doświadczeniami naszych nowatorów.

Ci z Was, którzy pragną wziąć udział 
w spotkaniu niech niezwłocznie napiszą do 
nas. W listach swych napiszcie o swojej do­
tychczasowej pracy w dziedzinie podniesienia 
plonów, o zaznajamianiu sąsiadów z wynika­
mi Waszej pracy. Napiszcie również o trud­
nościach, na jakie napotykacie. Najcharakte- 
rystyczniejsze z listów będą wydrukowane 
w „Nowatorze“ . Po otrzymaniu Waszych l i ­
stów wyślemy Wam zaproszenia na zjazd.
Czekamy na listy.

REDAKCJA

Młodsi nowatorzy piszą:
Dlaczego

kukurydza
powychodziła nierówno
Adamiec Zdzisław, M ajdan 

S tary, pow. L u b lin  pisze do 
n a j.

K uku rydzę  zasiałem 2 ma­
ja  ł  pomimo że ziemia z po­
w odu złe j pogody nie nagrze- 
wa ła nie, nasiona już  sk ie ł­
kowały i  powschodzi ly. Ta­
jemnica dla mnie jest jednak  
fak t,  że, kilkanaście punk tów  
na moim polu jest pustych, 
mimo że zasadziłem, i —3 na- 
sion w  jedno gniazdo.

Gdy odgarnąłem glebę z 
punktu ,  gdzie powinna być 
roślina, to zauważyłem ku  
swemu zdumieniu, że nasiona 
leżą w  ziemi ł  n ic  maja, za­
m ia ru  kie łkować. Proszą więc 
wytłum aczyć m i  dlaczego w 
jednym  gnieżdzie wzeszła, k u ­
kurydza, a w  innym. żadne 
ziarno nie skie łkowało.

Wyjaśniamy więc kol. 
Adam cow i t innym , którzy 
mają podobne kłopoty.

W In s tru kc ji na uprawę 
kuku rydzy podawaliśm y, że 
sadzi się po 3—4 nasiona w 
jeden punkt, a nie 2 — ja k  
to  rob i! kolega Adamiec. A  
dlaczego aż ty le  — spytacie? 
S iła k ie łkow an ia  kukurydzy, 
którą  Wam w ysła liśm y w y ­
nosi 70— 75 proc., a więc na 
100 wysianych ziaren sk ie ł­
ku je  ty lk o  70. Dlatego w łaśnie 
m usim y sadzić po k ilka , żeby 
nie być narażonym  na nie­
rów nom ierne wschody k u k u ­
rydzy.

Wszyscy w ięc koledzy, u 
których na poletkach za istn ia­
ły  podobne zjaw iska muszą 
obecnie zaradzić temu. Na ku­
kurydzianych polach zastosuje­
m y w kró tce  przerywkę. Może­
m y więc roś link i, k tóre mam y 
usunąć przesadzić (wraz z 
ziemią) na puste miejsca. Na 
polach z kukurydzą pastewną 
gdzie nie rob im y prze ryw ki, 
puste miejsca należy dosiać. 
W tym  wypadku radzim y na­
moczyć ziarna w  wodzie i 
wysiać napęczniałe ziarna.

Technikum Rolnicze
przyjmuje jeszcze 

zapisy
/« ra czę  ty lko  k ilk a  dni Pań»t- 

wowę Technikum  Rolnicza w  
D ojlidach p rz y jm u j«  zapisy no- 
w ow stępujących . N ależy złożyć  
podania, św iadectwo ukończenia  
7-kłasowej szkoły powszechnej 
i św iadectwo u rod zen ia . Podania  

k ie ru jc ie  na adres: Państwow e  
Technikum  Rolnicze B iałystok, 
D ojlidy  Fabryczne  26. D ziew czę­
ta i chłopcy, chcąc zdobyć zawód  
ro ln ik a  zgłoście się Jak na jszyb ­
c iej, żebyście z powodu b ra k u  
m iejsca nie po trzebo w a li czękać  
do następnego roku .

In te rn a t na m iejscu.
N auka bezp łatna.
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Triy tyood nlo w «< j-j ir« b » c *k »  n * l« ż y  żyw i«  w  następujący  
sposób! do 1 li tra  k row iego  m leka  dodajem y 1,5 li tra  p rzego ­
tow anej wody I 30 g ram ó w  c u k ru . P łyn podgrzew am y, tak  aby  
był c iepły . Tym  m lecznym  napojem  należy poi« ź reb aka  osiem  
razy  dziennic , co dw ie  godziny, da jąc  mu na raz  1 li t r  p łynu. 
Co tydzieć, zm n ie jsza jc ie  stopniow o ilość m lecznego napo ju , 
tak  aby po 3 m iesiącach źreb aezkow i Juź picia nie d a w a i. 
Równocześnie ze zm n ie jszan iem  napo ju  dajc ie  m u coraz w ię ­
cej dobrego siana l gniecionego owsa w  Ilości ta k ie j. Jaką po- 
tra f i zj©.4ć.

Mamy nadzieje, * •  rozw ażn i* Żywiony Źrebak w y ro in l*  na

«licznego konia. Napiszcie do nas Jeszcze, Jak ale W am  żreba- 
czek chowa.

Człowiek może zaradzić...
Rzepaki ozime kw itną. Gę­

sto osypane żółtym  kw ieciem  
łodyżki roku ją  dobry plon.

Czy nic nie stoi na prze­
szkodzie, aby ta perspektywa 
przeobraziła się w  rzeczy­
wistość przeliczaną na k w in ­
tale bogatego zbioru cennych 
nasion.

Niestety, kapryśna, chłodna 
wiosna może ujem nie w płynąć 
na zapylanie, bez którego nie 
ma owoców i  nie ma na­
sion.

Dlaczego tak  jest? Otóż 
rzepak i rzep ik są roślinam i 
obcopylnym i i. owadopylnym i, 
tzn., że zapylane są przez 
owady’, k tóre w  poszukiwaniu 
wonnego nektaru odwiedzają 
bardzo w ie lką  ilość kw iatów , 
przenosząc tym  samym pyłek 
z jednych na drugie i doko­
nując zapylenia.

Jeżeli pogoda nie pozwala 
owadom na ich lo ty, k w ia tk i 
giną bezpłodnie, um niejszając 
plon ziarna.

Wobec tak ie j sytuacji m o­
żemy obawiać się zn iżki plo­
nów.

Czy człow iek może temu 
zaradzić? — Tak, może.

Nauka 1 p rak tyka  rolnicza 
znalazła rozwiązanie.

„M am y przecież pszczoły“ 
— s tw ie rdz ili pracownicy na­
ukow i zakładów doświad­
czalnych i  w yw ieź li swoje 
pasieki na pola rzepaku i 
rzepiku. Chociaż pogoda n ie ­
zbyt sprzyja lotom pszczół, 
to jednak pracow ite owady 
pokusiły się do ła tw ych i 
k ró tk ich  w y lo tów  na k w itn ą ­
ce pola.

Jak się wkró tce przekona­
no, większość kw ia tów  zosta- 
ła zapylona. Należy się więc 
spodziewać lepszych zbiorów 
rzepaku.

Należy pamiętać, że w  ta ­
k im  w ypadku nie możemy 
stosować środków chemicz­
nych do w a lk i ze szkodnika­
m i, ani też używać przyrzą­
dów chw ytnych, m oglibyśm y 
zniszczyć znajdujące się na 
polu pszczoły.

W ykorzystu jm y te doświad­
czenia naukowców i Wywieź­
m y ule z pszczołami na pola 
rzepaków, a osiągniemy na 
pewno dobry plon.

Przez stosowanie tego za­
biegu w ięcej oleju rzepako­
wego uzyska nasz przemysł 
spożywczy.

mgr H. PODEDW ORNY

3« NOCNY ZRZUT

— Nie v«l*m, powiadam . Nie m n l. to n l*  obchodzi, Począt­
kowo nie chciałam  sie zgodzie, a l .  p o t.m  przyszło  m l n *  
m yśl. że dlaczego niby nie, przecież p ie n ią d z , nam  *ą  teraz  
potrzebne. Gniewasz się na mnie?

Skąd! — m ru kn ął. Syło mu napraw dę wszystko obojętne. 
Rozważał spokojnie. P ieniądze rzec zy w iśc i, się p rzydadzą . 
N ajlep ie j jednak będzie w yjechać z Londynu. Zn ikn ie  w  ten 
sposób z oczu Denversa. gdy ten w y jd zie  z w ięzien ia , I M a­
lickiego. Nie bodzie go m ógł szantażować. Racja, to najlepsze  
w yjście. U śm iechnął się. — Tak, to dobrze, żeś zdobyła te 
pieniądze.

— W yjedzlem y, M lke -  m ów iła te raz  szybko, w idząc.
a raczej dom yśla jąc  się po jego uśm iechu, że źa p a tru je  się 
na te spraw ę tak samo jak  ona. — W yjadziem y 1 zaczniem y  
zupełni« inne. nowe życie.

— Dokąd chciałabyś pojechać?

— Pojadziem y do Newcastle. Tam m ieszka m oja siostrą. 
Zadzw onim y do niej Jeszcze dzisiaj, ju tro  m ożem y w yjechać. 
Dobrze?

— Dobrze.

— U m aw iam y się w ięc w  ten sposób. Dowiedz się Jutro
|ak najw cześniej rano albo nawet jeszcze dzisiaj, o k tó re j 
odchodzi pociąg. Ja już będę przygotow ana. P rzy jdz iesz po 
m n ę  i pojedz.iemy w prost na dw orzec.

Po poł godzin ie wyszli.
Siostra zdziw iła  się, lecz z radością p rzy ję ła  wiadomo««  

o p rzy je żd z ie  Bess. Dla „p rzy ja c ie la "  — dodała — znajdzie  
się m iejsce, niech się Bess o nic nie m artw i.

Gdy w yszli z budki te lefoniczne). Bess rzek ła:
— A te raz  roze jdziem y sie jak grzeczne dzieci I w yśpim y  

sie dobrze, żeby wypocząć przed Jutrzejszą podróżą. To zna 
czy. ty  Sie w yśpisz, bo Ja chyba bed? m usiała jeszcze odrobi«  
ten ostatni w ie c z ó r 'w  k lub ie . Nie przychodź do m nie, Jestem 
za bardzo  w szystk im  podniecona. Boże, Jak pomyśle, że od 
ju tra ,,. Jestem bardzo szczęśliwa. Acha, byłabym  o jednym  
zapom niała. W czo ra j w ieczorem , gdy spotkaliśm y sie w  k lub ie .

P IO T R  G U Z Y  ar

w raca łam  wśa«nle od M aksą, M ówię tą ty tkę  d l« **g « . ta  by«
nlę dal się *w !««e swojej w yob raźn i,

M ichał m achnął ręką . Nieważną,
— Do Jutra zatem .
— Do Jutra.
Bess Odwróciła się I saczęłą •chodzi« po eehedseh de kęłę j-

kl podziem nej. Z doju Jeszcze pom achała rę k ą . M lehął stał 
u w ylo tu  »chodów. K l«dy o b « jr * * U  »i« po chw ili Jut ęe nl« 
było w idać.

Reszta d n i*  m ln ę ł*  be» t*d n y c h  w y d a rra ń . P r*« d  p iątą  
z ja w iła  s i* znowu M a vi*. Z d ją ł*  ręk a w iczk i, odłożyła torebkę  
I u s iad ł* n *  tapczan ie . Bess zdąży ła  schować zapakow aną  
w alizkę  I zam knąć *za fę . T ra jk o ta n ie  koleżanki zaczęło, Jak 
zw yk le , nużyć Już po piętna»tu  m inu tach . Bo»» przesta ła  uda­
wać, te  in teresu je  się tym , co m ówi Mavl».

Gdy Mavis w yszła, Bess w róc iła  do pakow ania . Tym czasem  
zapadł zm ie rzch . Św iatło um ykało  z m ieszkan ia. W reszcie  uk lę ­
k ła  na w alizce I za trzasnę ła  zam ek. Koniec! Usiadła w y c ią ­
gając swobodnie nogi, p rzy m k n ę ła  oczy I zapad ła  w  d rzem kę .

O budziła się nagle p rzestraszona. Podśw iadom i« w yczu ła , 
że w pokoju coś się zm ien iło . R oze jrzała  się: szafa atel, d rzw i 
do kuchni o tw arte ... Zaśm iała się. Budzik stanął!

N akręciła  go. Jak długo m ogłam  drz«m ać? Pół gedtlny?  
Dłużej na pewno nie.

N iepokój nie m ija ł. Każdy szm er zdaw a ł się p rze b ijać  ścia­
ny tak łatw o. Jakby by ły  z pap ieru . Gospodyni, pani S tratton , 
przesunęła  fotel pod okno. Na podw órzu zaszczekał plea. 
Gdzieś daleko odpow iedział mu d ru g i. Znowu zaległa  cisza.

Cisza dzw oniła  w uszach Jak syrena  a larm o w a. Bess wstała, 
przeszła się parę razy  po poko ju . P ię tro  w yżej coś upadło  
na podłogę. Rozległ się donośny głos pani B row n. Na ulicy  
za trzy m a ł się samochód. Bess stanęła p rzy  oknie I « p a r ł*  
głowę o szybę. Ludzie weszli do dom u po p rzeciw nej »tronie  
ulicy i samochód odjechał.

— N erw y, n erw y — po w tarza ła  sobie chodząc po pokoju. — 
Nonsens. Ną m iły  Bóg. czego ja  się obawiam? — Usiadła
w fotelu .

1« N O C N Y  Z R Z U T

K iedy po ehw łłł ob udziła  alę, posłyszała trz a ś n lę c lt  d rzw i 
o tw ieranych  na doi«. C iężki« k ro k i roz leg ły  się na schodach, 
B«ss w y p rę ży ła  się w p ija ją c  palca w  op arc i«  fo te la . K ro k i 
zb liża ły  się co raz b a rd z ie j. Jeszcze Jeden I cisza. Z a trzym a ły  
się przed  d rzw ia m i. Poczuła, Jak p rze n ik a  Ją zim no . Ostrożnie  
w stała  I e iehutko podeszła na palcach do d rzw i. Słyszała bicie  
własnego serca I oddech człow ieka po d ru g ie j s tron ie . Cza* 
stanął. Cicho odezw ał alę m ęakl głosi- 

— O tw órz, Bess.

R O l D I l A i T K I B C I

A u fe b u t ta c h y b e U ł się I skręc ił na praw o. Ludzie og ląda li 
fotosy przed k inem . W w ejściu nu dził się p o rtie r  w  nieb ieskim
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m u n d u rze  z czerw onym i lam pasam i. C iągnęły  się sklepy. 

W reszcie  m ały  skw erek , jeszcze Jedna n ied ługa u liczka  I Ka­
ro lu» by ł na m iejscu. W łaśnie p rzy je c h a ł z dw orca . Za k ilk a  

godzin  m ają  pociąg. P rzyszed ł zako m u nikow ać to Bess. Potem  

Jeszcze w róc i do siebie, spaku je  w a lizkę  I w y m k n ie  się z do­
m u. P rzez noc w iele  przem yśla ł. W y ja zd  z Bess, doszedł do 

w niosku , ra to w a ł go. P rzed  podw ó jnym  niebezpieczeństw em .

A to, ż« m otyw y skłan ia jące  Bess do w y ja zd u  zb ieg a ją  się 

S Jego m otyw am i, o to sobie g łow y nie suszył. Szedł te raz  

chodnik iem , słońce g rza ło  dosyć mocno, p aro w a ły  kałuże po 

niedaw nym  deszczu. W ystaw ił tw a rz  do słońca. P rzy jem n ie . 
Z a trzy m a ł się na chw ilę  I s ięgnął ręk ą  do kieszen i. Z pa­
p ierosem  w  ustach w szedł na schody. Zapu ka ł. „C zyżby w y ­

szła? Mało praw dopodobne. Zapewne Jest w  k u c h n i“ . Zapukał 
Jeszcze raz . G łośniej. Poczekał chw ilę  — cisza. Nacisnął 
k lam kę , d rzw i się o tw orzy ły . W szedł do poko ju . — Bess! — 

zaw ołał. Zam kn ą ł za sobą d rzw i. W tej sam ej chw ili zad rża ła  

m u rę k a  I papieros potoczył się pod stolik. Na podłodze leżało  

ciało Bess. Jej głow a do tyka ła  tapczanu . K aro lus p rzy k lę kn ą ł, 
do tkn ą ł s inej tw a rz y . — Nie ży je . — P o ta rł rę k ą  po czole. 
Został m u na n iej pot. O dw rócił tw a rz , w o lał nie patrzeć  na 

Bess. N ag i* w ypros tow ał się. Na dole p rze ra ź liw ie  długo  

dzw on ił te lefon. Ktoś podniósł s łuchaw kę. Był to Jakby znak  

dla  K arolusa, że należy się w ycofać. Tyłem  przeszed ł do d rzw i, 
potem  cichutko p rze m k n ą ł się po schodach i Już m ia ł w y ­

skoczyć na ulicę, gdy pani S tratton zaw ołała  za nim: — 

Halo! — Rękę trzym a ła  na ba lu stradzie . P rzez uchylone d rzw i 
widać było stół a na nim  telefon. S łuchaw ka była odłożona. —

(c. d. n.)
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(fragmenty opowiadania)

B yw a ły chw ile, w  których me 
bez uczucia zazdrości w idz ia ł 
Pryndę kroczącego naprzód, gdy 
on, B ie lski, ledwie za nim  na­
dąża.

Nazywał go teraz kolegą.
— Czas już. kolego, zadecydo­

wać. co począć 7. Chodaczkiem 
— zwrócił się do P ryndy w 

nowoprzy-

T>» współpracy naukowej po­
zyskać zdoła! B ie lski jednego 
ze swych asystentów, młodego i 
zdolnego lekarza. doktora.
Pryndę, k tó ry  po k ilk u  latach 
stal się jogo prawą ręką. Pryn- 
da ob jaw ia ł szczere zaintereso­
wanie obraną specjalnością i 
rzetelnie pomagał B ielskiem u 
nie ty lko  na oddziale, ale i w 
jego żmudnej pracy o rop­
niach. Spokojne usposobienie czasie om awiania 
P ryndy rodziło sobie doskonale ■ jętych pacjentów, 
z trudnym  charakterem B ie l­
skiego i w  ciągu czterech lat 
codziennej niemal styczności 
nie doszło między n im i do 
poważniejszych nieporozumień.
Zawodowa współpraca zła­
godziła pewne dysonanse na­
tu ry  ideologicznej, jak ie  u ja w ­
n iły  się początkowo. Prynda. 
po k ilk u  utarczkach słownych 
zaniecha! rozmów z szefem na 
tem aty światopoglądowe, dopa­
tru jąc  się w  stanowisku B ie l­
skiego raczej przekory w yn ika ­
jącej z jego natury, aniżeli, 
is to ty  przekonań.

Jąe się w  Pryndzle uosobienia \ bliższego poniedziałku z® dwa 
wartości, których sam nie po­
siada.

i tygodnie. Zgoda 7 
I I

kładni» przebadać je j dzieci. [ nie zatrzym ując
To wdowa po jak im ś m ilic ja n - wskoczyli na wóz.

fu rm anki,

cie i ma ich coś ze troje. N a 1 
pana kolej w przyszłą niedzie- 
ię. «

— Co pan ostuchowo s tw ie r­
dził ?

— Wygląda niestety na obu­
stronne zmiany, po prawej ja-

W poniedziałki, tak zwane 
„dn i dużej c h iru rg ii" , wycho­
dzi! B ie lski z domu wcześniej 
niż zwykle. M ia ł zwyczaj spraw­
dzić przed rozpoczęciem zabie­
gów przygotowania na sali ope- misie.
racyjne.j i osobiście odwiedzić B ie lski spojrzał na zegarek, 
każdego' chorego, którego w j — W tak im  razie chodźmy 
tym  dniu m ia ł operować. To o- razem. Będzie okazja do skon­
statuje uważał 7.a niezwykle ‘.rolowania sprawności pańskie-
ważne dla wytworzenia dobre- i go ucha. 
go samopoczucia u chorego, tak 

W' decydującej

— Co to ma znaczyć? Co 
panowie za jedni? — zawołał 
Bielski oburzony.

— Swoi, panie doktorze, swoi 
— odparł jeden z nich.

Usiedli na przedzie, twarzą

— Uśpiony? *— zapytał pó ł­
głosem.

— Tak, można zaczynać,
— Tętno?
— Normalne.
Podszedł do stołu operacyjne­

go.
• —Pole za małe! — huknął

do doktóra. B ie lski już m ia ł • gwałtownie. — Odsłonić niżej:
Odsunął się dwa krok i do 

ty łu  z rękam i wzniesionym i ku 
górze.

P ielęgniarką odpięła przeście­
radło i chcąc poprawić uniosła 
je do góry, odsłania ]ąc przy

Prynda rozw iesi! na negatos- ,
kapie k ilk a  rentgenowskich, ^©zbędnego w ciscyciuj<|ct),' j tach. B ielski usiadł za b iurkiem , 
zdjęć. ! chw ili. j Prynda niespokojnie przemie-

! W pokoju ordynacyjnym  z a -; rżał pokój oczekując, aby szef 
’ Typowo operacyjny przy- stal już Pryndę nakładającego pierwszy rozpoczął drażliw ą w  

padek. Badałem dokładnie. ¡ciemne okulary, ! takich wypadkach rozmowę z
— Chory zgadza się na ~

bieg?
aż| ju  i pytającym wzrokiem  pa

tak wczesnego przybycia pana ! trzy ła  to na .jednego, to na j my — dodał zwolna i na po- 
— tłum aczył się. — Chciałem ] drugiego. Głęboko zapadnięte o-1 twierdzenie słów wyciągnął pi-

krzyknąć na woźnicę, aby się 
zatrzymał, gdy ten sam, który 
poprzednio udzie lił odpowiedzi, 
położy) poufale dłoń na jego 
kolanie, m ówiąc:

— Niechże pan nie robi nie-
W róciła po kilkunastu mi-nu- potrzebnego hałasu. Jedziemy i tym  prawy bok leżącego.

naprawdę ratować ciężko ra n -1 B ie lski spojrzał. M iednica 
rego i musieliśm y pana pod ja chorego pokryta była tozległą 
kimś pretekstem wywołać i  ¡ blizną. Poznał swoją rękę. 
domu. Upór na nic się n ie j — Skalpel — wyszeptał,
przyda. Będziemy strzelać, je - j P ie lęgniarka podała ostrze.

za-1 — p an 0 tej porze do rent- ! pacjentką. Chora usiadła na n i- j żeli pan spróbuje ucieczki,
j  gena? — zapytał zdziwiony. ¡sk in i zydelku w środku poko- j Nam jest wszystko jedno. Pan

— Po to  przecież przyjechał-j — Nie spodziewałem się aż j ju  i pytającym wzrokiem  pa- j  się chyba domyśla, k im  jesteś-
Poza tym  ma bezgraniczne 
zaufanie do pana. Zdaje się. że
dlatego prosi! o skierowanie go 
do naś. Zechce pan z nim  teraz 
rozmawiać?

Oświadczył:
— Byw ają ludzie, którzy znaj

du ją  przyjemność w  zaprze­
czaniu uznawanym przez sie­
bie prawdom.

— Przecenia mnie pan, ko­
chany doktorze — żartob liw ie 
odparł Bielsk!.

—  Jako lekarz, pan doskona­
le’ w ie. że w  żadnych innych 
warunkach praca nasza nie by­
łaby tak w  pełni humanistycz­
na. Myślę, że dopiero teraz czu­
je  się pan lekarzem-człow ie- 
kiem.

— M ów i pan zbyt wzniosłe 
rzeczy.

— ...nad k tó rym i w a rto  jed­
nak zastanowić się.

Indyw idualność P ryndy zmu­
szała Bielskiego do przyrów ny­
wania swojej drogi życia do je­
go. W yszli 7, tego samego śro-1 
dowiska, chłopskiego, co praw­
da w różnym okresie czasu i i 
może dlatego w idz ia ł teraz jak  
na dłoni, że były one — ja k ­
że odmienne: jego — pełna wa­
hań. niepewności, owo przysło­
wiowe „k ro k  naprzód — dwa 
wstecz", lub w ostateczności — 
odwrotnie, gdy tymczasem dro­
ga asystenta wydawała mu się 
jakaś prosta, pewna, droga pie­
chura o zdrowych nogach i peł­
nym oddechu. „U n ika jąc zyg­
z a k ó w —_m a szersze poje w i-

B ielski skinął głową. Po k ilku  
m inutach Prynda w prow adził 
chorego. Dobrze Zbudowany, 
średniego wzrostu o okrągłe j 
rum ianej tw arzy nakrapianej z 
rzadka piegami. Łysina, ataku­
jąca od skroni rudawe włosy, 
tworzyła na głowie buńczuczny 
grzebień, nadający postaci nie­
co czu-purności i pewności sie­
bie. Ciemne i nad wyraz ruch­
liw e  oczy, osadzone niezbyt głę­
boko. zdradzały nieprzeciętną 
inteligencję, a m a lu tk ie  ow al­
ne usta. na przekór łysinie, czy­
n iły  tw arz  niem al dziecięcą.

K łan ia jąc się z. przesadną 
grzecznością, Chodaczek podjął 
wyciągniętą dłoń.

— Nie sądzę, aby trzeba było 
prowadzić z panem zbyt długie 
rozmowy wstępne, ja k  tego w y­
maga większość chorych — 
przeszedł B ie lski od razu do 
m eritum  sprawy. — Nasze opi­
nie potw ierdzają konieczność 
prze prowadzeni a operacji. Mo­
żemy nawet powiedzieć, że cho­
ciaż zabieg nie należy do lek­
kich i ła tw ych, rokowania na 
zupełny powrót do zdrowia przy 
tego rodzaju schorzeniu i pań­
skiej kondycji są niemal pew­
ne.

— Cieszy mnie cenna opinia 
panów. Ze swej strony uważam,, 
że im  wcześniej tym  lepiej.

— No, to pięknie. Możemy 
więc umówić się co do term inu* 
Myślę, panie doktorze —  zwró-

I I I
Chodaczek po w y ją tkow o  

ciężkiej operacji i dw ukro tne j 
trans fuz ji k rw i, czul się do­
skonale. Po miesiącu mógł 
wstawać z łóżka i w połowie 
marca m iał opuścić sanatorium  

W czasie w izy t lekarskich 
p ra w ił B ielskiem u przesądu

dzenia“ — rozmyślał, dopatru- i c ii się do P ryndy — że od na j-

i __ Malczyk
powiedziała.

przed rozpoczęciem zabiegów j czy i szaro-biała twarz, m ów iły  I stolet z kieszeni 
prześw ietlić pacjentkę. W ynik jo  ogromnym wyczerpaniu. Usta | Jechali w milczeniu. B ielski 
naszego wczorajszego wyjazdu | przysłaniała rogami chustki j o nic nie pytał. Zanadto był
na wieś — dodał. j  narzuconej na ramiona, tłu- I  zajęty nasuwającym i się refie-

— Jeszcze pan zdąży. Jedna, miąć w ten sposób napadający I ksjami, aby wdawać się w
osoba? | ją  co chw ila  kaszel. ¡próżne rozmowy. Ileż to razy j kom plementy i wyrażał chęć

— Jedna, Co prawda, jeśli j — Nazwisko pani? — zapy przemierzał pieszo w czasie o- i rozmowy na osobności.
moja diagnoza potwierdzi • s ię ! ja ł B ie lski, w y jm ując z szufla- j kupacji dziesiątki k ilom etrów  zj — Nie omieszkam dać panu 
w rentgenie, trzeba będzie d o -Id y  b iurka arkusz papieru, I torbą w jednej, a pistoletem w okazji w dn iu wyjazdu — od
_______________________ ___________________________ _________ ______________________________ powiedział B ie lski ozięble.

W dn iu wypisu rano przesłał 
B ielskiem u buk ie t biało-czerwo­
nych kw iatów  sprowadzonych z 
c ieplarni. P ielęgniarka w k łada ­
jąc je do flakonu przypom niała 
prośbę Choda.cz/ka.

— Proszę powiedzieć, że cze­
kam tu ta j o czwarte j — odpo­
wiedział,

Decyzję i p lan rozm owy z 
Chodaczkiem podjął B ie iski już  
dawno, niemalże natychm iast 
po operacji, ale przeprowadze­
n ie  je j świadomie odkładał do 
dn ia wypisania go ze stanu 
chorych.

— Jest m i m iło  zapewnić pa­
na. kolego Chodaczek — rozpo­
czął pierwszy, aby przerwać 
potok dziękczynnych wynurzeń, 
i u rw a ł w połowie rozpoczęte 
zdanie. — W łaściwie dlaczego

•nazywa tego człow ieka kolegą? 
Zbrodniarza? — Jest mi. m iło  
zapewnić pana —■ zaczął od no­
wa — że opuszcza pan nasz 
zakład jako  zupełnie wyleczo­
ny. — Słowo „zupełn ie" wypo­
wiedzią! przeciągle, .wyraźnie je 
akcentując, — W krótce pan za­
pomni, że przechodzi! poważny 
zabieg, w  czasie którego życie 
pana w is ia ło  na włosku...

— Zdaję sobie całkow icie 
sprawę, drogi panie doktorze,Rys. ■). Kocki
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Józef Gięło

komu to zawdzięczam — prze- ^

Barbara

Koziołki m ringu
MMośni-ey sportu, łow iący  

co w ieczór n iec ie rp liw ym
uchem spraw ozdania  rad io ­
we z berlińsk iego  ring u  - -  
przeżyw a ii p rzy  tej okazji 
szereg dość nieoczekiw a­
nych ..a tra k c ji“ . Dostarczał 
ich spraw ozdaw ca Polskiego  
Radia, s a ty ry k  i fe lietonista  
Józef P ru tko w sk i. Za punkt 
honoru postaw ił on so­
bie prze łożenie  języka  w al­
kow eru , i nokautów  na ż a r ­
gon jakoby  „s a ty ry czn y “ ,
m istrz znany jest z łatwości
płodzenia natychm iastow ych  
kalam b urów  i fig ie lków  słow­
nych — toteż rezu lta ty  
przechodzą w szelk ie  oczek i- 
w am e. Zdziw ien i słuchacze 
słyszą np.. że „K u k ie r, Tu rka  
w  ucho s z tu rk a “ (!) i nie 
zdążyw szy ochłonąć zostają  
zasypani law iną  podobnych  
dow cipuszków . Zw racając za­
tem tw arze  w  stronę da lek ie ­
go B erlina k reś lą , jako  po­
zdrow ien ie  b łyskotliw em u
spraw ozdaw cy, popularne  
kółko na czole. A także za­
pytu ją  Polskie Radio — czy 
zainteresow anie  boksem jest 
rzeczą aź tak zdrożn ą, że 
przyp łacać je trzeba  odsie­
dzeniem  obow iązkow ej porc ji 
bzdury? W ieczorne rozm owy  
z  J. P ru tkow skm  muszą  
m ieć. n iestety, c h arak te r  
jednostronny — gdyż k o n ­
s tru kc ja  odb io rn ików  rad io ­
wych un iem ożliw ia  im p rze ­
kazani« swoich uwag poc! je­
go adresem . Fale cierp liw ego  
etoru  w y trzy m u ją  zaś, Jak 
w iadom o, na jw iększe  g łup ­
stwa. Za to na przyszłość  
proszą o ok ie łznan ie  tem pe­
ram entu  n iektórych  spraw o­
zdawców .

A. D.

t a l e n t y

e s t e t y z m u
Ze spraw ą up łynn ian ia  re ­

m anentów  spotykam y się 
przew ażn ie  w  obrocie han­
dlow ym , Ostatnio Jednak do 
tarta  cna do nas i w postaci 
iite ra c k ie i — jako  zb ió r opo­
w iadań M arcina C zerw ińsk ie ­
go. za tytu łow an ych  „M o­
ralność“ , 5a to bowiem  w  
większości w ypadków  obrazy  
p rze b rzm ia ły ch , ongiś istnie­
jących w lite ra tu rz e  w po­
staci tzw. „obrachunków  
in te ligenck ich“ , każących
m ieszczańskim  synom dzw o­
nić żałobnie nad śm iercią  
starego św iata i ża lić  się na 
własną samotność.

Po kHku latach sylw etk i 
daw nych bohaterów  H ertza  I 
Dygata błądzą znów po k a r t ­
kach „M ora lno śc i" . Po co? 
Aby pociiębiać w iedze o epo­
ce przełom u? Czy ty lko , aby  
dać upust au torskim  chęciom  
do w ykw in tnego  estetyzow a- 
nia w prow adza jącego  p rze ­
m ąd rza łe  dy a re s je  i m iz ­
drzące się, napuszone m ono­
logi?

„Zb yt w ie lką  pustka ro z­
w ie ra ła  s i ę poza obrębem  
z m lo m e i, p rzy ch y ln e j s fery  
w spom nień, abym  m ógł zdo­
być się na od erw an ie  od 
m oje i nadziei, na pogrzebanie  
;ei w łasnym i rę k a m i“ (str. 
19).

Takim  język iem , czy ra- 
r re j tąrcionom  m ówi bohater 
C zerw ińskiego — obarczony  
kom p I ek sa m i. wy ra f  i r* ow a n ie 
subtelny i obolały w e w n ętrz ­
nie płaksa. b łąka jący  się po 
ulicach Rzym u i zazdroszczą­
cy dzieciom  beztroskie  i za­
bawy, m łodzieży — k o n k re t­

ności I zw yczajności życia, 
całemu św iatu — tego, że
istnieje no rm aln ie. Współczuć 
mu? U w ierzyć  wówczas, gdy  
na w idok pochodu robo tn i­
czego w y k rzy k n ie  pom pa­
tycznie „Młodości świata, 
młodości o tw arzy  robo tn i­
k a “ ? Nie, ani współczuciem , 
ani zrozum ien iem  m yśli, chy­
ba ty lko  zn iec ierp liw ionym  
w zruszeniem  ram ion  obda­
rzym y  tę książkę. Nawet 
przeczytaw szy w „Nowej K u l­
tu rz e “ recenzję  A nny Bu­
kow skie j, s tw ie rd za jące j w  
podsum owaniu:

„W  prozie  C zerw ińskiego  
widać k u ltu rę  i dośw iadcze­
nie p ióra... Nie ma w nie! 
ani n ieśm iałej powściągliw oś­
ci początkującego pisarza... 
ani beztroskie j b ra w u ry  w 
szafow aniu uczuciam i i spo­
s trzeżeniam i... Nie m a zaba­
wy v/ słowa, ale świadom e  
ich użycie, um ia r, w yostrzo ­
ny słuch p isarski, dbałe w y ­
strzeganie  się ła tw izny , p rze ­
m yślana prostota. W tomie 
Jego opowiadań jest uparte  
w p atryw an ie  się w spraw y  
życia, zastanow ien ie“ (N. K. 
N r 22).

Ładn ie  powiedziane, p ra w ­
da? G dvhvż Jeszcze było zgod­
ne z rzeczyw istością! Cóż ro ­
bić, nie p ierw szy  raz tra k tu ­
je się u nas recenzje  jako  

okazje  do przekazan ia  oso­
bistych uprzejm ości, nad gło­
wa w ielotysięcznego czyte l­
n ika . C zyte ln ik  ten, nawet 
m im o takich p ra k ty k , łatwo  
zauw aży , że pod pretekstem  
rachu nku  z przeszłością au­
to r ..M oralności“ w pvcha mu  
in telektualną s tarzyznę  — na 
uciechę i pożytek k a w ia rn ia ­
nych snobów.

A. D.

List do Tadeusza 
Nowaka, młodego 

poety krakowskiego
K rystyna  jest nauczycielką  

w m ałym  m iasteczku, uczy 
Języka polskiego. Swych ucz­
niów ze starszych klas stara  
się zaznajom ić z n a jw ażn ie j­
szymi p rob lem am i naszej 
współczesnej lite ra tu ry . Jej 
uczniow ie czyta ją  prasę lite ­
racką , Nową K u ltu rę  i ty c ie  
I ite rack ie . N iekiedy żywo  
dyskutu ją  nad tym , co prze  
czyta li. Zazw yczaj rozum ie ją  
wszystko, co prostym , p ięk ­
nym  językiem  piszą nasi pi­
sarze czy poeci. K ilka  dni 
tem u chłopcy z ,.Xa*‘ p rz y ­
nieśli K rystyn ie  nowe Zycie  
L iterack ie  i pokazują:

— Niech pani psorka zo­
baczy na p ierw sze j strom e, 
przez całą stronę, ten w iersz.

K rys tyna  czyta: — Tadeusz 
Nowak — „Mo Jeno rodu  
gość“ . V /ie -sz przeczyta ła  
raz. d ru g i... W reszcie rzek ła  
c ie rp liw i«  czekającym  chłop­
com:

— Nic nie rozum iem , mol 
kochani.

— My też nie rozum ie liś ­
m y. P rzyszliśm y, żeby nam  
pani w y jaśn iła .

— Niestey, nie po tra fię .
— To m oże by pani nap i­

sana do R edakcji „ ż y c ia “ , oni 
tam na pewno rozum ie ją .

— Poczekajcie do Jutra. 
Zastanowię się.

Lecz K rystyna  nłę napisa­
ła n a za ju trz . Myślała tak: 
??*>oże napraw dę w w ierszu  
tym  fest ląkiś głęboki sens. 
skoro red akc ja  Życia Lite­
rack iego  zam ieściła  go na 
pierw sze j stronie? Za głupia  
jestem  na to...

A oto Jak chłopcy, czyta ­
jąc, kom entow ali w iersz.

Do poety przychodzi qo.ić, 
siada p rzy  stole i... s łucha j­
cie. s łuchajcie — lek to r za­
czął ta jem n iczym  grosem: 

gąsiorze pieni się
jab łeczn ik ,

a gość o stół łokciam i
w sparty ,

»trąca pod stół rogaty
św iecznik,

w yciąga nóż I k ładzie
k arty .

— Będzie d ra ka  — zau w a­
żył ktoś.

Lecz nie. Poeta in fo rm u je  
nas, że toczy się „g ra  o Je­
go g łów ę“ .

Któż tak na tecio Nowaka  
„n a la tu ]«“? — znów  uwaga  

chłopców.
I dalej:
I g ra  ta będzie dotąd, 

trw ać,
dopóki ród m ój oczy

m ru ży ,
gdy po Dunajcu płyn ie  k ra ,
a lato trzeszczy siarką  

bu rzy .
■— To Jest m eta fo ra  — za ­

w yrokow a ł Staszek. prym us  
z polskiego. — W ogóle ta ca­
ła „ g ra “ , to w ielka  m eta fora . 
Tylko Jak Ja rozumieć?

Ale z „ q rą “ Już koniec. 
Już poeta m ówi o czym ś in­
nym:

Nas ustawiono zgiętych  
wpół

w zd łuż dróg , pałaców  
* i p leban ii

I skw ar nas zda się
w m osiądz w zuł.

bośmy są ty lko  z klęczek  
znani.

Kto to Jesteśmy „m y “ ?
Ba. tej zagadki n ik t z 

chłopców nie p o tra fił roz­
w iązać. Domysłów było w ie ­
le. Al? obok „nas“ poeta 
sadowi p rzy  stole „anio łów  
w b ib lijnych  fra k a c h “ . Kółko 
polonistyczne w „ X a “ z o r­

ganizow ało konkurs  na łe- 
m at: „Koao Tadeusz Nowak  
rozum  i*» przez „Jeźdźców w y­
m iennych“ , a koao p rzez  
aniołów r  następującej
zw ro tk i w iersza:

Lecz siedzą z nam i wokół 
stołów

w ym ienni Jeźdźcy naszych  
arzb ie tó w

w  b ib lijn y m  fra k u  dla 
aniołów,

co Ich sadowi tu i nie tu.
Czyż w arto  streszczać: da­

lej? Przez k ilkanaście  zw ro ­
tek w iersza  w iie  się Jakaś 
niezrozu m iała , dziw nie  splą­
tana m yśl.

Tak Istotnie w pewnej szko­
le w powiatow ym  m ieście  
kom entowano. drog i Tadeu­
szu Tw ól w iersz. Podobnie 
chyba kom entowało go ty ­
siące łudzi, Intel ioentów. ro ­
botników  i chłopów, c zy ta ją ­
cych w iersz  ot. „M olego rodu  
ność“ . Nawet ludzie oczyta­
ni, z w yższym  w ykształce ­
niem w  najlepszym  w ypadku  
pokiw ali smętnie głowam i 
przeczytaw szy w iersz  i rz e k ­
li: w ydziw ia .

Znam  Ciebe Tadeuszu, I 
Twoją po e /ię . P rzecież nic 
tak pisałeś. C ryżbvś z a ­
pom niał dla kogo piszesz? 
Przecież w iersz ten może  
bvć w nall«*nszvm raz ie  z ro ­
zum ia ły  w y łączn ie  dla Ciebie. 
J*«t on w yrazem  Jakieaoś 
Twojego nas tro łu . czv Bóg 
wie czeao... N apraw dę len ej 
hvś oo schował do szuflady. 
Bo kiedy sle Już zna lazł na 
łam ach źvcia  L iterackiego  i 
to na p ierw sze l stronie, wy- 
maga ob 'ektvw ne! o^eny, a 
ta musi brzm ieć: Mętna m e­
ta fizyka  ub rana  w  dziw acz­
na sztuczna m eta fn re . całość 
n iezrozum iała  i szczerze Ci 
rz e k o * , g ran icząca  z g ra fo - 
m a O s t-wem.

Chvba nie tak będziesz p i­
sał v/ nrzv$złości.

Dziwić sle w re s y ri*  w yna  
da red ak c ji ź v r la  L ite ra c k ie ­
go. że zam ieściła ten poro­
niony płód Tw oje j m uzy.

STEFAN SZYM KAT

rWHl Chodaczek uśmiechając sią 
od- | d ru g > j ręce. 1 chociaż śmierć ! P ^ym iln ie .

| grożiła na każdym kroku, na- | B ie lsk i n iec ie rp liw ie  ruszył
— Lat? j  wet mu na myśl nie przyszło. J ręK3-
— Trzydzieści osiem. I aby 1 się zawahać z niesieniem) Choroba i zabieg, ja k i pan
— Z czego się pani u trzy- j pomocy. Spełnia! swoją powin-

muje? ność w poczuciu dumy i patrio-
Malczykowa nie zrozumiała j tycznego obowiązku. Był „żoł- 

— widać — o o j  chodzi i za- j nierżem podziemia", lekarzem 
kłopotana patrzyła na lekarza, j A rm ii K rajowej. A le teraz?

— Ma pani jakieś gospodar- j Spojrzał na swoich ople ku-
s iw o na wsi? — ponow ił B ie l- j nów. Ciemność gęstego lasu j czllle związane z pana chorobą, 
«ki pytanie. | św ierkowego ' utrudnia ła  obser- Powiedzmy raczej z etyką. Po-

— Mam. Półtora morga 1 z j waeję. W przenikającym niekie- | przed sobą h istorię  cho-
dziećmi — jak mogę, obrabiam. ) cly słabym blasku księżyca do- j rol3-v ' spoglądał to na jedną, 
Mam też emeryturę, bo mąż był ! strzegł na twarzy niższego śla- i  10 na drugą stronę, 
m ilic jantem . i dy' ospy. Wyższy, brunet, ła t | ^  przyjemnością słucham
_ Dawno mąż zm arł’  chyba osiemnastu — dwudzie- doszedł go głos Chodaezka.
— ..ifeszcze w czterdzies1.vm)stu ’ .zw iesii ¡ednó nogę z wo- — pan Jest kawalerem? — 

siódmym. Zabili go ci z lasu. 1 '^ ’ •]akb>’ 8°tów w każdej | ¿¿Pyta!1 B ie lski.
— Może wtedv. . gdv bvl ten tllW lh  do ucieczm. Opuścił g ło -j — ^ k .

przeszedł, w niczym me zawa- 
ż,ą na pańskich zdolnościach do 
pracy.

— Cieszę się niezmiernie...
— Pozostałyby do omówienia 

jeszcze inne sprawy, niekome-

Moż.e wtedy, gd 
napad na posterunek w Su- j 
chetn?

— Tak, tak...
B ie lski zam ilkł.
— Panie doktorze, co m i je*l. j 

na litość? — zawołała Ma leży i 
kowa przejm ującym  głosem.

— Na razie nic groźnego — j 
odparł spokojnie. — Trzeba się 
jednak leczyć. • Najlep ie j by-1 
łuby w sanatorium. W .domu

w ć na piersi, nie wiadomo czy | 
dla

zajm uje pan poważne
zmęczenia, czy dla zam a-: stanowisko w przemyśle węgło- 

skowania się. [ w ym , z właściwą sobie grupą
— Ten zapewne ma dość) UlP°®ażeniową, prawda? 

wszystkiego i żałuje, że dat się; . powiedzmy. Ale, pa-
wciągnąć ' do tak ie j roboty — nie doktorze, pan nie może 
pom yślał Bielski. j mie<- w t f j  m aterii skrupułów .

Wreszcie konie zatrzym ały da. Przecież doskonale rozu-
s;ię. ‘ j miem.:.

—- Stąd jeszcze paręset k ro - ! , — J le w 1,yrn rzecz — spo-
ków pieszo — objaśni! dzioba- i k ” jn .le. Przerwał Bie lski. —
ty. W ziął od Bielskiego torbę | , G °dzi °  t;o- ze w zakładzie, w

<izie”'m ożna ''W'sźybko ' MłatwTć. I *  " f ^ d z ia m i  i pierwszy zszedł; 'b e n ?
Prawda kn1e»r>? — cie 1 w °zu. B ie lski udał się za ‘uczony nota bene — całko-
ito Pryndy) - -  Bądźcie te ra z ! n łm - w >'-soki szedł z tylu. wicie na koszt skarbu państ-
laskaw i iść na salę. Możecie Błądząc leśnymi wertepami | 1™ *  koto*et a.̂  chora na

znieczulanie. Ja k -b iiży li się do niew ielkiego i f  ¡we b e c z e n ie " !-  m ? it  ' ,UCiH'
1 k ilka  m inut. ty lko  j strum yka. Idący na przedzie ¿ . e ( . ^  m atka trojga

jeszcze .w yno tu ję  dokładnie [ WJb!l się zgrabnie i wylądował

rozpocząć

wszystkie potrzebne dane.
Prynda wyszedł. Malczykowa 

łka ła.
— Moje dzieci, moje dzieci

— jęczała, chw yta jąc się za 
głowę.

— W ja k im  w ieku ' są dzieci?
— uparcie indagował B ielski.

— Najmłodsze ma siódmy 
roczek. Na jesieni pójdzie do 
szkoty, Starsze dziewięć, a Ję­
drek jedenaście.

Bie iski podniósł się z krze­
sła. Podszedł do okna i przez 
chw ilę  spoglądał w m ilczeniu 
w stronę odległych wzgórz, na 
których rozsiadły się tu i ów­
dzie chałupy. O dw rócił głowę i 
spojrzą! na M alczykową w y ­
cierającą załzawione oczy.

— Pani musi znaleźć kogoś, 
kto  by się zają! gospodar­
stwem na okres k ilk u  miesięcy
— zaczął tłumaczyć z przeję­
ciem, — Najmłodsze dziecko 
będzie można umieścić w  na­
szym przedszkolu. O to się po­
staram.

M alczykowa wyszła. B ie lski 
usiad! za b iu rk iem  i podparł 
głowę. Chciał uporządkować
nasuwające się m yśli. Czyżby 
i ou był w in ien temu nieszczęś­
ciu? W żadnym w ypadku! M al­
czykowa jest ofia rą zbrodni, ja ­
ką popełniono w Suchem przed 
siedm iu la ty. M im o to' po­
czuł na sobie ciężar współ w i­
ny. Dokładnie pamięta ową
noc czerwcową: księżyc przy­
świecą), gdy wyjeżdżali za bra­
mę. Woźnica smaga! konie i 
nie zw o ln ił aż kolo lasu na któ­
rymś tam kilometrze. Nagle zza 
drzew wysunęło się dwóch 
mężczyzn, jakoś podejrzanie 
wyglądających: wojskowe fu ra ­
żerki na głowie i cyw ilne  k u r t­
k i opięte pasami. Nieznajomi

po d rug ie j stronię.
— Jeśli pan nie da rady

przeskoczyć, przyniesiemy k ład ­
kę — zaproponował.

— Zbyteczne — m rukną ł
B ie lski w odpowiedzi.

Szli teraz wzdłuż potoku. Z 
ciemności doszedł głos:

— Borsuk, to ty?
— Zgadza się — odparł dzio­

baty.
— Eskulap Jest? — pyta! da­

lej-
— Jest. Jak ze starym?
— Jęczy, klnie, odgraża się..
Idący na przedzie zatrzym ał

się. Odsuną! zwisającą na zbo­
czu skarpy brezentową płach­
tę i wskazując otwór, zapro­
sił B ielskiego do środka.

W ziemiance było zupełnie 
jasno. Wisząca' u stropu karb.i- 
dówka ośw ietlała pomieszcze­
nie wcaie znośnie. Pod ścianą 
na n isk ie j pryczy leżał ranny. 
Owalna twarz, sino-blada, na- 
krapiana piegami. Biodra prze­
pasane prześcieradłem. Przecie­
kające krople k rw i tw orzy ły  
na ziemi brunatną kałużę...

B ie lski zerwał się z krzesła.
— . Czyżby! — w ykrzykną ł 

niemal.
Do d rzw i zapukała nieśmiało 

pielęgniarka.
— Panie doktorze, czekamy...
W ybiegł z pokoju ordynacyj-

nrgo i pędząc po schodach, zna 
iazł się na sali przygotowaw­
czej na piętrze. Zapom niał rzu- 
<!ć ..dzień riohry“ . Powiało 
chłodem.

— Gotowe — powtórzył 
Prynda,

Bie lski spiesznie rozpoczął 
mycie rąk. Za kilkanaście m i­
nut spokojnym krokiem  wszedł 
na salę operacyjną. Spojrzał po 
obecnych skupionych koło sto­
łu.

-— ...tak — bezbarwnie po­
tw ie rdz ił Chodaczek.

...której trzeba m ateria ln ie 
pomóc.

— Jeśli takie  życzenie pana. 
będzie m i rrnło zcedować na mą 
m ój dług wdzięczności wobec 
pana.

— Panie Chodaczek! — w y ­
krzykną ! B ie lski, ale natychmiast 
opanował się i m ów ił dalej spo­
kojnie. akcentując jednak ka­
żde słowo. — Chodzi o comie­
sięczną pomoc, k tó re j wysokość 
wspólnie tu ta j usta lim y, będą­
cą odpowiednikiem  nie tyle 
wdzięczności do mnie, ile cią­
żącej na panu odpowiedzialnoś­
ci za...

-— Wolne żarty, panie dokto­
rze! To już chyba wykracza 
pozą granicę rozmów między le­
karzem a pacjentem — z obu­
rzeniem zareagował Chodaczek. 
— Poza tym. to chyba jakaś 
pomyłka, jeśli mam poważnie 
traktować słowa pana,

— Nie, to nie jest pomyłka. 
W żadnym wypadku to nie jest 
pomyłka.

Zapadła chw ila  m ilczenia. 
Badali się nawzajem wzrokiem. 
B ie lski przem ówi! pierwszy:

— Czy to, co dotychczas pan 
usłyszał, niczego panu na myśl 
nie przywodzi?

— Panie doktorze! Nie do 
Iwarzy panu z m iną sfinksa. 
Poza tym  urok sfinksa polega 
między innym i i na tym , że 
m ilczy.

— Pan zamordował je j mężą!
— Panie doktorze!
— A lbo był pan przynajm nie i 

pośrednim sprawcą je g o  śm ier­
c i.

— Czy pan oszalał? — zasy- 
czał Chodaczek podnosząc się 
z miejsca.

(dokończenie nastąpi)
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Trimiel buczy 
w jaśminowe) bieli; 
ptaszek strosiy piórko 
i gniazdko ściele.

Niediwiedi x jogodzInami 
w roztrzęsionych kudłach 
duma godzinami, 
te  mu łapa schudła.

Myślałem, te  
w grajacy pył, 
rozbiła się 
kropelka rosy...

Ale to był —  
w węzełek strun 
splgtany brzęk 
skrzydełek osy.

DioitaolBnmo
TjeJ śmierci nikt nie wykrzyczy. 
Ona stoi gotyckq ciszg.,.
Czy słyszysz?
Płomienie obtońcowały stos 
O, Jut kwitnq wrzosem 
we włosach...
Dymiq brwi.
Słania się Bruno- 
W śmiertelną ciszę 
stos runął.
Ja nie krzyknę —  
szepczę na świat ca^t 

—  oni spalili człowieka 
Bogu na chwałę.

O g A la r m h j
Sami wiecie, 
te  różne Marie 
były na świecie: 
długopalce 
długowłose, 
modrookie, 
rzymskonose...
Były Marie 
malowane 
na ścianach.
Były Marie 
na tronach 
w złoconych 
koronach.
Były Marie 
na ołtarzach
0 rzeźbionych 
w alabastrze 
twarzach.
A moja matkę 
takie Marię 
śnieg mazał 
mokrymi płachtami 
po twarzy.
A czoło mojej matki —  
także Marii
rzeźbiła troska i praca.
—  Czym podatek zapłacę?
Na ołtarze, 
trony, 
alabastry, 
korony...
Popękane ściany, 
rozwalone trony, 
dziurawe alabastry 
tamtej kasty 
w koronie.
A moja matka zachwyca 
mazurkiem Chopina, 
wierszem Mickiewicza.

Krew  fa log ?
„Rewolucja w  Polsce iniata ton zupełnie ihny. (.,) Z -rycię- 
źyła nie w  postaci gwałtownych starć ulicznych... ale jako  
rezultat ref leksji ,  k tó rym  akompaniowały „dług ie nocne, 
rodaków rozmowy".

Z. K M .fZ Y S iS R I
Nowa K u ltu ra , ń r  38 (234)

Brawo profesorze!
Grunt to lefleksja
1 akompaniament...
Po co tu
na kochanych łanach 
jakiś rewolucyjny zamęt?

Komary bzykały 
nie kule...
A może pszczoły 
w ciasnym ulu?
Miód lipowy 
kapot
na głowy...
To nie ołów.

Nie!
Nie dymiły 
chłopskie strzechy 
to liryczny księżyc 
za lasem płonął 
łuna czerwoną.

Nieł
Nie było strzałów —  
to żabcie zieloniutkle 
rechotały.

*) Debiut



R E W O L U C J A  
WE W SZECHŚW IECIE
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A lb e r t  Einstein

Przez w iele 
m yś le li, że Z iem ia jest środ­
k iem  św iata — nieruchom ym  
cia łem , dokoła którego obraca 
się Słońce i gwiazdy. Dopiero 
geniusz Galileusza i Kopern ika 
sp ra w ił, że poznaliśmy p raw ­
dz iw ą budowę naszego systemu 
gwiezdnego, w k tó rym  Ziem ia 
obraca się dokoła Słońca. Re­
w o luc ja  pojęć, jaką wprowadza

slworzona przez Einsteina teo­
ria względności jest podobna do 
tej rew oluc ji, jaką w yw o ła ły  
rdk ryc ią  Galileusza i K opern i­
ka.

Rozważając otaczający nas 
św iat, bra liśm y pod uwagę 
przestrzeń, czas i masę. Gdv 
na przykład patrzym y na jadą­
cy pociąg, m ów im y, że porusza 
się on w określonej przestrzeń; 
i w określonym  czasie. A le ma­
china ln ie zapominamy o doda­
niu. że „pociąg porusza się 
względem bas i względem Zie­
m i". A przecież Z iem ia obraca 
się dokoła swej csi i dokoła 
Słońca. A więc względem Słońca 
ruch pociągu będzie zupełnie 
inny niż względem nas i Zie­
mi. Będzie on sumą dwóch ru ­
chów, ich wypadkową. Z kole: 
Słońce porusza się w G alakty­
ce. Względem określonej gw ia­
zdy G a laktyk i, ruch pociągu 
będzie inny niż względem 
Słońca. A więc ruch pociągu 
zależy od systemu, w którym

go rozważamy. N ie  możemy 
więc m ówić o ruchu bezwzględ­
nym  jakiegoś ciała, możemy 
m ówić ty lk o  o ruchu względem 
jakiegoś systemu, względem 
którego ruch ten się odbywa: 
Ziemia, Słońce, gwiazda, G alak­
tyka czy Mgławica.

Prawa m echanik i klasycznej, 
k tó re j twórcą by ł angie lski u - 
czony Izaak Newton, odnoszą 
się do tak zwanych układów 
inerc ja lnych, czyli układów , w 
k tó rych  obowiązuje zasada bez- 

| w ładności, mówiąca, że ciało, 
j na które nie działa żadna siła 
i zewnętrzna, pozostaje w  bez- 
| ruchu, lub  też porusza się ru -  
j  chem jednostajnym , po l in i i  
| prostej. Tak np. Z iem ia nie jest 
| w  zupełności układem  in e rc ja l-  
I nym  — „bezw ładnościowym " 
j choć praktyczn ie w  w ie lu  w y - 
| padkach można ją  tak  tra k to - 
| wać. Bardzie j in e rc ja ln ym  u- 
j k ładem  od Z iem i jest uk ład 
związany ze Słońcem. Na tym  

| polegało w  istocie odkrycie K o - 
I pernika. Jeszcze bardzie j z b li­

Energia atomowa 
w biologii i medycynie

żonymi do uk ładu ca łkow ic ie  
j  inercja lnego są uk ład y  zw iąza­
ne z w ie lk im i skup iskam i 

| gwiazd, zwanym i G a laktykam i.
A lb e rto w i E inste inow i, w ie i-  

j  kiem u uczonemu, którego 
j  śmierć św iat op ła k iw a ł nieda- 
I wno, udało się sform ułować

W  dwóch placówkach nauko­
wych w  naszym k ra ju  trw a ją  
intensywne prace nad urucho­
m ieniem  urządzeń do w y tw a ­
rzania i badania z jaw isk sztu­
cznej prom ieniotwórczości.

W K rakow ie  w Zakładzie F i­
zyki Jądra Atomowego, k tó re ­
go k ie row n ik iem  jest pro f. N ie­
wodniczański zostanie zainsta­

praw a m echan ik i w  ta k ie j po­
staci m atem atycznej, k tó ra  n ie j 
zależy od tego w  ja k im  u k ła - ' 
dzie je  rozważamy. Wszystkie 
uk łady są pod względem fo r­
malno -  m atem atycznym  jed­
nakowo dobre. Na podstawie j 
teo rii E inste ina — nazwanej

teorią  względności można
było ostatecznie w ytłum aczyć 
istotę g ra w ita c ji — ciążenia 
powszechnego.

Tak więc praca w ie lk iego l i ­
czonego rozszerzyła znacznie
naszą wiedzę o otaczającym 
nas wszechświecie.

Dwa wydarzenia równoczesne mogą nie być
równoczesne

T e o ria  w zg lędnośc i zaczyna się c.d badan ia  „ró w n o c z e s n o ś c i"  z ja ­
w is k . W y o b ra ź m y  sobie d w ie  osoby, o bse rw u ją ce  m om en t zapa len ia  
się d w ó ch  la m p , s to ją c y c h  na p e ro n ie  k o le jo w y m . Jeden z p a trzą cych  
z n a jd u je  się na p e ro n ie . D ru g i — w  pociągu p o ru sza jącym  się ru c h e m  
je d n o s ta jn y m  w  s to su n ku  do z iem i. O b se rw a to r s to ją cy  na z iem i 
uzna zapa len ie  się obu lam p  za równoczesne. A le  d la  o b se rw a to ra  
w  poc iągu  n ie  będzie ono rów noczesne, ze w zg lędu  na to . że w cza­
sie. k ie d y  ś w ia tło  b ie g n ie  od la m p y  do jego  oczu, pociąg  ró w n ie ż  
p rz e b y ł u w ną  drogę. „R ów noczesność“  zależy od „s y s te m u “  w ja k im  
się z n a jd u je m y , w  d an ym  w y p a d k u  będzie to  pociąg  -~ p o ru sza ją cy  
się — i „n ie ru c h o m a “  z iem ia .

Prędkość światła nie zmienia się
P rę dko ść  ś w ia tła  n ie  ulega zm ian ie . Ś w ia tło  w  p ró ż n i oslaga p rę d ­

kość o k o ło  300 ty s ię c y  k i lo m e tró w  na sekundę . P rędkość ta  je s t 
s ta ła . N ie  w p ły w a  na n ią  ró w n ie ż  ru c h  p rz e d m io tu  w ys y ła ją c e g o  
ś w ia tło . N ie  je s t ona za leżna  od tego czy ś w ia tło  w y c h o d z i z sam o­
lo tu , ro z w ija ją c e g o  znaczną szybkość, czy też z p rz e d m io tu  n ie ru ­
chom ego. Z a łoże n ie  to  w y n ik a  z dośw iadczen ia  i  na n im  o p ie ra  się 
te o r ia  w zg lę d no śc i. Za łoże n ie  to  p o tw ie rd z iły  ró w n ie ż  obse rw a c je  
a s tro n om iczn e , k tó re  w y k a z a ły , że p ręd ko ść  ś w ia tła , w ysy ła n e go  p rzez 
g w ia z d y  je s t je d n a k o w a , n ieza leżn ie  od tego, czy g w ia zd y  te  p rz y ­
b liż a ją  się do z ie m i, czy  też o d d a la ją  się od n ie j.

Czas może zwolnić swój bieg
P rz y p u ś ć m y , że um ieszczam y zegar w  poc iągu, b ie g n ącym  z dużą 

p rę d k o ś c ią  ru che m  je d n o s ta jn y m  w  s to su n ku  do z ie m i i  p o ró w n a m y  
je g o  w skaza n ia  z zegarem  s to ją cym  n ie ru c h o m o  na z ie m i. P rze ko ­
n am y  się, że zegar, z n a jd u ją c y  się w  pociągu  w y d a je  się opóźn iać 
w  s to s u n k u  do zegara n ie ru ch om e g o , choć ró żn ica  ta  je s t zn ik o m o  
m a ła . Jes t to  z ja w is k o  p o tw ie rd z o n e  p rzez dośw iadczen ia .

Masa ciała zwiększa się wraz z prędkością 

z jaką ciało to porusza się

T e o ria  w zg lędnośc i poucza  nas ró w n ie ż , że d ługość p rz e d m io tu  z n a j­
du jącego  się w  ru c h u  w  s to su n ku  do nas, w y d a je  się nam  ty m  
h a rd z ie j zm n ie jszon a , im  ru c h  je s t szybszy. M asa c ia ła  z n a jd u ją ce g o  
się w  ru c h u  w  s to su n ku  do z ie m i w y d a je  się nam  ty m  w iększa , 
im  w ię ksza  je s t p rędkość  jeg o  ru c h u . N p . n ie ru c h o m e  p u d e łk o  za­
p a łe k  m a w  naszym  sys tem ie  masę o ko ło  10 g ram ó w . G d yb y  je d n a k  
p o ru sza ło  się w  s to su n ku  do nas z p ręd ko śc ią  dosta teczn ie  b lis k ą  
do p rę d ko śc i ś w ia tła  masa jeg o  m o g ła b y  się nam  w yda w a ć  n aw e t 
w iększa  od m asy s łońca.

D laczego n ie  zd a je m y  sobie  s p ra w y  z tego  w szys tk ieg o , co tu  zo­
s ta ło  nap isane? '

D la tego , że p rz y  p ręd ko śc iach  os iąganych  za pom ocą ś ro d k ó w , ja ­
k im i ro zpo rzą d zam y (p oc ią g i, s a m o lo ty , ra k ie ty )  z m ia n y  d ługośc i, 
m asy oraz o pó źn ien ia  zegarów  są n ie s łych a n ie  m ałe . T a k  np. masa 
p oc isku , k tó r y  p o ru sza łb y  się z p ręd ko śc ią  600 m e tró w  na sekundę 
zw ię k s z y ła b y  się n ie sp e łn a  o je d n ą  m ilia rd o w ą  cześć. W szys tk ie  te, z ja ­
w is k a  dadzą się je d n a k  w y ra ź n ie  s tw ie rd z ić  p rz y  p ręd ko śc iach  b l i ­
s k ic h  p ręd ko śc i ś w ia tła .

lowany cyk lo tron zaś w W ar- j 
szawie w Zakładzie Izotopów 
Prom ieniotwórczych Ins ty tu tu  
F izyki Polskiej Akadem ii Nauk 
dobiega końca montaż akcele­
ra tora typu Van de Graafa. 
Skom plikowane to urządzenie 
zostało całkow icie zaprojekto­
wane i wykonane przez pols­
kich naukowców i techników 
pod kie row n ictw em  prof. Soł- 
tana i już w najbliższych m ie­
siącach zostanie oddane do u- 
żytku w służbie naszej nauki

W akceleratorze tym  cząstecz­
ki gazu — najczęściej wodoru 
lub helu — poddane zostaną 
dzia łan iu  pola elektrycznego o 
napięciu do 4 m ilionów  voit. 
Cząsteczki uzyskują dzięki te­
mu zawrotną szybkość, sięga­
jącą do 250 tys km na sek 
i mogą być wykorzystane jako 
pociski do bombardowania ato­
mów różnorodnych p ierw iast­
ków w celu badań zjaw isk ją ­
drowych. a również dia o trzy­
mania n iew ie lk ich  ilości sztu­
cznych izotopów prom ienio­
twórczych, atomów w ydzie la­
jących promieniowanie.

Bardzo cenną dla nas oko­
licznością jest to, że izotopy 
prom ieniotw órcze można w y ­
k ryw a ć na odległość nawet 
w  bardzo znikomych ilościach 
Przy pomocy liczn ika  Geigera 
można w ykryć  domieszkę żela­
za prom ieniotwórczego nawet, 
gdy zawartość jego jest m n ie j­
sza niż jeden gram w  jednej 
tonie metalu.

Przy pomocy prom ieni, w y­
syłanych przez izotopy prom ie­
niotwórcze udaje się także prze­
śledzić procesy zachodzące w 
organizmach żywych, których w 
żaden inny z dotychczas zna- j 
nych sposobów nie można było ! 
obserwować. Ma to szczególnej 
znaczenie dla medycyny, gdzie 
izotopy prom ieniotwórcze, zwa­
ne też. z uwagi na łatwość 
odróżnienia ich „a ton iam i zna­
czonymi“ , s ta ły  się dzielnym i 
pomocnikam i lekarzy w w y ­
k ryw an iu  chorób i w  ich lecze­
niu. Tak na przykład prom ienio­
twórczy arsen, k tórym  „znaczy 
się" zastrzyki dożylne służy do j 
w ykryw an ia  nowotworów na 
mózgu. W tkankach nowotwo- j 
rów  gromadzi się 3—-10-krotnie j 
więcej arsenu prom ien io tw ór- j 
czego niż w  tkankach zdro­
wych. Po up ływ ie  2 godzin po 
zastrzyku  n a k ład a  się na g łow ę  
chorego hełm z urządzeniem 
rejestru jącym . Prom ienie w y- j 
s.yłane przez arsen rejestrowa- j 
ne są w przyrządzie i pozwala- ! 
ją  na dokładne ustalenie m ie j- ! 
sca nowotworu. Do tego celu 
można również wykorzystać ! 
jod prom ieniotwórczy.

Szczególnie pomocny okazal i 
się prom ieniotw órczy jod ,do 
w ykryw an ia  zaburzeń w fun-1 
kcjonowaniu tarczycy u dzieci, j  
Służy on również do codzień- ! 
nego m ierzenia stanu tarczycy j 
u dorosłych, dla stw ierdzenia | 
czy leczenie może odbywać się 
przy pomocy lekarstw , czy też 
należy chorego poddać opera­
c ji ch irurg iczne j, 

i Natomiast, do leczenia nowo- 
] tw orów  mózgu zastosowano 
i prom ieniotwórcze złoto, które 
i  wprowadza się pod czaszkę 
j  chorego.

Fosfor prom ieniotwórczy sto- 
; sowany jest doustnie jako len 
j w przypadkach gdy wskutek 
j  nadmiernego w ytw arzan ia czer- 
| wonych cia łek k rw i następuje 
j  zatykanie naczyń krw ionośnych, 
j  W pływ a on na zmniejszenie 
i ilości w ytw arzanych czerwo- 
j nych cia łek k rw i. 
i Zam iast radu dotychczas sto- 
j sowanego do leczenia schorzeń

rakowych coraz częściej stosu­
je się sztuczne, p ie rw ias tk i p ro­
m ieniotwórcze, które są o w ie­
le tańsze i m n ie j szkodliwie, 
przy czym istn ie je możliwość 
odpowiedniego ich dobierania 
w zależności od zdolności prze­
n ikan ia  w ysyłanych przez nie 
prom ien i. Na p rzyk ład  ru rk a  z 
kobaltem prom ieniotwórczym  
o przekroju 1 cm i długości 1 
cm pozwala na uzyskanie ta­
kiego prom ieniowania, jak ie  
daje preparat radowy o w a r­
tości m ilionów  złotych, podczas 
gdy preparat kobaltow y jest 
k ilka  tysięcy razy tańszy.

Ogromne usługi oddają izo­
topy prom ieniotwórcze przy 
badaniu procesów biochemicz­
nych. Siedząc drogę atomu 
promieniotwórczego. w chłon ię­

tego wraz z pokarmem, uczeni 
w y k ryw a ją  procesy przebie­
gające w ewnątrz tkanek, któ­
rych dotychczasowymi metoda­
mi nie można było zaobserwo­
wać.

Metodą „znaczonych“  atomów 
stw ierdzono np. że procesy f i ­
zjologiczne w roślinach przebie­
gają bardzo szybko. Na przykład 
w  burakach, dyniach i innych 
roślinach p rodukty powstające 
w  liściach przechodzą do ko­
rzeni z szybkością 70— 100 cm 
na godzinę. W yjaśniono też 
szereg ważnych procesów, jak  
tworzenie się cukrów, n iko ty ­
ny i innych substancji w  ro­
ślinach.

Doświadczenia z prom ienio­
tw órczym  nawozem fosforowym  
pozwoliły  uczonym radzieckim  
na ustalenie ilości i szybkości 
przyswajania przez roś liny fo ­
sforu z nawozów rozsiewanych 
na różnych głębokościach.

Ważną rolę mogą odegrać 
izotopy prom ieniotwórcze, jako 
środek ochrony produktów  
roślinnych i zwierzęcych przed 
owadami. Odpowiednie napro­
m ieniowanie produktów  powo­
du je niszczenie owadów szko­
d liw ych  bez równoczesnego n i­
szczenia pożytecznych, ja k  to 
ma miejsce obecnie przy sto­
sowaniu chemicznych środków 
owadobójczych.

Zastosowanie naprom ieniowa­
nia służyć może rów nież do 
s tery lizac ji na zimno w ielu pro­
duktów  spożywczych. leków 
itd. w rażliw ych na działanie 
w y s o k ie j  t e m p e r a tu r y .  M o ż n a
n im i również sterylizować pro­
dukty  w opakowaniu nawet 
metalowym, gdyż prom ieniowa­
nie przenika przez opakowanie. 
Prowadzone są próby konser­
wowania w ten sposób produ­
któw  żywnościowych. Na przy­
kład mięso poddane działaniu 
prom ieniotwórczego kobaltu 
zostaje zakonserwowane na 
trzy tygodnie w niezm ienionym 
stanie. Z iem niaki, poddane dzia­
łan iu  prom ieni rad ioaktyw nych 
nie psują się przez w iele m ie­
sięcy, nie k ie łku ją  i nie gniją, 
zachowując pełną swoją w ar­
tość odżywczą.

W laboratoriach uczonych 
trw a ją  wciąż intensywne bada­
nia, które n iew ą tp liw ie  w  
najbliższych larach pozwolą na 
jeszcze pełniejsze i bardziej 
wszechstronne wykorzystanie 
dla dobra ludzkości tego nowe­
go oręża człowieka w poznawa­
niu  i u jarzm ianiu s ił przyrody.

W współzawodnictw ie uczo­
nych i techników  o pokojowe 
wykorzystanie izotopów a k tyw ­
ny udzia ł b iorą rów nież i nasi 
uczeni, którzy w  swych pra­
cach korzystać będą z bogatych 
doświadczeń nauki radzieckiej.

K . O.

Potwierdzenie tych zjawisk znajdujemy w świecie 

atomów

W  św iec ie  a to m ó w , gdzie  często s p o ty k a m y  się z p rę d ko śc ia m i 
z b liż o n y m i clo p ręd ko śc i ś w ia tła , zm ia n y  te  są ró w n ie ż  m o ż liw e  do 
o b se rw o w a n ia . W eźm y np. e le k tro n , cząsteczkę ta k  m ałą , że na l  g ram  
w y p a d a  ich  1.000.090.1)00.000.000.000.090. 000.000. E le k tro n y  o e n e rg ii t y ­
s iąca e łe k tro n o v o !tó w  m ia ły b y  w ru chu  masę b lis k o  o 30 p roc . w ię k ­

szą  od te j ja k ą  m a ją  w  s tan ie  sp oczynku .

Rozpad uranu potwierdza teorię Einsteina
Z g o d n ie  z te o r ią  w zg lędnośc i m asa i  e n e rg ia  są ze sobą zw iązane  

sposób śc is ły . W y z w o le n iu  e n e rg ii ją d ra  a tom ow ego  to w a rzyszy  
u b y te k  ró w n o w a żn e j ilo ś c i m asy ją d ra . K ie d y  zos ta je  rozszczepione 
ją d ro  a tom u  u ra n u  w y z w a la  się zeń e ne rg ia  o ko ło  200 m ilio n ó w  
e le k tro n o v o ltó w . zaś u b y te k  m asy w y n o s i o ko ło  0,1 p ro c . co odpo­
w ia d a  d o k ła d n ie  p rz e w id y w a n io m , s fo rm u ło w a n y m  p rzez  E ins te in a  
w  je d n e j z jeg o  p rac  w  ro k u  1905.

Stańce co dzień mniej waży
N a  s łońcu  zachodzi-, c iąg le  re a k c je  w y z w a la n ia  e n e rg iiM ą d ra  a to m u . 

E n e rg ia , w y p ro ra te n io w a n a  przez stonce w  c iągu  jed n e go  d n ia  z w ią ­
zana je s t z u b y tk ie m  m asy w ynoszące j 37« m ilia rd ó w  to n . M asa 
s łońca  jest. je d n a k  ta k  o lb rz y m ia , że trze b a  b y  13 m ilio n ó w  la t ,  ab “  
u tra c iło  ono choć 1 m ilio n o w ą  część m asy obecne j W  c iąg u  6 b i l io ­
n ów  la t  s łońce  z m n ie js z y ło b y  się o po łow ę.

Również i prawo bezwładności jest... względne

G d y b v  c z ło w ie k  z n a jd u ją c y  się w  w in d z ie , k tó ra  spada w  w y n ik u  
aerw a n ia  s ic l in .  m ó g ł zdobyć się na s p o kó j i  obserw ow ać sp o k o j- 

h e  d z ie le  w  k a b in ie , m u s ia łb y  do jść  do w n io s k u , że
ohcrWuuw -••• __
r ie  to  co się d z ie je  w  k a b in ie , m u s ia łb y  do jść do w n io sku , 
w  ieao  sys te m ie “  (k a b in a  w in d y )  p raw o  c iężkośc i p rzes ta ło  dz ia łać , 
is to tn ie  w  jego  „s y s te m ie “  teczka  p ozostaw a łaby zaw ieszona w  p o- 
w -e t r -u  n aw e t g d y b y  je j  n ie  trz y m a ł, tzn . o b o w ią z y w a ło b y  p ra w o  
b ezw ła dn o śc i głoszące, że c ia ła  n ie ru c h o m e  gdy  n ie  d z ia ła ją  na 
r ió  żadne 's i ły  z e w n ę trzn e  -  pozosta ją  w  s tan ie  b e zru ch u . N a to m ia s t 
a r , n a trz a re g o  na to  zd a rze n ie  z zew nątrz, s iła  c iężkośc i is tn ie je . W  jeg o  
„s y s te m ie “  (z iem ia ), s iła  c iężkośc i d z ia ła .

Również i przestrzeń w świetle teorii względności 

jest inna niż myśleliśmy dotąd

T a k  w ie lk ie  m asy, ja k  masa słońca p o w o d u ją  p ow s ta w a n ie  s iln y c h  
pó l g ra w ita c y jn y c h , pod w p ły w e m  k tó r jc h  z m ie n ia ją  się podstaw ow e 
w łasnośc i g eom e tryczne  p rzes trzen i. G e o m e tria  E u k lid e sa , k tó re j 
u czym y  się w szkole, p rzes ta je  o bo w iązyw a ć . Jedna np . z je j  zasad 
m ó w i, że n a jk ró ts z ą  drogą m ied zy  dw om a p u n k ta m i w  p rzes trzen i 
je s t o d c in e k  l in i i  p ro s te j. N a to m ia s t w p rz e s trz e n i, w  k tó re j dzia ła  
po le  g ra w ita c y jn e  n a jk ró ts z ą  drogą  je s t pew na k rz y w a . Ś w ia tło , b ip - 
gnące dn z iem i od gw ia zd y  poruszać się p o w in n o  po n a jk ró ts z e j d ro ­
dze c z y li po U n ii p ro s te j. A le  pole g ra w ita c y jn e  s łońca, zn a jd u ją ce go  
sie w- p o b liżu  d ro g i, k tó rą  b ie g n ie  to  ś w ia tło , w p ły w a  na u g ię c ie “  
te j l in i i ,  zm ie n ia  jeg o  k ie ru n e k . D la  nas w ię c  g w iazda  ta  je s t w  p rze ­
s trz e n i „p rzem ie szczon a “ . To  p rzem ieszczen ie  p rzep o w ie d z ia n e  przez 
E in s te in a  na pod s taw ie  jeg o  te o r ii b y ło  badane przez a s tro n om ó w  
i  p o tw ie rd z o n e  w  4 la ta  p ó ź n ie j d z ię k i fo to g ra fio m  w y k o n a n y m  pod­
czas za ćm ien ia  s łońca. Pola g ra w ita c y jn e  s łońca i  in n y c h  c ia ł n ie ­
b ie s k ic h  „z a g in a ją “  p rzes trzeń , w  k tó re j  się z n a jd u ją .

Einstein wyjaśnia tajemnicę Merkurego
Od w ie lu  lat. a s tro n o m o w ie  g ło w il i  się nad  zaga d n ie n ie m  p o zo rn ie  

n ie  do ro z w ią z a n ia : o tóż o rb ita , po ja k ie j  p la n e ta  M e rk u ry  obiega 
doko ła  słońca n ie  p o k ry w a ła  się z o b lic z e n ia m i d o k o n y w a n y m i w ed le  
zasad m e c h a n ik i c ia ł n ie b ie s k ic h  N e w to n a . W ed le  tego w ie lk ie g o  
uczonego d roga  p la n e t je s t elipsow^a. W e d łu g  E in s te in a  n a to m ia s t je s t 
to  e lipsa , k tó ra  sama obraca  się d oko ła  s łońca  ( ja k  w id a ć  na ry s u n ­
ku ). T e o r ia  ta  w y ja ś n iła  os ta teczn ie  d z iw n e  zachow an ie  się M e rk u ­
rego, k tó re  ty le  daw a ło  d o  m y ś le n ia  a s tro n om o m . *

nam * mm.m
- y .

„ C z a r o d z i e j s k a ”
s u s z a r n i a

C zy m ożna  o trz y m a ć  ś w ie ż e j 
ja b łk a  z suszu ja b łe czn e g o  po  j 
n a m o cze n iu  go w  w odzie?  O czy-  i 
w iśc ie , że n ie  — o dp o w ie c ie  bez 
n a m y s łu . N am oczony  suss ja - 
b łe czn y  n a s ią k n ie  w odą , a le  n ie  
odzyska  p rzec ież  a n i w y g lą d u , 
a n i k o lo ró w , a n i zapachu, a n i 
sm a ku , a n i w a r to ś c i o dżyw czych  
św ieżego ja b łk a .

T a k i je s t o g ó ln y  pog lą d  n a  tą 
sp ra w ę , a tym cza se m  w  R osto ­
w ie  n a d  D onem  zbud o w an o  n ie ­
d a w n o  su sza rn ię , p ro d u k u ją c ą  
susz o w o c o w o -w a rz y w n y , a ta k ­
że suszone m ięso  i  r y b y , k tó re  
po  n a m o cze n iu  w  w od z ie  o d zy ­
s k u ją  s w ó j p ie rw o tn y  w y g lą d  i 
w s z y s tk ie  w ła śc iw o śc i.

S uszarn ię  z b ud o w an o  na  p o d ­
s ta w ie  n o w e j m e to d y  suszenia, 
za k tó rą  je j  tw ó rc a , p ro f . A . W. 
Ł y k ó w , u z y s k a ł nag rodą  s ta lin o w ­
ską .

N o w a  m e to d a  suszen ia  je s t b a r­
dzo p ro s ta  i  ta n ia . Zasadniczą  
j e j  n ow o śc ią  jest. suszenie p ro ­
d u k tó w  w  s ta n ie  z a m ro żo n ym  
S u sza rn ia  s k ła d a  się z z a m k n ię ­
te j  szcze ln ie  k o m o ry , p ó łe k  na 
suszone p ro d u k ty ,  r u r  o g rze w a ­
ją c y c h , pom p  ssących  i  ko n d e n ­
sa to ra .

P ó łk i su sza rn i n a p e łn ia  się, na  
p rz y k ła d , ś w ie ż y m i ja b łk a m i.  Po 
u ru c h o m ie n iu  p o m p y  ssącej p o ­
w ie trz e  w  su sza rn i u lega s to p ­
n io w o  ro z rz e d z e n iu . W oda za­
w a r ta  w  ja b łk a c h  szybko  p a ru -  
je , p o c h ła n ia ją c  g w a łto w n ie  
c ie p ło , co dop ro w ad za  w  s to su n ­
k o w o  k ró tk im  czasie do  za rn ro . 
zen ia  ja b łe k  P om pa ssąca d z ia ­
ła  d a le j,  ro z rzed za jąc  coraz b a r­
d z ie j p o w ie trze . W  p e w n y m  m o­
m enc ie  lód  zaczyna  p rzechodz ić  
w  s tan  lo tn y , bez to p ie n ia  się w  
w odę. Z ja w is k o  p rzech o d zen ia  lo ­
d u  w  parę  w  ro z rz e d z o n y m  p o ­
w ie trz u  n a z y w a m y  s u b lim a c ją  i 
d la te g o  suszarn ia  p o m ys łu  p ro f .  
Ł y k o w a  nazw ana  zosta ła  s u b li-  
m a to rem .

Je d n a k  d la  p rz e k s z ta łc e n ia  lo ­
du  w  p a rę  p o trz e b n e  je s t c iep lo . 
P a m ię ta jm y , że zam iana  lo d u  w  
w odę ic y m a g a  n ie m a ło  c iep ła , a 
ró w n ie ż  ” p rze ksz ta łce n ie  w o d y  w  
parę  j* s i  bardzo  c iep ło ch ton n e . 
W ce lu  d os ta rczen ia  c ie p ła  do

k o m o ry  suszące j za in s ta lo io a no  vj 
te j o s ta tn ie j coś w  ro d z a ju  cen ­
tra ln e g o  o g rze w a n ia  —■ sieć r u ­
re k  p rz e b ie g a ją c y c h  pod  p ó lk a „ 
m i. P rzez r u r k i  te  przepuszcza  
się gorącą  p orę , k tó ra  dosta rcza  
c ie p ła  po trze bn e go  do  s u b lim a . 
c j l  lod u .

W z w ią z k u  z ty m  pozostaje  
w ą tp liw o ś ć , czy  w ra z  z s u b lim u -  
ją c y rn  się lod e m  n ie  u lecą  z ja ­
b łe k  o le jk i  e te ryczn e , n ada jące  
im  c h a ra k te ry s ty c z n y  s m a k  i  za­
pach . W  ra d z ie c k ic h  in s ty tu ta c h  
n a u k o w o -b a d a w c z y c h  p rz e p ro w a . 
dzono  szereg dośw iadczeń , k tó re  
w y k a z a ły , że o le jk i  e te ryczn e  n ie  
p os ia d a ją c  ty c h  w ła ś c iw o ś c i sub ­
l im a c y jn y c h  co ló d , pozosta ją  
c a łk o w ic ie  w  ja b łk a c h . N a jb a r ­
d z ie j p rz e k o n y w a ją c y m  d ośw ia d ­
czen iem  b y ła  a n a liza  w o d y  
p o w s ta łe j na  s k u te k  o z ię b ien ia  
p a ry  w y p o m p o w a n e j z k o m o ry  
suszącej. W oda ta  n ie  w y k a z a ła  
n a jm n ie js z y c h  ś lad ó w  o le jk ó w  
e te ry c z n y c h .

O m ó w iliś m y  ju ż  w s z y s tk ie  
części su sza rn i s u b lim a c y jn e j 
p ro f. Ł y k o w a , za p o m in a ją c  
w szakże o je d n y m  — o ko n d e n . 
satorze . D la  w y c ią g n ię c ia  c a łe j 
pa.ry, p o w s ta ją c e j w  suszarn i, 
n a le ż a ło b y  za in s ta lo w a ć  b a r . 
dzo dużą  i  s iln ą  pornpę  ssącą, 
k tó ra  zu żyw a la .by  dużo e n e rg ii e- 
le k t ry c z n e j.  A b y  u n ik n ą ć  tego, 
um ieszczono  p rzed  o tw orem , ssą. 
c y m  p o m p y  a p a ra t do o z ię b ia n ia  
p a ry  i  s k ra p la n ia  je j .  W  te n  spo­
sób pom pa w y c ią g a  ty lk o  p o . 
w ie trz e , a p a ra  w o d n a  usuw ana  
je s t z. su sza rn i w  fo rm ie  w o d y .

S u b lim a to r  Ł y k o w a  je s t o po  
Iow ę  o szczędn ie jszy  w  e ksp lo a ta ­
c j i  od z w y c z a jn y c h , d o tychczas  
stosowanych. suszarń  u ż y w a ją ­
cych  ja k o  ś ro d k a  suszącego p o d ­
g rzew anego  p o w ie trz a . Poza ty m  
proces suszen ia  w  su sza rn i s u b ­
lim a c y jn e )  p rzeb ie ga  d a le ko  
szyb c i e j

N ow a  m e to d a  suszen ia  m a  
o g ro m n e  z a le ty . W yższy koszt 
su sza rn i s u b lim a c y jn e j (g d y  u k a .  
żą się one w  sp rzedaży) n ie  od ­
s tra szy  z p ew nośc ią  n a b y w c ó w , 
gdyż z w ró c i się  o n  w  bardzo  
k r ó tk im  czasie.

B .  2 .



Czytelnicy piszą,..
h k  pohpszyć pracę propagandową w IM P

o przygotowaniach ! 
do Festiwalu

Mniej ale lepiej
12* studentów Wyższej i  

S?koty Pedagogicznej w  j  
r  Warszawie zgłosiło się do f  
)  Festiwalowych brygad ¿ni- f  
ś vjvych. f
t  Warto r.azna rzyć, i *  o- f  
t  t rzym ali  oni ' zaproszenie i  
jł do pracy od starych znajo- ( 
(ł mych z PGR—Pędzin w  f  
i  Woj. szczecińskim. Praco- jt 
i  w a li tu już w ubiegłym ( 
if roku  i u' ciągu dwóch ty- ( 
t  godni zarobili  po 770 zło- f  
)  tych. f
,» J A N  K IT A  f

i *  !
t  J u t  20 brygad młodzi eto- f  
t  wych na Wydzia łach Kon- f  
t  s t rukc j i  Blaszanej, Kon- t  
t  s t rukc j i  Stalowej, Matryco, f  
t  un ii i  Głównego Mechani- t  
t  ka Huty im.. Gen. K. Swier. t  
t  rsewskiegn w Zawadzkim. t  
ł  współzawodniczy  o ty tu ł  t  
i  najlepszej brygady zakładu, ł

J E D W A R D  W Y B R A N S K I \

; *  i
r  J u t  wykona liśm y k i lka  t  
i  podarunków dla młodzieży j  
i  z zagranicy. Upiększyliśmy (  
f  także nasz teren szkolny ( 
i  Obecnie przygotowujemy ( 
}  sfp do egzaminów. Człon- ( 
)  kowie naszej szkolnej orga- i  
f  n izacji  wytężają sute siły, }  
i  by jak  na jlepie j zdać egza- t  
t  m iny kw a l i f ika cy jn e . $

O to  prace u c z n ió w  z w y d z la - f  
\  tu  In tro lig a to rs k ie g o  ZS Z  w  \  
J S k w ie rz y n ie  ^

<ł T A D E U S Z  P U Ł A W S K I t
<ł Zasarin. Szkota Zaw od o w a  t
i  w' S k w ie rz y n !«  t

• *  ;
J Uczniowie klasy X a z Li- (  
f  cenm Ogólnokształcącego w f  
f  K ry m  w dzień wo lny od j  
i  zajęć pracowali  w  spól- f  
)  dzielni p rodukcy jne j  K a r- f  
f  HieUta. 27 uczniów p i  ciągu' ł  
♦ 7 godzin (z przerwa obia- j  
t  down i zasadziło z iemniaki t  
t  systemem kwadratowo- t  
ł  gniazdowym na 5 ha. t

W ubiegłym  miesiącu ukaz-ał 
się na łamach „Sztandaru M ło­
dych" a rty k u ł dyskusyjny kier, 
Wydz. Prop, ZG ZM P to w. W. 
Jankowskiego pt. „Zerwać z 
szablonem w pracy propagan­
dowej". Sprawy, poruszone j 
przez tow. Jankowskiego są 
palące i dlatego chcę skorzy­
stać z zaproszenia do dyskusji 
— ja k im  był wspomniany a rty ­
ku ł — by przedstawić^ swój 
punkt widzenia.

Zacznę od szkolenia masowe­
go w ZMP. Zgadzam się z tow 
Jankow skim , że trzeba zmienić 
program szkolenia, k tó ry  jest 
przeładowany i pełen „wszyst- 
koizm ów". Program ten zaw ie­
ra bowiem praw ie encyklope­
dyczny zarys wiedzy o Polsce, 
h is to rii naszego k ra ju , ruchu 
robotniczego, budownictw a so­
cja lizm u w ZSRK i Polsce Lu ­
dowej, zagadnień p o lityk i bie­
żącej w k ra ju  i za granicą.

Dziewiętnaście zajęć wg pod­
ręcznika plus dwa zajęcia 
wstępne, jak ie  prowadziliśm y 
przed wydaniem  podręcznika 
to istotn ie za dużo. Zwłaszcza, 
jeżeli chcemy, by zajęcia szko­
leniowe były bogate w treść 
i żeby uczestnicy szkolenia le­
p ie j poznali każdy temat.

Czy istotn ie udało się nam 
osiągnąć to co zam ierzaliśmy, 
rozpoczynając szkolenie w ub. 
roku? W ydaje m i się, ze nadal 
nie osiągnęliśmy tego celu m. 
in. dlatego; ponieważ w szkole­
niu o tak bogatej i szerokiej 
tematyce stale sta! nam przed 
oczami te rm in  jego zakończe­
nia. B iliśm y się przede wszyst­
k im  o kalendarz zajęć; o to, 
by przeprowadzić zajęcia w te r­
m inie. Poganiały nas term iny 
kolejnych sem inariów. Stąd tez 
często troska o treść szkolenia 
szła na dalszy plan. Działo się 
tak zwłaszcza w zespołach szko­
leniowych ZM P na wsi, gdzie 
każde opóźnienie zajęć w o- 
kresie zim owym  groziło roz­
wiązaniem zespołu w okresie 
wiosennym, w okresie natężo­
nych prac polowych.

Reasumując: Zarząd G łówny 
ZM P w inien opracować taki 
program szkolenia, k tó ry  by 
obejm ował na jw yże j do 12 te­
matów i był dostosowany do 
różnych środowisk młodzieży. 
Dałoby to realną możliwość 
rzeczywistego przeprowadzenia 
i zakończenia szkolenia na wsi, 
a zwłaszcza w POM-ach, gdzie 
ze względu na wyjazdy trak to ­
rzystów praktycznie czasu na 
szkolenie jest w ciągu roku 
dużo m nie j niż w innych śro­
dowiskach. '

Należałoby również, moim 
zdaniem, zm ienić tem atykę 
szkolenia ideologicznego. U - 
ważam, -że nasz program szko­
lenia pownr.en obejmować te­
m atykę bardziej młodzieżową 
Szkolenie zetempowskie jako 
przygotowujące młodzież do

(GŁOS W DYSKUSJI)
ręcznik powinien być zarazem 
poradnikiem  młodzieży. Po każ­
dej pogadance (zajęciu) pow in­
na być podana dodatkowa b i­
b liografia  obejmująca lite ra turę  
popularno-naukową i be le try­
stykę.

Jeszcze bardziej pobudziłoby 
to młodzież do samodzielnej na­
uk i, szukania interesujących 
książek. W iemy z p ra k tyk i, że 
propagandzista nie zawsze umie 
właściwą książkę wskazać, a 
często sam je j nie zna. Niece­
lowe natom iast wydaje mi 
się wprowadzenie do szkolenia 
„Dodatku Lite rackiego“ , k tóry 
był jak  gdyby drugim  pod­
ręcznikiem  używanym  do „u - 
a trakcy jn ien ia “ zajęć, z k tó re ­
go zresztą nie zawsze zespoły 
um ia ły  korzystać.

Jednakże sama rew iz ja  pro­
gramu jeszcze nie rozwiąże 
wszystkich problemów, szkole­
nia w ZMP. O wyn ikach decy­
dować będzie również pomoc 
poszczególnych instancji ZM P 
dla młodzieży i propagandzisty. 
Sama zmiana s tru k tu ry  w na­
szym aparacie i fakt, że szko­
leniem' zajm uje się przewodni­
czący ZP me zabezpieczy nam 
jeszcze tak ie j pomocy- Do tego 
potrzebne jest, aby przy ZM P 
oraz ZP i ZM is tn ia ły  ko lek ty ­
wy szkoleniowe, w skład k tó ­
rych wchodziliby na jlep ie j przy­
gotowani aktyw iści. Pow inni to 
być w zasadzie uczestnicy wyż­
szych form  szkolenia pa rty jne­
go, bo jedynie tacy gw arantu ją  
nam właściwą pomoc od stro­
ny metodycznej i co najważ­
niejsze od strony treści.

Skończyć musimy z „w lzy ta - 
torstw em “ w zespołach. Cało­
kształt przygotowań do Festi­
walu powinien pomóc naszym 
zarządom w znalezieniu nadają­
cych się do pracy szkoleniowej 
aktyw istów . Dotychczasowe na­
sze ko lektyw y — to pracujące 
często „na papierze“ grupy lu ­
dzi, którzy sporadycznie w y­
jeżdżali w teren, aby stw ierdzić 
stan faktyczny i bardzo mało 
pomagali zespołom.
- Poważnym brakiem  w pra­

cy instancji ZM P w woj. po­
znańskim jest siaba propaganda 
odczytowa. W prawdzie nasi ak­
tyw iści wszyscy na ogół zgod­
nie przyznają je j znaczenie, 
jednakże w praktyce nie zawsze 
w iem y, w jak i sposób pracę 
odczytową prowadzić, ja k ie  te­
maty uwzględniać, co w nich 
ujmować.

Grupa prelegentów przy 7.\K 
i., grupy, prelegentów przy ZP 
i ZM pracują bardzo chaotycz­
nie, bez żadnego określonego

S T A N IS Ł A W  B R Z Y K C Y
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szkolenia partyjnego powinno planu. Odczyty i pogadanki or- 
w form ie i tematyce różnić się - ganizowane są w sposób akcy j-

Mlodzie t Technikum. Le i-  (  
nego w  Ojcowie pragnąc * 
poznać życie i pracę m l0 - ) 
dych leśników z NRD pro- f  
wadzi z n im i ożywioną ko- f  
respondencie. (

Przygotowujemy dla na- (  
szych przyjació ł podarunek ( 
— bo wierzymy, że na F e - f  
st iwa lu n a s i ,młodzi leśnicy l  
spotkają się z leśnikami (  
niemieckim i,  z k tó rym i  ią- t  
czą nas jednakowe idee. t

J A N U S Z W O JTA S

Zbudowaliśmy własną ła- ‘  
tn ię  uczniowską w naszym f  
szkolnym warsztacie i  wy- ‘  
konaliśmy przy pomocy in- '  
striLktorów pomoce nauko- J 
we _  dwa modele wrębo- J 
ładowarek.  i

C Z E S ŁA W  P A N E K  A 
I I  Zasadnicza  S zko ła  , 
G ó rn icza  w B y to m iu  f

od niego. W dotychczasowej 
praktyce nasz podręcznik szko­
lenia masowego niewiele róż­
ni! się od podręcznika np. k u r­
su pa rty jne j szkoły politycznej. 
Chyba tym , że zaw iera ł w iado­
mości w jeszcze w iększym stre­
szczeniu, co było powodem 
spłycenia w ielu zagadnień.

Moim zdaniem w programie 
szkolenia należałoby uwzględnić 
następujące problem y: a) tra ­
dycje rewolucyjnego ruchu m ło­
dzieżowego jako pomocnika 
pa rtii, poprzez K ZM P  i ZW M 
aż do ZM P (3—4 zajęcia); b) 
pokazać czym jest ZMP, rozw i­
nąć w k ilku  zajęciach na jważ­
niejsze z.adania ZM P w świetle 
statutu ZM P; c) pokazać jak im  
powinien być zetempowiec, na 
czym polega światopogląd ma- 
teria lis tyczny i dlaczego zetem­
powiec powinien go sobie przy­
swajać.

Podręcznik powinien pomóc 
młodzieży zrozumieć i przedy­
skutować takie np. tematy, ja k : 
co to jest koleżeństwo, pa trio ­
tyzm, moralność. Są to sprawy, 
które n u rtu ją  młodzież. Pod-

Wydają m l się, że taM stan
rzeczy istn ie je  nie ty lko  z w iny 
ZW czy poszczególnych ZP i 
ZM. Dużą w inę za to ponosi 
W ydzia ł Propagandy ZG ZMP, 
który poza ogólnym i stw ierdze­
niam i, że „trzeba prowadzić 
pracę odczytową“ , nie zrob ił nic, 
by pomóc ZW ZM P w te j spra­
wie. Lektorzy ZG przyjeżdża­
jąc do ZW nie pomagali w pra­
cy grupie prelegentów przy ZW. 
Nie rob ili tego również i in ­
s truktorzy Wydz Prop. ZG. Po­
moc lektoratu ZG ograniczała 
się jedynie do przysłania do 
ZW w ciągu ostatniego roku 3 
opracowanych m ateria łów  do 
odczytów.

Uważam, . że pozostawienie 
ZW, ZP i ZM in ic ja tyw y  od­
dolnej nie wyklucza całkow icie 
pomocy metodycznej dla nich. 
a na odwrót — pomagając nam 
w pracy odczytowej ZG ZM P 
jeszcze bardziej rozw iną łby na­
szą in ic ja tyw ę. Nie chodzi nam 
o „przeżuwanie“  za nas w spo­
sób szczegółowy problem atyki 
odczytów, o dawanie nam go­
towych tekstów — ja k  to do­
tąd robiono, ale o w łaściwą po­
moc metodyczną i b ib liog ra ficz­
ną. o podzielenie się doświad­
czeniami z innych województw .

Wiem, że nie „odkry łem  Am e­
ry k i“ . „P raw dy“ , o których p i­
szę, są stare.. Myślę jednakże, 
że krytyczna ocena naszych 
braków i błędów wyjdzie  nam 
wszystkim  jedynie na dobre. 
Pozwoli nam ona szybciej pod­
nieść naszą pracę wśród m ło­
dzieży na taki poziom, byśmy 
rzeczywiście mogli o ZM P po­
wiedzieć, że zasługuje na 
miano najbliższego pomocnika 
P artii w w ychowyw aniu m ło ­
dzieży.

K A JE T A N  K OL A N OWS K I

Z-ca K ie row n ika Wydz. Prop 
A g it. ZW  w  Foznaniu

Poczta

„Sztandaru
Młodychr r

j c M B

S jl¡  M

Śladem naszych in terw encji

Jak to było 
ze siiopowiązałkami?

W ybudow ana  w o p a rc iu  o po ­
moc Z w ią z k u  R adz ieck iego  
w y tw ó rn ia  k a rb id u  , w  D w o ­
rach k o lo  o ś w lę r tm ta  po k i l ­
kum ies ięcznym . o kres ie  ro z ru ­
chu o s ią g n ą  p ro je k to w a n a  

zdolność p ro d u k c y jn a . 
N owe u rządzen ia  w y k a z a ły  
w ysoka  sp raw ność I w  pełni 

zd a ły  egzam in .
Na z d ję c iu : Jan S k o w ro n  ob­
s łu g u je  c iagom ie rze  i re g u la ­
to r  dla p rz e p ły w u  gazu p e łn e ­
go Odbieranego z, p ieca  k a r ­

b idow ego .

F o to  L in k  (C A ? )

Nasz czyte ln ik R. M lelczar-
ski — wykładowca w Ośrodku 
Szkolenia Kadr Mechanizacji 
Rolnictwa w Świebodzicach 
przysłał do redakcji pełen obu­
rzenia list. Pisał w  nim, że 
Ośrodek wypożyczył na zajęcia 
praktyczne słuchaczów dw iesno 
powiązalki z W arsztatów Ze­
społowych PGR w Świebodzi­
cach. Jak się okazało, snopo- 
w iązałki nie /nadawały się do 
użycia, dopiero uczniowie doko­
nali w łaściw ej naprawy.

Tow. M ieiczarskt, oburzając 
się na brakoróbstwo warsztatów 
PGR pisał, że z niego właśnie 
w yn ika ją  w czasie akc ji żn iw ­
nej przestoje, dodatkowe napra­
wy, zakłócenia w pracy brygad 
traktorowych itp,

7, Centralnego Zarządu PGR 
_Śląsk redakcja otrzym ała w y­
jaśnienie, które mówi, że w ar­
sztaty starając się pójść na rę­
kę Ośrodkowi w wypożyczeniu 
na czas potrzebnych snopo- 
w iąźałeli poleciły monterom 
przyśpieszyć ich remont. Monte­
rzy, śpiesząc się zm ontowali p ro­
wizorycznie niektóre części.

W yjaśnienie m ów i, że nie 
tłumaczy to k ie row n ika w ar­
sztatów. który nie dokonał prze- j |lgt tow. A . Rudzkiego, który

W Państwowym. Gospo 
da.rstwie Rolnym Z y ­
to wiecko zespół Goia 
(pow. gostyński) pro­
wadzona jest wycho­
w aln ia zarodowych bu­
hajów, zasilająca w  
sztuki hodowlane go­
spodarstwa rolne na ob 

szarze całego kra ju.
F o to  D a b ro w ie c k i (C A F)

U czenn ica  T e c h n ik u m  P rze m ys łu  
W e łn ia n eg o  i  B ia łe g o s to k u . — W a-I ru n k ie m  p rz y ję c ia  do W yższe j 
S zko ły  E k o n o m iczn e j Jest posiada­
n ie  św ia d e c tw a  d o jrz a ło ś c i i  za­
św iadczen ia  le k a rs k ie g o , s tw ie rd z a ­
jącego  p rzyda tno ść  do s tu d ió w .

P odan ie  w ra z  z d o k u m e n ta m i 
(w ła sn o rę czn ie  n ap isa ny  ż y c io ry s , 
m e try k ę  u rodzen ia , o ry g in a ł ś w ia ­
dectw a  d o jrz a ło ś c i, e w e n tu a ln ie  d y ­
p lo m  p rz o d o w n ik a  n a u k i i  p ra c y  
spo łeczne j, trz y  fo to g ra fie )  sk łada  

i się za p o ś re d n ic tw e m  s z k o ły  do 
K o m is ji R e k ru ta c y jn e j p rz y  D z ie l-  

! n lc o w e j (M ie js k ie j,  P o w ia to w e j)  
! Radzie N a ro d o w e j.

Wyższe S zko ły  E ko n om iczn e  p o - 
! s iad a ją  n as tępu jące  w y d z ia ły :  e k o - 
j nom is ta  w  p rzem yś le , h a n d lu , 
I tra n s p o rc ie ; te ch n o lo g ia  ż y w ie n ia  

zb io ro w e g o , e ko n o m is ta  w  u rz ę ­
dach rad  n a ro d o w y c h ; e ko n o m is ta  
w  in s ty tu c ja c h  c e n tra ln y c h  i  b a n ­
kach.

A b so iw e n c t te c h n ik ó w  zaw odo­
w y c h , k a n d y d a c i na s tu d ia  m uszą 
posiadać s k ie ro w a n ie  ze swego 
te c h n ik u m  1 o droczen ie  n akazu  
p --cy. B liż s z y c h  in fo rm a c j i  udz ie ­
lana K o m is ję  R e k ru ta c y jn e  p rz y  
radach  n a ro d o w y c h  o raz  d y re k c ja  
szkó ł ś re d n ich .

^ W A R S Z A W S K I E
- i  A

lepszał w arunków  higienicz­
nych i nie w p ływ a ł dodatnio 
na zdrow ie licznie tu  przycho­
dzących pacjentów.

W yjaśnienie nadesłane w w y- * ' ^ r ::$k3iOraijaiOc<24<&Or<siC&arQscaOr^^ 
n iku  in te rw enc ji redakc ji z 
W ydziału Zdrow ia PRN w No­
wej Hucie mówi, że pomiesz- 
Cżenia Ośrodka wym agają ka­
pita lnego remontu i odm alowa­
nia, że zaplanowano fundusze 
na ten ceł, wykonanie jednak 
prac przy obecnej dużej ilości 
pacjentów odwiedzających przy­
chodnię jest niem ożliwe, aż 
do czasu przeniesienia części 
Ośrodka do nowych budynków .
Nastąpi t.o w  ciągu na jb liższych 
2 miesięcy.

Cieszymy się, że już wkrót­
ce Ośrodek Zdrow ia  wyremon­
tuje swój lokal, sądzimy jed­
nak, że do czasu przeprowa­
dzenia remontu można w więk­
szym niż dotychczas stopniu 
dbać o czystość w lokalu.

Trzeha tylko 
trochę dobrych chęci 
I odrobinę życzliwości

W „Sztandarze Młodych" f 
dnia 1.V. hr. opub likow a liśm y

glądu złożonych masżyn. K ie­
row nik otrzym ał upomnienie.

Alę pozamiatać 
przecież można...

W swym liście do redakcji 
S ta n is ła w  Hanczaruk poruszył 
sprawę Ośrodka Zdrow ia w 
Nowej Hucie, mieszczącego się 
w Osiedlu C2. Ośrodek ten wy­
różnia! się ogromną ilością nie- 
zamiatanego chyba od lat ku­
rzu, k tó ry  bynajm nie j nie po­

ny z okazji różnych kam panii 
i wydarzeń okolicznościowych. 
Słabo docieramy z n im i do od­
dalonych skupisk młodzieży, 
zwłaszcza do gromad i PGR-ów. 
G rupy prelegentów zazwyczaj 
są bardzo płynne — nie mają 
określonego śtalego sianu oso­
bowego. Pracownicy aparatu, 
zwłaszcza członkowie instancji 
za rzadko jeszcze występują 
przed młodzieżą.

Sprostowanie
Do a r ty k u łu  B o le s ła w y  Ł ia jd u k o - 

w icz  „P o  sy.crectńsklch e iim ln a -  j 
ciach** zam ieszczonym  w  n r  137 
naszego p ism a w k ra d ł się b łąd.

Z d a n ie  „G d y  w  „C h o ry m  z u ro ­
je n ia “  nag le  za c h o ro w a ł H a rp a - 
gon...*' p o w in n o  b rz m ie ć : „G d y  w  
„C h o ry m  z u ro je n ia "  nag le  za­
ch o ro w a ł A rg a n "  1 d a le j ja k  w  
tekśc ie .

pracując w Państwow ym  Przed­
s iębiorstw ie Montażu K o n ­
s tru k c ji i Urządzeń Przem ysło­
wych w  Nowej Hucie, uczęsz­
cza na kursy m istrzowskie.

Do nauki potrzebna mu była 
spora ilość fachowych książek. 
Niestety, b ib lio teka jego przed­
siębiorstwa nie posiadała wszyst 
k ich potrzebnych tow. Rudzkie­
mu ty tu łó w . Tow. Rudzki udał 
sie więc do b ib lio te k i zakłado­
w ej hu tn ików , ale okazało się, 
że nie może on tu pożyczyć 
książek, bo jest z Innego przed­
siębiorstwa. Poszedł do K lubu  
R acjonalizacji — odpowiedź, b y ­
ła  ta sama. Udał się do b ib lio ­
tek i Centralnego Labora torium  
Kom binatu, liczącej 12 tysięcy 
egzemplarzy książek technicz­
nych. Nie pomogły ł tu tłu m a ­
czenia — odszedł z kw itk iem . 
„N ie  jesteście od nas“  —  m ó­
w iono mu wszędzie.

In te rw en iow a liśm y w  D y re k ­
c ji hu ty im . Lenina. W yjaśn ie ­
nie ja k ie  o trzym aliśm y m ów i, 
że b ib lio tek i zakładowe pracują 
na innych zasadach niż b ib lio ­
tek i publiczne. D la zabezpie­
czenia zw ro tu książek w ypoży­
cza się je ty lk o  pracow nikom  
zatrudn ionym  w  dańym  przed­
siębiorstw ie. Przy zw a ln ian iu  
się z pracy, p racow n ik  obow ią­
zany jest uzyskać podpis, s tw ie r­
dzający uregu low anie konta w  
bibliotece zakładowej.

A u to r w y jaśn ien ia  — in ż .  B . 
W ójc ik  nie pomyślał, jak  
przyjść z  pomocą zdobywa­
jącemu wiedzę ślusarzowi. 
Ł a tw ie j by ło  napisać pisemko 
do redakcji. A przecież trzeba 
w łaściw ie ty lk o  trochę dobrych 
chęci i odrobinę życzliwości, 
aby pomóc tow  Rudzkiem u — 
budowniczemu Huty.

W ydaje nam się, że z ogran i­
czeniami korzystan ia z b ib lio ­
tek zakładowych nie wszystko 
jest w  porządku.

L. J.

Warszawsko Stocznia
Stocznia w W arszaw ie? Taki

Na C zern iako w skie j za w y ­
sokim  m u rem  m ieszczą się 
hale W arszaw sk ie j Stoczni
Rzecznej.

W ąski pomost z chw iejnych  
desek prow ad zi na pokład  
statku. Ma pokład? No, tak — 
tu będzie pokład .

Na raz ie  Jednak w idać
w ięcej o tw orów  — p rze z  k tó ­
re można dostrzec ,,b rzu c h “ 
statku. Ale 20 czerw ca bu­
dowa pokładu dolnego zosta­
nie zakończona 22 lipca sta­
tek ..T ra u g u tt“ będzie p rz e ­
w oził w arszaw iakó w  na Bie­
lany i do Młocin. 27 'at p ły ­
w ał w iślaną wodą statek  
„ T ra u g u tt“ . Jest starszy od 
w ielu  zetem pow ców  z b ry g a ­
dy Świeca, k tó ra  budule  po­
k ład ... D zięki nim  I dz ięk i in ­
nym  m łodym  robo tn ikom  sta­
tek , k tó ry  m ia ł być ukończo­
ny do 31 s ierpn ia  luż w 
dniach Festiw alu będzie wo­
z ił gości.

Ładna Jest W arszaw a og lą­
dana ze środka W isły. Bę­
dzie Ją podziw iać m łodzież  
św iata, d z ięk i czynow i w a r ­
szaw skich stoczniowców.

Koźle nad Odrq . 
—  Warszawie

— Tam  p ra c u ją  r«a*l Ś ląza­
cy — po kazu je  ktoś palcem . 
To „ b ry q a d a  pokładow a“ ; tak  
Ich tu  n azyw a ją . Siedzą w  
kuck i I od m ierzo n ym i sta­
ran n ie  rucham i uszcze ln ia ją  
nasyconym i sm arem  p aku ła ­
m i — położons niedaw no des­
ki pokładu.

Tow. św lae I Jego brygada  
p rzy je c h a li ze Ś ląska, z Ko­
i ła  n O drą. P om agają  w a r ­
szaw skim  budow niczym  stat­
ku ukończyć go p rzed  te r­
m inem .

— U ko ńczym y, ukoń czym y
— śm ieje  si« tow . Świec.

— 20 czerw ca przechodzi­
m y na gó rn y  pokład . Potem  
z pow rotem  do K oźla. O dra  
nas po trzebu je ...

3ak się zaczęło
W m arcu  Jeszcze m łody  

b rygadzis ta  e lek tro tech n ikó w  
S zym ański rzu c ił hasło fe ­
stiw alow ego czynu. Jego b ry ­
gada postanow iła za łożyć in­
stalacje e le k try c zn e  na pogłę- 
biarce  „Sm ok 1“ — na dwa  
dni przed  te rm in em . W krótce  
odpow iedzia ły  Inne brygady
— 1160 zaoszczędzonych ro- 
boczogodzin p rz y  budow ie  
p tyw alm , budow a boiska na 
te ren ie  Stoczni, 200 roboczo- 
godzin p rzepraco w anych  p rzy  
budow ie Stadionu C en tra ln e­
go na P radze.

N ajpow ażn ie jszym  jedn ak  
zobow iązan iem  jeet rem on t
„ T ra u g u tta “.

— g. 19 „W e se le  F ig a ra “ . F i l ­
h a rm o n ia  — g. 19 K o n c e r t
s y m fo n ic z n y . P ow sze ch n y  — 
g. 19 „ Im ie n in y  pana d y re k ­
to r a ' .  S y re na  — g. 19 ..Ż o ł­
n ie rz  k ró lo w e j M a d a g a ska ru “ . 
P ow szechny — g. 19 „T e a tr  
K la r y  G azu)“ . P a ń s tw o w y  
T e a tr  Ż y d o w s k i —  g. 19 15 
„M a tk a  B y w a " . E s tra d a  — 
g. 19.15 „O d  poeenk i do su­
k ie n k i“ . S a ty ry k ó w  — g. 19.30 
„P s y c h ic z n a  z a d ra “ . G u liw e r
— g. 17 „B a ś ń  o  szklarzu i  
cesarzu “ .

K I N A
M o skw a  — „D z ie ń  bez k ła m ­

s tw a “  — g 14, 19, 18, 20.
P ra h a  — „ F o r t  E u re k a “  — 
g 14. 16, 18. 20. P a lla d iu m  — 
„P ró b a  w ie rn o ś c i“  — g  13.30, 
15.45. t8, 20.15. Ś ląsk  — „N o c  
w  W e n e c ji“  — g. 14. 16, 18, 20. 
M u ra n ó w  — „G o d z in y  n a ­
d z ie l“  — g. 18, 1«, 17, 18, 19, 
20. Polonia — „Z a g u b io n e  
d z ie c i A s tw o "  — g. 14. 16, 18, 
20. 1 M a j — „W ie d ź m y “  - -  g. 
14, 16. 18. 20. W -Z  — „R e z e r­
w o w i” g ra c * “  — g. 14, 16, 18, 
20. O cho ta  — „O k ru tn e  m o ­
ra«“  — 1*. 1830, 18, 20.30.
Stolica — „P o ru c z n ik  R ako ­
czego'« — g, 14, lft, 18. 20. 
S y re na  — „C ie m n a  rz e k a “  — 
g. 14. 1«. 18, 20. Tęcza  —
„O p o w ie ść  a t la n ty c k a “  — g. 
14, 1«, 18, 20, O lsz tyn  — „ K o r ­
d z ik "  — g. 17, 19. L o tn ik  — 
„ J u t r o  bedz ie  m  późno “  — 
g. 17, l i .  Radość — „S k a n d e r -  
beg“  — f .  17, 19.1# Z w ią z k o ­
w e —- (u l. S k ie rn ie w ic k a )  —» 
„P róba  w ie rn o ś c i“  — g. 16, 
18. 28.

R E F O P T A 2  ten  o p a rty  jes t na
a u ten  ty c z n y c h  fa k ta c h  N apad 
na le t nago 7, p ro fe so ró w  je d - 

»1 7. k ra k o w s k ic h  ucze ln i m ia ł
e czy w  Iście m ie jsce  w ^ s i e  ozna- 
;onym  w re p o rta żu  kne ig iczm a  
:c ja  p ra c o w n ik ó w  K om . Wo.l. MC 

K ra k o w ie  d o p ro w a d z iła  do b. r y ­
tego w y k ry c ia  s p raw có w  napadu, 
sdztw o p ro w a d z ił jeden  z na i- 
odszyen p ra c o w n ik ó w  operacy,)- 
ch K W  MO. k tó ry  w re po rta żu  
.-stępu ie pod n azw isk ie m  K o rto - 
ł. W szys tk ie  nazw iska  osób w y ­
jmujących w reportażu są zm ie

Rozdział i,
w którym procesorowi 

przerwano wypoczynek

Zgrabnie stanęła Iśniąoa Che- 
vroleta jednej z wyższych u- 
czelni w K rakow ie  przed do­
mem przy ulicy. D ługie j. Pro­
fesor Abram owski wysiadł, u- 
śmiechnął się do kierowcy i 
skie row ał swe krok i ku scho­
dom. W tu lił głowę w kołnierz 
fu tra . Zim ą przeciągi na klatce 
schodowej mogą być niebezpie­
czne dla zdrow ia, a w w ieku 
profesora...

Godzina '5  10. Wczesny stycz­
niowy wieczór zapadał nad 
miastem. Profesor wszedł do 
swego mieszkania. Zatrzasnął 
d rzw i za sobą. Kuzynka Zofia, 
jeszcze nie wróciła z miasta 
Profesor zdążył, się przebrać w 
swoje „dom owe“  ubranie, za­
rzucił na nie szlafrok.

— Och. Wypocząć choć chw i­
lę — westchnął, siadając w 
m iękkim  fotelu. Ubiegłe j nocy 
w róc ił z Warszawy. A już o 
10 rano byl na uczelni i uczest­
niczył w uroczystości rozdania 
dyplom ów studentom. Specjal­
nie na tę uroczystość przyje­
chał Może byłby cokolw iek 
dłużej zabaw ił w stolicy, lecz 
tak  bardzo go prosili...

PORUCZNIK KORTON DZIAŁAi )

_ Poczekam na Zofię. Obiad I zeń zw itek banknotów i w rę-
zjemy razem — myślał. Ciężki 
dziś dzień m iałem, te powita- 

! nia bardziej męczą niż praca. 
Pół roku człowieka nie było, a 
tu w ita ją  go, jakby z zaświa­
tów powracał.

W te rozmyślania wpadł lek­
ki, można by rzec ostrożny 
dźw ięk dzwonka u drzw i. Pro­
fesor ciężko w stał 1 poszedł o~ 
twoiT.yć.

— Może to Zofia klucza za­
pomniała? A lbo już niesie ko­
goś ze znajomych. ‘

Bez pytania uchy li! drzw i. 
G wałtowne pchnięcie drzw iam i 
odrzuciło profesora cokolw iek 
do tyłu. Dwóch mężczyzn prze­
stąpiło próg mieszkania. Jeden 
wyższy, w prochowcu i w ka­
szkiecie, drugi w wełnianym  
płaszczu, także w  kaszkiecie. 
Niższy jeszcze raz rzucił w zro­
kiem na schody i ostro zatrza­
snął drzw i.

— Panowie do kogo?
— Do profesora' Abram otv- 

s kiego.
— Proszę, o co chodzi?
Goście me zdejm ując ani

czapek, ani płaszczy skierowa­
li się w głąb mieszkania, do 
pokoju. Pod ich naporem pro­
fesor cofał się machinalnie.

— Prosimy o  wydanie wszy­
stkich pieniędzy, jak ie  się zna j­
dują w pańskim posiadaniu.

— A  więc to tak? — pro fe­
sor w lot zrozum iał niejasną 
dotąd sytuację. Drżącymi pal

czył go jednemu z przybyłych. 
Bandyta przeliczył.
— Sześć czerwonych, mało — 

w arknął. —, Chcesz się wykpić, 
stary durn iu . Dawaj te tysiące, 
coś je przyw iózł z Warszawy, — 
nagle stał się ordynarny.

-— Nie mam więcej — ję k ­
nął profesor.

W dłoni bandyty błysnął re­
wolwer. Szczęknął zamek przy 
wprowadzaniu naboju do lu fy.

Stojący u drzw i pokoju n iż­
szy rzucił:

— Niech wypisze czek.
— Słyszysz? Pisz — rozka­

zał bandyta, terroryzu jący pro­
fesora.

Profesor uczynił bezradny 
gest rękoma, spojrzał raz je ­
szcze na skierowany wprost w 
niego rewolwer,

— Ależ panowie...
Nagle skrzypnęły drzwi w e j­

ściowe. Bandyta schował rewol­
wer. Nerwowo rozglądnął się wo­
koło, szukając drogi odwrotu. 
Jego towarzysz był już w przed­
pokoju. Stamtąd doleciał go 
glos:

— Spokojnie, pracuj dalej. To
kobieta...

Była to Zofia. T y lko  jedno 
przelotne spojrzenie wystarczy­
ło je j, by zorientować się w 
sytuacji. Pobiegła do przyleg­
łego pokoju, otworzyła okno 
wychodzące na ulicę i zawoła­
ła głośno:

— Rątunkuuuu! Pomoc... — 1 
Dłoń niższego bandyty zakryła 
je j usta. Chciała się mu w y r­
wać. Bandyta oba lił ją  na pod-

cami wyciągnął po rtfe l, w y ją ł I łogę. Poczuła, ja k  palce jego

ściskają je j k rtań . Czyniła roz­
paczliwe w y s iłk i by uw oln ić 
się od prześladowcy. Upadając 
przewróciła jak iś  sprzęt. Ktoś 
z vis a vis o tw orzy ł okno. Od­
głosy szamotania zaalarmowały 
w idać sąsiadów. Na klatce 
schodowej o tw ierano drzw i 
mieszkań.

— W iejem y — zaw oła j niski.
Napastnicy szybko się odda­

li l i.  Zofia zdążyła jeszcze zau­
ważyć, że niższy lekko  utyka 
na prawą nogę.

Rozdział U,
w którym trzeba szukać 
przysłowiowego wiatru 

w polu

Sasiedzł zbiegli r ię  natych­
miast. do mieszkania profesora.

— Co się stało? — pyta li 
gorączkowo.

Profesor zam knął się w po­
ko ju  i nikogo do siebie nie do­
puszczał. Zofia już po raz bodaj­
że dziesiąty z rzędu opowiadała 
całe wydarzenie. Zainteresowa­
nie sąsiadów skup iło  się głów­
nie na osobach Z o fii i profeso­
ra. Co się stało z przestępcami, 
o tym  n ik t nie pomyślał.

— Stasiu, może by dać znać 
na m ilic ję , mech ich szukają — 
rzekła Zofia, de lika tn ie  uchy­
liwszy drzw i pokoju profeso­
ra.

— M ilic ja?  A cóż oni pora­
dzą? — glos profesora na­
brzm ia ły  by! rozdrażnieniem. — 
Soli im  na ogon nasypią? Z re­
szt ą cóż, będą szukać w ia tru  
w  polu—

— A przecież byw a ły  w y ­
padki, że w o w iele bardziej 
skom plikowanych wypadkach 
zdołano złajjać bandytów.

— No tak, ty lk o  dzisiaj m i­
licja... Zresztą rób Jak chcesz. 
Ja w  m ilic ję  nie wierzę,

W kuchni rozgorzał podobny 
spór. Część sąsiadów tu zgro­
madzonych była zdania, że trze­
ba natychm iast zawołać m il i­
cję. Druga część wyrażała po­
dobną wątp liwość do tych, ja ­
kie żyw ił profesor. Opin ia w ię ­
kszości była Jednak po stronie 
Zofii,

Ona zaś nakręciła szjioko nu­
m er telefonu Komendy D zie ln i­
cowej MO.

Sierżant M ruck l p rzy ją ł te le­
fon.

N ie m inęły trzy  m in u ty  i 
czterech um undurowanych fu n ­
kcjonariuszy MO wkroczyło do 
m ieszkania profesora. S ierżant 
M ruck i przeprowadzał wstępne 
dochodzenia.

Profesor by ł ostatn io w  
W arszawie około pół roku. Po­
w róc ił do K rakow a dn ia 20 
stycznia o godzJnie 22,55. W 
ciągu m inionego dnia był na 
uroczystości rozdania dyplom ów 
na uczelni. W sali rektora tu  i 
w  kancelarii rozm aw ia! o bieżą­
cych sprawach uczelni z k ilk o ­
ma kolegami — naukowcam i 
oraz sekretarką rektora tu . O 
godzinie 15.10 kierowca służbo­
wego samochodu odw iózł go do 
domu. Rozmowa ta pozwoliła 
sierżantow i M ruekiem u w yo­
brazić sobie świat., w  którym  
obraca się profesor, a więc na­
ukowcy, artyści, to pierwsza 
grupa znajomych profesora, da­
le j jego uczniowie — studenci, 
często go odwiedzający, i wresz­
cie personel adm in is tracy jny 
oraz sąsiedzl.

— Czy pan profesor kogoś po­
dejrzewa? — spyta ł w  końcu 
M rucki,

— Absolutn ie nie. Ludzi, k tó ­
rzy m nie chcie li obratoować w i­
działem po raz. pierwszy w  ży­
ciu.

Pozostali funkcjonariusze MO 
w rozmowie z Zofią i sąsiadami 
zanotowali wszystkie okolicz­
ności towarzyszące napadowi,

_ , , , . , , Sprawców było dwóch... Po
-  Spokojnie, panie profeso- j tym  następowa! ich rysopis...

Niższy ku la ł na praw ą nogę: 
— I cóż m y w ierny — m yśla ł 

M ruck i. — Ze dwóch... że na­
padli i zw ia li. I szukaj w ia tru  
w polu. Kogo by można podej­
rzewać? Sf>oro będzie tu robo­
ty.

S ierżant M ruck i podpisał m el­
dunek o napadzie skierowany 
do Komendy W ojewódzkie j i 
wyciągnął się w głębokim  fo­
telu. Dzisiaj m ia ł nocny dy­
żur..,

d, c. n. 
STEFAN S Z Y M K A T

rze -— uspokajał Abram owski 
go, k tó ry  jeszcze nie zdołał o- 
chłonąć po całym zajściu.

M rucki na jp ie rw  skierował 
rozmowę z profesorem na tema­
ty jx>zornie odległe od samego 
napadu. Pytał o pobyt, profe­
sora w Warszawie, wspomniał 
o ostatn ich pracach profesora 
Wreszcie z te j zdawałoby się 
tow arzyskie j rozmowy trw a ją ­
cej b lisko godzinę w y ło n iły  się 
fak ty , które sierżant skrupu­
latn ie zanotował w  pamięci. 
Oto one:

Nie m y śle i«, ie  to ta k i*  
proste. Rem ont „ T ra u g u tta"  
— to nie ty lk o  zm iana m a­
szyn i położenie nowych de­
sek pokładow ych. 80 proc. 
części s tatku zostanie wym ię- 
nlone. Statek zm ien i w yg ląd : 
będzie now ocześniejszy, w y­
godniejszy, p iękn ie jszy. M ło­
dzieżow a b ryq ad a  l-iska — 
za k ła d a ją ca  ru ro c iąq t w spół­
zaw odniczy z b ry g a d ą  „ k a ­
d łubow ców " Szalińskiego... 
W spółzaw odnictw o m łodych  
jest na jlepszą  g w ara n c ją , że 
22 lipca odnow iony „ T ra u ­
g u tt"  rozpoczn ie  tru d n y , 28 
ro k  służby u w arszaw iakó w .

A . S zypulski

Wystawa 
turystyki górskie]

W  loka lu  O ddziału Stołecz­
nego PTTK p rzy  Rynku Sta­
rego M iasta 23 oraz  w s taro­
m ie jsk im  dom u k u ltu ry  Ry­
nek 2, czynna jest w ystaw a  
tu ry s ty k i g ó rsk ie j. W ystaw ę  
m ożna zw iedzać w dni pow ­
szednie od godziny 1 0 — 19 
I w n iedzie le  od godz. ’ 0 — 18.

Ze starych kronik
W roku  1526 u m iera  ostatni 

dziedzic  Księstwa M azow iec­
kiego — Janusz.

13 w rześn ia  1526 r . rozpo­
czyna się zaw ro tn a  k a r ie ra  
W arszaw y. Ze stolicy m ałego  
księstw a stała się m iastem  
prow adzącym  o :yw iony h m- 
del z Innym i ośrodkam i Pol­
ski.

Od 1556 r . za ro g a tk am i na 
terenach  dzis ie jszej W oli zb ie ­
ra ją  się zg ro m ad zen ia  szlach­
ty w y b ie ra ją c e j k ró lów .

W kró tce  i sejm y zaczęły  
Zjeżdżać do W arszaw y. W o­
kół m iasta pow stają  fo lw a rk i 
I pałace m agnatów  — w zd łuż  
dzisiejszego K rakow skiego  
P rzedm ieścia  I Nowego ś w ia ­
tu. Tereny  na p raw ym  b rz e ­
gu W isły daw n ie j n iezam iesz­
kałe , z rzad ka  po kry te  osa­
dam i ryb ak ó w  i sm olarzy  
zm ien ia ją  swe oblicze.

Po pożarze W aw elu  żya  
m unt II I W aza przenosi się 
w ra z  z dw orem  do Zam ku  
TiiTf^żaw^klego. 8 y ł to rok  
>595. W arszaw a stała się 
fa k ty c zn ą  sto licą Polski.

T E A T R Y
A te n e u m  — g. 19 „P o je d y ­

n e k " .  P o ls k i — g, 19 „ M a i  i 
żona“ . K a m e ra ln y  — g 19 
„D o m  na T w a rd e j" .  N a ro d o w y

N A  D Z IE Ń  U  C Z E R W C A  1955 

(S O B O TA )

P rogram  I  — na fa l i  13ŻŻ m .

P ro g ra m  dn ia  6.3S, 15.25,
W ia do m o śc i 8.95, SM , 7.00, 7.40, 
18.04, 18.00. 80-00, S3.00.

5.10 P o ran n e  ro z m a ito ś c i ro l­
n icze , 5,50 M u z y k a . 8.4» G im ­
n a s ty k a . 5.18 S o liś c i w  re p o rt, 
ro z ry w k o w y m , 8.53 K a le n d a rz  
ra d io w y , B.45 G im n a s ty k a , 7.15 
K o n c e r t  o rk .  d ę te j. 7 46 Z p io - 
aenką do p ra c y , 8 00 K o n c e r t  
m u z y k i p o ls k ie j,  8.40 K o n c e r t 
e o lls tó w , 9.06 „ Z  k ra jó w  da­
le k ic h  t b l is k ic h "  d la  k la s  
v n ,  9.56 M u z y k a  ope ro w a, 
16.00 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
10.40 K o n c e r t  ch ó ru , 11.00 „W  
o g ro d z ie  M ic z u r in a "  d la  k la s  
IV ,  11.50 M u z y k a  1 a k tu a ln o ­
ści 18.10 P rz e g lą d  p ra s y  sto­
łeczne j , 13.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w ą , 18.80 R adz iecka  m u z y k a  
lu d o w a , 13.50 A u d y c ja  d la  
w s i, 18.00 P rz e rw a . 15.30 A u ­
d y c ja  d la  dz iec i, 16.06 U tw o ry  
J S. Bacha. 18 4* T ra d y c y jn e  
p le śn i tils to ry c z n e . 17.00 Z ż y ­
d a  Z w ią z k u  R adz ieck iego ,
17 30 K o n c e r t  O rk . Roagl. Ś lą­
s k ie j,  18.80 U lu b io n e  m e lo d ie , 
18.45 U tw o ry  fo r te p ia n o w e ,
18 00 P rz y  aob o d e  po ro bo c ie , 
30 2* M u z y k a  taneczna , » .50  
F e lie to n  l i t e r a c k i , ja ,00 K r o n i­
ka  a po rtow a , 22.10 P io s e n k i ra -  
dz tedc le  28.46 Co tańczono  
p rz e d  la ty ,  33 10 M u z y k a  ta ­
neczna.

Program  n  — na fa li »07 m .
P ro g ra m  d a le  8.30, 18.05,

W iad . 5.00, 7.50, 7.4«, 14.00,
18.18, *1.30, 83.50.

Od godz, 5 37 do 7.48 tra n s ­
m is ja  P r . I ,  13.10 U tw o r y  na 
a ltó w k ę . W S0 „O s k a r  K a l-  
b e rg  — zb ie ra cz  p ie ś n i“  d la  
k la s  V —1VTI. 14.10 „M ą d r y  
M iś "  o po w iad . d la  k la s  I  1 I I ,  
14,30 P o ls k ie  n a g ra n ia  n a  p ły ­
ta ch  „M u z a " ,  14.55 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 15 25 K o n c e r t  
O rk . M a n d o ltn ls tó w , 16.00 F ra ­
g m e n ty  z o p e r M o z a rta , 16.45 
U tw o ry  s k rz y p c o w e , 17.00 A u ­
d y c ja  d la  d z ie c i, 17.30 N a w a r .  
s ła w s k ie j fa l i ,  18 50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.20 F e lie to n  a k ­
tu a ln y , 18.35 H is z p a ń s k ie  p ie ­
śn i lu d o w e . 1900 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i. 19.25 „ Ig ts  p a n i 
O u r te n "  fa rsa  s ta ro -a n g ie ls k a , 
19.55 M u z y k a  taneczna  20.39 
U tw o r y  fo r te p ia n o w e , 21.00 
P o e ty c k i k o n c e r t  życzeń, 21.50 
P io s e n k i fra n c u s k ie , 22.00 
K o n c e r t  życzeń, 23.00 D la  ka ż ­
dego coś m iłe g o .

Sżczegółort-y p ro g ra m  a u d y . 
e jt  zam ieszcza ty g . „R a d io  1 
Ś w ia t" .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .



Nota radziecka do NRF 
w centrum uwagi 

o p in ii ś w ia to w e j
(dokończenie ze str. t)

dziecką wyraźnym „tak". Ca­
le Niemcy domagają się od 
Republiki Federalnej zapo­
czątkowania samodzielnej, 
kierującej się interesami na­
rodowymi polityki zagranicz­
nej, która zapewni Niemcom

PRZED F E S T IW A LE M

Młodzież francuska 
umacnia przyjaźń 

z kolegami z zagranicy
Przygotow ując się do V 

Światowego Festiwalu, 
m łodzież francuska umac­
n ia  w ięzy przy jaźn i ze 
sw ym i kolegami z zagra­
nicy, złączonymi z nią 
wspólną ideą pokoju i przy­
jaźni 2 i 3 lipca br. np. 
młodzi Francuzi k ilk u  de­
partam entów  południowo- 
wschodniej F rancji spotka­
ją  się z młodzieżą włoską.

W Departamencie Haute 
Savoie program  departa­
mentalnego festiw a lu , któ­
ry  odbędzie się dnia 23 i 
24 łipca, przew iduje spot­
kanie młodzieży francuskiej 
i niemieckiej.

pokój i zjednoczenie w  wa­
runkach wolności.

Francja

PARYŻ. Kom entarze na tem at 
noty radzieckie j za jm ują czo­
łowe miejsca na lamach prasy 
francuskie j. D z ienn ik i przyzna­
ją, że ten ak t rządu radzieckie­
go ma w ie lk ie  znaczenie m ię­
dzynarodowe, zwłaszcza gdy się 
weźmie pod uwagę przygotowa­
nia do kon ferencji szefów rzą­
dów czterech w ie lk ich  mo­
carstw.

r.ych decyzji bez uzgodnień!«
ich na jp ie rw  z m ocarstwam i za­
chodn im i“ . O pin ię taką wyraża 
m. in. „Scotsm an“ .

Stany Zjednoczone

NOW Y JORK. W edług in fo r­
m acji waszyngtońskiego kore­
spondenta „N ew  Y ork  T im es“ , 
w tam tejszych kołach dyplom a­
tycznych przeważa wrażenie,

Premier Nehru zwiedził
fabrykę samolotów i Wystawę Rolnicza

Przyjęcie na Krem lu
MOSKW A. 9 czerwca przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 

N. A, Bułganłn wydał przyjęcie na cześć premiera 1 ministra 
spraw zagranicznych Republiki Indyjskiej Nehru.
Na przy jęc iu  obecni b y li Ne- w rozm owie z dyrektorem  fa-

hru, jego córka Ind ira  Gandh 
oraz towarzyszące im  osoby.

W przyjęciu  w z ię li udział: 
Chruszczów, Kaganowicz, Ma- 
lenkow, M ik i j łn ,  P ierwuchin. 
Saburow, W oroszyłow, sekreta­
rze KC KPZR  Susłow, Pospie- 
łow, przewodniczący Prezydium  
Rady Najwyższej R osyjskie j Fe. 
deracyjne j SRR Tarasów, m in i-

b ryk i P. W oroninem intereso­
w a ł się zagadnieniami organi­
zacji produkcji w ogóle, a zw ła­
szcza produkcji samolotów. Na 
wszystkie pytania prem ier Ne- 
hru uzyskał wyczerpujące od­
powiedzi.

Podczas zwiedzania poszcze- 
| gólnych oddziałów żywe zainte­
resowanie premiera budziły

zaproszenia do M oskw y“ . Z do­
niesień prasowych w yn ika , że 

„Fra.nc /T ire u r“  tw ie rdz i, że j za przyjęciem  zaproszenia wv- 
w  łonie gabinetu francuskiego ; powiedziała się już część koaii- 
nie ma jednomyślności, jeśli cho- ¡c ji adenauerowskiej i że opę­
dzi o ocenę noty radzieckiej do | zycja socjaldem okratyczna sta- 
rządu N iem ieckie j R epub lik i Fe- j nowczo domaga się, by kanclerz

■ . , , . . ■ strow ie  ZSRR, m arszałkow ie j skom plikowane obrab iark i do
. e -AdeRauer nie będzie m ia ł ; Zw iązku Radzieckiego, genera- i m etali oraz dział fab ryk i w y- 
mnego wyboru poza przyjęciem  ło-wie i adm ira łow ie , wyżsi u- i twarza jący a rty k u ły  powszech-

deralnej. Również dziennik 
„Com bat“  podkreśla, że „zapro­
szenie kanclerza Adenauera do 
Moskwy rzuciło cień na jed­
nomyślność w rządzie francu­
sk im “ .

Anglia

federalny odbył podróż do 
ZSRR.

Z d rug ie j stromy boński kore­
spondent tegoż dziennika pod­
kreśla, że żachodnio-niem ieckie 
s tronn ictw a i dz ien n ik i prorzą- 
dowe zastrzegają się, iż p rzy­
jęcie zaproszenia radzieckiego 
nie pow inno pociągnąć za sobą

Do obywateli USA

L ist otwarty

Światowej 
Rady Pokoju

LONDYN. Zdaniem dziennika 
„T im es“ , " n' e u'eSa w ątp i;w o- 

j ści, że Adenauer ma słuszność 
przy jm ując w zasadzie propozy­
cje rosyjskie“ . Dziennik tw ie r- rniec zachodnich“ , 
dzi. że „zaproszenie Adenauera 
jest krokiem  poi ¡tycznym, k tó ry  j 
sam przez się może spowodo- I 
wać ogromne zm iany nieza'eż- j 
nie od tego. ja k ie  będą rezul­
taty rokowań".

Szereg dz ienników  praw ico­
wych jest poważnie zaniepoko­
jonych faktem , że propozycje 
radzieckie popierane są przez ! 
niemiecką op in ię  publiczną i 
„D a ily  M a il“ podkreśla, że „Ro- 
s jin ie  — •Igą zaproponować coś. 
co skusi N iem ców“ . Równocze­
śnie angielska prasa burżuazyj- 
na tw ie rdz i, że raąd federalny 
„n ie  ma prawa powziąć żad-

rzędnicy Rady M in is tró w  ZSRR, 
m in is terstw a spraw zagranicz­
nych ZSRR, m in isterstwa obro­
ny ZSRR, nowatorzy p rodukcji, 
p racow nicy nauk i i k u ltu ry , dy ­
rekto rzy  przedsiębiorstw  mo­
skiewskich. Na przy jęc iu  obecni 
b y li również szefowie i urzęd 
n icy  w ie lu  ambasad i poselstw, 
akredytowani w  ZSRR oraz 
przedstaw iciele prasy radziec­
k ie j i zagranicznej.

Przyjęcie up łynę ło  w  serdecz­
nej i przy jaznej atmosferze.

M O SKW A. Premier Jawahar­
lal Nehru wraz z towarzyszą-

nego użytku. Goście hinduscy 
zapoznali się szczegółowo z pro­
cesem produkcji samolotów cy­
w ilnych  i wojskowych. Nehru 
obejrzał kabinę samolotu od­
rzutowego oraz kom fortow y sa­
m olot pasażerski ,,Ił-12“ .

Goście przeszli z montażowni 
na lotn isko, gdzie obserwowali 
start samolotu odrzutowego.

Przy zwiedzaniu p o lik lin ik i 
fabrycznej goście interesowali 
się sprawam i ochrony zdrow ia 
i pomocy lekarskie j, udzielanej 
robotnikom  i urzędnikom  zakła­
dów.

w yjśc ia  R epub lik i Federalnej j cymł mu osobami zwiedził 9 [ M O SKW A. 8 czerwca prem ier 
z sojuszu atlantyckiego, osłabię- bm. jedną z najstarszych fabryk : Nehru wraz z córką In d irą  
nia je j w ięzów z Waszyngtonem somolotów w Moskwie. : G andhi oraz towarzyszącym i im
i zakazu rem ih ta ryza c ji Nie- i Gości w ita li serdecznie robot- osobami z w ę d z ił Wszechzwiąz-

nicy zakładów. Prem ier Nehru I kową W ystawę Rolniczą.

Min. Mołotow
wyjechałPARYŻ. Jak donosi agencja 

France Presse. sekretaria t prze­
wodniczącego Światowej Rady

opub likow a ł lis t o tw arty  CS  na sesję jubileuszową ONZ
obyw a te li Stanów Zjednoczo- „
nych". L is t głosi: ' MOSKW A 9 czerwca w yje- j

_ , chała z Moskwy do San Fran-
Cena lua-r.ost ożywiona clsco na jubileuszową sesję Or- : 

jest a r .  radosną nadzie - ganizacji Narodów Zjednoczo- i 
ją  w  zw ią .ku  ze zbliżają- nych z okazji 10 rocznicy pod-i 
cym  ̂ się spotkaniem przed- i pisania K a rtv  NZ deiegacja i 
stawicieh w ielk ich mocarstw  ZSRR< na kt6re j  czele stoi 
Jednakże spotkania przedstawi- pierwszy zastępca przewodni­
k i .* rządów nie są wystarczające, czącego Rady M in is trów  ZSRR
Należy organizować inne spot 
kania  — spotkania przedstawi­
cieli społeczeństw, ludzi różnych 
wars tw  i poglądów, którzy roz­
pa trzy l iby  problem stosunków

i m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow.

PARYŻ. 9 bm. m in is te r M o­
ło tow  wraz z towarzyszącym:

___ . ■- ■ . . , . i mu członkam i delegacji ra-
%  u ro d a m i,  j dzieckie j p rzyby , do Paryża.

T I ,  p F t , .wyf -  \  T ządo.w : i M in is te r soraw zagranicz-
nych F rancji Pinay podejmo-

? . i  H h ^ C a wa * m in- M ołotowa śniadaniem. l in kach  w  dniach od 22 do 29 j Na śniadanill obecny by, tak .
czerwca. Gorąco pragniemy, aby ; ze prem ier Faure.
przy łączy li się do nas przed- j Po śniadaniu M ołotow  i to-

r r0d"  , ?mer«fc“ n- I warzyszące mu osoby udali się 
tk iego Istotnie byłoby bardzo na dw orzec S a int-Lazare i od-

jechali do Cherbourga, skąd 
odpłyną sta tk iem  do USA.

smutne, gdyby na tak ważnym  
spotkaniu ten w ie lk i  naród nie 
by ł reprezentowany. Wszech­
stronna, i  swobodna dyskusja 
powinna dopomóc w znalezie­
n iu  dróg do pokoju na całym 
świecie.

L is t o tw a rty  „D o obywateli 
S tanów Zjednoczonych“ podpi­
sa li n r  in .: honorowy przewod­
niczący francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego Edouard 
H e rrio t. zastępca przewodniczą­
cego Stałego K om ite tu  Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przed­
s taw ic ie li Ludowych -  pani j czwartek 9 bm. przedstaw icie 
Sung Czing-ling, fizyk  angiel ’ 
sk i — John Bernal, deputowany 
do Rady Najwyższej ZSRR —

13 dzień strajku w Anglii

Rokowania strajkujących i pracodawców
postępują pomyślnie

LONDYN. S tra jk  m aszyni­
stów i palaczy ko le jow ych w 
A ng lii trw a  już  13 dzień. W

A. Fadie iew , deputowany do

łe stra jku jących w dalszym 
ciągu p row adzili rokow ania z 
reprezentantem kolei angie l­
skich Robertsonem oraz przed_' * i ,pa rlam entu w łoskiego P iętro I staw icielam i m in isterstwa pra- 

Nenni oraz pastor N iem oeller ; c.y. Rokowania te będą kon ty - 
(N iem cy). I nuowane w  piątek. Jak poda-

Deklaracja radziecko - jugosłowiańska 
prowadzi do normalizacji sytuacji

na B a łk a n a c h
M O SKW A. Agencja TASS i spektywy. a m iłu jąca pokój ludz- 

donosi z B elgradu: ] kość — jasny, konkre tny i prze-
W a rtyku le  wstępnym  po- j s iąkn ię ty  duchem demokratyz- 

święconym dek la rac ji rządów ; mu akt dotyczący stosunków 
Zw iązku Radzieckiego i Jugo j radziecko-jugosłow iańskich. W 
s ław ii dziennik „C rw ena Zwieź- ' dokumencie tym  jest również 
da“ pisze, że walka o zachowa- j r-owa o drogach i metodach 
nie i umocnienie pokoju na ca- t rozw iązywania innych próbie 
łvm  świecie uzyskała nowe per- i mów m iędzynarodowych.

1 Deklaracje — kontynuu je  
dziennik —, ma doniosłe zna­
czenie, ponieważ prowadzi do 
norm alizacji sytuacji na B a łka ­
nach. Nie uiega wątp liw ości, że 
jest to poważny w kład do spra­
w y pokoju, do sprawy dalszego 
osłabienia napięcia m iędzynaro­
dowego.

Dziennik „Narodna A rm ija “ 
kom entując deklarację rządów 
ZSRR i FLRJ pisze:

W konkre tne j sytuacji m ię­
dzynarodowej deklaracja ta sta­
nowi n iew ą tp liw ie  niezwykle 
doniosły w kład w  sprawę osła­
bienia napięcia m iędzynarodo­
wego. Dowodzi ona niezbicie, że 
metoda porozumień między pań­
stwam i jest najlepszą metodą 
rozw iązywania o tw artych pro­
blemów.

je  agencja Reutera, w  rokow a­
niach osiągnięto ju ż  pewne po­
stępy i należy się liczyć z szyb 
k im  zakończeniem s tra jku .

19.000 dokerów w  7 portach 
angielskich s tra jku je  ju ż  od 
praw ie  trzech tygodni. W sku­
tek s tra jk u  prze ładunki s ta t­
ków w  portach są bardzo u- 
trudn ione.

W H anoł, stolicy W ietn am ­
skie j R ep ublik i Ludow ej o- 
tw a rta  została w ystaw a przed­
staw iająca życie ku ltu ra ln e  
narodu w ietnam skiego.

Na zdjęciu po lew e j: bu­
dynek, w  k tó rym  zna jd u je  się 
w ystawa.

W w yzw olonym  W ietnam ie  
przeprowadzana jest refo rm a  
rolna. W e wsi T e n -M y  w 
prow inc ji Bao Jiang ziem ię  
otrzym ało  485 rodzin chłop­
skich.

Na zdjęciu po p raw e j: chłop­
ka M go -Thi-Jen oznacza ta ­
b liczkam i swoją działkę.

F o to  C A F .

W  ciągu trzech miesięcy

723 osoby
przeszły z Niemiec zath. 

do NRD
B E R L IN . Jak podaje agencja 

ADN, w ciągu zaledwie trzech 
miesięcy 723 osoby z N iem iec 
zachodnich osied liły  się w Nie­
m ieckie j Republice Dem okra­
tycznej, w okręgu F ra n k fi.r t  
nad Odrą.
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m
Z Y TA JĄ C  komen 
tarze prasy za­
chodniej- na tem at 
noty ZSRR do Nie­
m ieckie j Republiki 
Federalnej w spra­

w ie  nawiązania stosunków dy­
plomatycznych, uwagę zwraca 
ton, w  ja k im  są one utrzymane. 
W  większości prasy zachodniej, 
szczególnie am erykańskiej, an­
g ie lsk ie j i francuskie j uderza­
ją  tak ie  sform ułowania, jak : 
„bomba dyplom atyczna“ , „za­
niepokojen ie“ , „zaskoczenie“ , 
„zamieszanie w  obliczeniach 
rządów zachodnich“  itp. s for­
m ułowania, świadczące wyraź­
nie o zdenerwowaniu i rzeczy­
w is tym  zaskoczeniu pewnych 
kó ł politycznych na zachodzie.

Norm alizacja stosunków  
z Niemcami zachodnim i 
leży w interesie pokoju

sza w  swych skutkach od po-1 Niemiecką Republiką Federal-
przednich. ¡ ną-.

I Normalizacja stosunków 7Związek Radziecki w ierny
Niemcami zachodnimi leży wswej pokojowej polityce, w t r o - i .

sce o losy całej ludzkości czy- j -nteresłe pokoju i bezp’eczeń- 
n ił i czyni wszystko, by uchro- i stwa wszystkich narodów Eu- 
nić narody przed nową w o jn ą .! roPy’ i ak ■ narodu niemieckie- 
by uregulować wszystkie spor- go-

. . .  ... , . i ne problemv drogą pokojową 1 Zdaje sobie z tego sprawę
*  szcze* ° lr» e w Waszyngtonie. W ygilw  te oparte %  nPa realnej również poważna część spo-

ocenie sytuacji międzynarodo-1 ;fy zf nstwita zachodnio-niemiec- 
w ej i wyciągniętych . z n ie j 
wniosków. Dla żadnego trzeź­
wo myślącego człowieka nie u- 
lega wątp liwości, że w obecnej, .
sytuacji brak stosunków dypio- -w iązkiem Radzieckim i kraja_ 
matycznych i innych

Skąd bierze się to nagłe „za­
mieszanie“ ?

Już dawno przestało być ta­
jemnicą, że agresywne koła na 
Zachodzie, szczególnie w  USA, 
marzą i czynią wszystko ku te­
mu, by pchnąć Niemcy zachod­
nie  przeciwko Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu i kra jom  demokra­
c ji ludowej. W tym  celu mon­
tu ją  agresywne b lok i wojskowe, 
us iłu ją  przeciwstawiać jedne 
państwa innym . Powoduje to 
nieustanne naprężenie w sytua­
c ji m iędzynarodowej i grozi wy- I wał oświadczenie,

Unorm owanie stosunków z 
N iemcami zachodnim i < miałoby 
poważne znaczenie dla zapew­
nienia bezpieczeństwa wszyst­
kich narodów — również naro­
du niemieckiego. Osłabłoby w 
poważnej mierze niebezpieczeń­
stwo przeciwstaw iania sobie 
narodów, a co za tym  idzie ry ­
zyko wojny oraz stworzyłoby

. _ ______  lepszy k lim a t do uregulowania
kiego. Świadczą o tym  liczne j problemów dotyczących caiyćh 
wypowiedzi ludzi różnych po- i Niemiec, 
glądów, opowiadających się za 

.normalizacją stosunków ze

mi Europy wschodniej. Świad­
czy o tym  duża liczba zgłoszeń 
firm  zachodnio-niemieckich na 
Targi Poznańskie.

Jak podaje zachodnio-nie- 
miecka agencja prasowa DPA 
„miarodajni członkowie Bunde­
stagu wchodzący w skład koali­
cji rządowej wypowiadają się 

Rząd Niemiec zach. opubliko- \ za podróżą dr Adenauera do 
w  którym  j Moskwy".

z Niem ­
cami zachodnimi nie sprzyja 
norm alizacji stosunków w Eu­
ropie i sprawie odprężenia w 
sytuacji m iędzynarodowej. Pro­
pozycja radziecka zmierza w łaś­
nie ku temu, by usunąć ten stan 
rzeczy.

buchem nowej w o jny świato- | stwierdza, że „wita z zadowo- j Za przyjęciem propozycji ra- 
w e j, która przy dzisiejszym roz- i leniem zawartą w nocie ZSRR | dzieckiej opowiedzieli się m. in. 
w o ju  technik i i energii atomo- j do rządu federalnego z dnia 7 j przewodniczący Bundestagu -a  
w e j byłaby niezwykle nisz- i czerwca propozycję nawiązania j Gestenmaier, deputowany FDP 
czy cielska. Taka wojna byłaby \ stosunków dyplomatycznych. | P fleiderer, deputowany
— w  pierwszym  rzędzie dla i handlowych 1 kulturalnych mię- i Schwann, opowiada się również 
N iem iec _ jeszcze okropn ie j- dzy Związkiem Radzieckim, a k ie row n ic tw o SPD.

Tym  bardziej, że w sytuacji 
m iędzynarodowej — dzięki w y­
siłkom  Związku Radzieckiego — 
zaszły poważne wydarzenia, 
stwarzające odpowiedni k lim a t 
do wzajemnego zaufania i ure­
gulowania spornych problemów. 
Podpisanie trak ta tu  państwo­
wego z Austrią , propozycje 
ZSRR w sprawie rozbrojenia, 
owocny .wynik rozmów Związku 
Radzieckiego z Jugosławią, po­
rozumienie w sprawie konfe­
rencji czterech — wszystko to 
stwarza pomyślne w arunk i da l­
szego odprężenia sytuacji m ię­
dzynarodowej.

Ostatnia propozycja Związku 
Radzieckiego jest jeszcze jed­
nym  dowodem jego niezwykle

hum an itarne j t pokojowej po­
lity k i.  Naród radziecki po­
niósł w iele o fia r w czasie ostat­
n ie j w o jny, nie żyw i jednak nie­
nawiści do narodu niem ieckie­
go. Podobnie i naród polski, 
k tó ry  z uznaniem w ita  notę ra­
dziecką, zdając sobie sprawę z 
je j znaczenia, d!a dalszego od­
prężenia w  sytuacji m iędzyna­
rodowej i zapewnienia pokoju 
w  Europie. Dlatego też jesteś­
my gotowi uczynić wszystko, 
by żyć w pokoju z całym naro­
dem niem ieckim , k tó ry  również 
poznał tragiczne sku tk i rządów 
h itle row sk ich  i rozpętanej przez 
nie wojny.

S tw ie rdz iła  to już  Uchwała 
Rady Państwa w spraw ie za­
kończenia stanu w o jny z Niem ­
cami, w k tóre j czytamy, że: 
„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
dąży do rozwoju pokojowych 1 
dobrosąsiedzkich stosunków *  
całym narodem niemieckim w 
oparciu o granicę pokoju na 
Odrze I Nysie Łużyckiej“,

Dowodem tego są nasze ser­
deczne stosunki przyjaźn i 1 
współpracy z Niemiecką Repu­
b liką  Demokratyczną, oparte na 
zasadach poszanowania suwe­
renności i nienaruszalności te­
ry to ria ln e j w oparciu o uzna­
nie granicy pokoju na Odrze i 
Nysie. Bowiem ty lk o  na tych 
zasadach — na zasadach wza­
jemnego poszanowania Intere­
sów, suwerenności i n ienaru­
szalności te ry to ria lne j mogą 
rozw ijać się norm alne stosun­
k i m iędzynarodowe,

L. ZARĘBA

Młodych SPORT
I  liga piłkarska

Sensacyjna porażka CWKS
z  G w a r d ią  B y d g o s z c z

II liga piłkarskaW AR SZAW A. Czwartkowe 
spotkania naszej ekstraklasy 
p iłka rsk ie j przyniosły k ilka  
sensacyjnych w yn ików . N aj­
większą niespodzianką jest o- 
czywiście porażka dotychcza­
sowego przodowni ka rozgry­
wek stołecznego CW KS z je­
dną z najsłabszych drużyn 
ekstraklasy bydgoską G w ar­
dią  (0:2).

Chorzowski Ruch po tw ie r­
dz ił swą słabą formę przegry­
w ając na w łasnym terenie z 
n ienajs iln ie jszym  Kolejarzem  
Poznań (0:3) Nowym przodow­
n ik iem  rozgrywek został łódz­
k i W łókn ia rz - k tó ry  pokonał 
na w łasnym terenie sosnowie­
cką Stal (2:1). K rakowska 
G w ard ia  udokum entowała swą 
stale zwyżkującą form ę zwy­
cięstwem w Radlinie nad tam ­
tejszym G órn ik iem  (2:1). By­
tomska Polonia w ydaje się, że 
strac iła  już  szanse na na­
w iązanie kontaktu z czołówką 
lig i po porażce z Garbarni.ą 
K rakó w  (0:1). Niebezpiecznie 
d la  leadera zaczyna się piąć 
w  górę stołeczna Gwardia, 
k tó ra  po powrocie na boisko 
skrzydłowego Krajewskiego 
może jeszcze spraw ić niejedną 
niespodziankę. G ward ia w y­
gra ła z Lechią Gdańsk 1.0 
( 0 :0).

Problem k to  zdobędzie ty tu ł 
wiosennego mistrza Polski po 
ostatn ich spotkaniach został 
poważnie zagmatwany. Do 
ty tu łu  tego pretenduje obecnie 
pięć pierwszych zespołów w 
tabeli. CW KS i G arbarnia 
m ają do rozegrania między so­
bą zaległe spotkanie, które 
być może zadecyduje o tym 
k to  zostanie m istrzem wiosen­
ne j rundy spotkań w br.

TABELA

W arszaw a. N a jw a ż n ie js z y m  m e- 
czem  c z w a rtk o w y c h  spo tkań  I I  
ligi p iłk a rs k ie j b y ło  rozegrane  w  
Z ab rzu  s p o tka n ie  m ię d z y  m ie j­
scow ym  G ó rn ik ie m  i do tych cza ­
sow ym  leaderem  B u d o w la n y m i 
Dpole. Po e m o c jo n u ją c y m  p rze ­
b iegu g ry  zasłużone zw yc ię s tw o  

o dn ie ś li gospodarze — 3:1 (2:0).
D z ię k i tem u zw y c ię s tw u  g ó rn ic y  
aw a n so w a li na p ie rw szą  pozyc ję  
w  ta b e li ro z g ry w e k .

D w ie  d ru ż y n y  w o js k o w e  g ra ­
jące w  IT lidze  d o p ie ro  te raz  po ­
k a za ły  sw o je  w a lo ry . C W KS 
B ydgoszcz p o ko n a ł w  B y to m iu  
m ie jsco w e g o  G ó rn ik a  — 3:1 (2:0), 
a C W K S  K ra k ó w  o dn ió s ł na w ła ­
snym  te re n ie  zw y c ię s tw o  nad 
sto łeczną S pa rtą  — 4:1 (3:0).

W pozosta łych  sp o tka n ia ch  p ad ­
ły  n as tępu jące  w y n ik i :

A K S  C h o rzó w  — T a m o v f l  3:0
(2 :0)

G w a rd ia  K ie lc e  — C raco v ia  0:1
(0 :2) .

P o lon ia  Leszno — G ó rn ik  W a ł­
b rzych  0:0

N a p rzó d  L ip in y  — S ta l G d ańsk 
1:0 (0 :0).

TABELA
1. G ó rn ik  Zab rze
2. N ap rzó d  L ip in y
3. B u d o w la n i O pole
4. C raco v ia
5. C W K S  Bydgoszcz
6. G ó rn ik  W a łb rz y c h
7. S p a rta  W arszawa
8. S ta l G dańsk
9. A K S  C ho rzó w  

10 P o lo n ia  Leszno
11. G w a rd ia  K ie lc e
12. G ó rn ik  B y to m  
13 C W K S  K ra k ó w  
14. T a rn o v ia

15:5 19:«
14:6 12:7
14:6 21:1«
13:7 13:7
12:8 19:9
11:9 12:11
11:9 13:14
9:11 11:8
9:11 14:18
8:12 9:18
8:12 11:17
7:13 12:15
8:14 22:16
1:17 5:37

POLSKA — ANGLIA 140 : 44

N a s i k o s z y k a r z e  
w finale mistrzostw Europy

Î- W łó k n ia rz  Ł ód ź 12:6 12:8
2 C W K S  W arszaw a 10:6 13:5

1 *- S ta l Sosnow iec 10:8 8:4
4. G w a rd ia  K ra k ó w 10:8 15:11
5. G a rb a rn ia  K ra k ó w 10:6 8:6
8. K o le ja rz  Poznań 9:9 10:6
7. G w a rd ia  W arszawa 9:9 17:14
8. L ech ia  G dańsk 8:10 6:5
9. R uch  C ho rzów 8:10 8:14

10. G w a rd ia  B ydgoszcz 7:11 5:14
11. P o lon ia  B y to m 7:11 9:17
12. G ó rn ik  R a d lin 6:12 4:10

BUDAPESZT. Bardzo wyso­
kie zwycięstwo odnieśli koszy­
karze polscy w trzecim  dniu 
m istrzostw Europy w Buda­
peszcie. Drużyna nasza poko­
nała Anglię 140:44 (65:31).

Polacy zagrali w tym  meczu 
bardzo dobrze a drużyna A n ­
g lii nie była ani przez moment 
równorzędnym przeciwnikiem  
dla naszego zespołu. Anglicy 
nie mogli ani razu przeprowa­
dzić ataku na nasz kosz a 
punkty zdobywali jedynie z 
dalekich strzałów. W drużynie 
polskiej na jlep ie j zagrali Wa­
wro, Pawlak. N artowski i Wój 
cik. Szczególnie dużo oklas­
ków otrzym ał b łysko tliw ie  gra­
jący Wawro.

Punkty dla Polski zdobyli: 
Pawlak — 24, Nartowski — 19. 
Wójcik — 17,, Olszewski — 17, 
Bednarowlcz — 15. Sterenga — 
16, Wawro — 9, Zlotkiewlcz — 
8, Przywarski — 7, oraz Za­
górski i Młynarczyk po 4.

Punkty dla A ng li uzyskali: 
W ilkinsen — 14, Rebrey — 7, 
Tames — 6. Fearne — 5, Wer- 
ge — 4, oraz Hag, Soek, Bruce 
i Clabince po 2.

N a zawodach w Pradze

Bodanćwna i llwicka zwyciężają
Zátopek znów za UZsbergerem

PRAGA, W drugim  dniu 
m iędzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych o m em oriał 
Rosyeky‘ego bardzo dobry w y­
n ik  uzyskała w oszczepie Do- 
brzycka. Polka rzuciła 47,31 
zajm ując drugie miejsce za 
Zatopkową. Zatopkowa uzys­
kała 55.24 ustanawiając nowy 
rekord CSR. W ynik Zatopko- 
w e j jest drugim  w yn ik iem  u- 
zyskanym w bieżącym sezonie 
w  te j konkurencji.

Dobre w yn ik i uzyskały rów ­
nież pozostałe reprezentantki 
Polski. W biegu na 80 m ppl

W  skrócie
W A R SZA W A . D ru ż y n y  l Ugi 

ż u ż lo w e j ro z e g ra ły  w n ie d z ie lę  9 
bm . c z w a rtą  s e rie  s p o tka ń .

W s to lic y  po o o b ry m  m eczu 
G w a rd ia  B yd g oszcz  poko n a ła  
m ie js c o w y c h  B u d o w la n y c h  30 24 
u m a c n ia ją c  c z w a rty m  z ko le i 
z w y c ię s tw e m  sw ą c zo ło w ą  pozy 
c ję  w ta b e li.

Na d ru g ie  m ie jsce  w ta b e li za) 
m ow a n e  d o ty c h c z a s  p rz e z  B u d o ­
w la n y c h  w y s u n ą ł s ię  K o le ja rz  
R aw icz, z w y c ię ż a ją c  na w ła sn ym  
te rz e  29:24 w ic e m is trz a  P o ls k i 
— S p a rtę  W ro c ła w

W P o zn an iu  U n ia  L eszno  zdo 
b y ła  p ie rw s z e  te g o ro c z n e  p u n k  
ty . z w y c ię ż a ją c  CW KS W arszaw a  
32:22.

"łr
W R O C Ł A W . W d w u  d n i o w ych  

zaw odach le k k o a tle ty c z n y c h  o 
p u c h a r z iem  n a d o d rza ń sk ich  i 
n a d b a łty c k ic h  p ie rw sze  m ie jsce  
za ję ła  re p re z e n ta c ja  W ro c ła w ia — 
545 p k t. p rzed  Szczeci nem  — 
470,5 p k t.,  O po lem  — 425,5 p k t.. 
O lsz tyn e m  — 369,5 p k t.,  K osza­
l in e m  — 312 p k t. i Z ie lo n ą  G ó­
rą — 252.5 p k t.

N a jle p szy  w y n ik  za w odów  u z y ­
ska ła  W o jta szek  (Opole) rzuca ­
ją c  oszczepem na od leg łość 47,46

S T A L IN O G R O l). Na kortach
S ta li za ko ń czy ł się k la s y f ik a c y jn y  
tu rn ie j  te n is is tó w .

W grze p o je d y n c z e j m ężczyzn 
p ie rw sze  m ie jsce  z d o b y ł O le jn i-  
szyn zw y c ię ż a ją c  w  f in a le  P ią t­
ką  7:5, 6:4. trze c ie  m ie jsce  za­
ją ł  L i  c is  w y g ry w a ją c  z Sebra la  
0 :6, 6 :1. 6 :2.

W fin a le  g ry  p o d w ó jn e j para 
S ko n eck i — P ią te k  p oko n a ła  pa­
rę  T lo e z y ń s k i — T re c h c iń s k i 6:4, 
3:6, 6:3.

W fin a le  g ry  p o je d yn cze j k o ­
b ie t J ę d rze jo w ska  zw yc ię ży ła  
R yczkó w n ę  6:2, 6:0. T rze c ie  m ie j­
sce z d o b y ła  T ło c z y ń s k a  przed 
R udow & ką.

W A R S Z A W A . Na b ie la ń s k ie j 
s trz e ln ic y  w  W arszaw ie  zakoń czy ł 
&tę d w u d n io w y  tró jm e c z  w  s trze ­
la n iu  do  rz u tk ó w  z udz ia łem  
s to łeczn ych  z a w o d n ik ó w  K o le ja ­
rza, B u d o w la n y c h  i S p a rty .

Po za c ię te j w a lce  z w y c ię ż y li 
ró żn icą  2 p k t. K o le ja rz e , zd ob y ­
w a ją c  677 p k t. na 800 m o ż liw y c h , 
p rzed  S pa rtą  — 665 p k t., oraz 
B u d o w la n y m i — 655 p k t. W  k la ­
s y f ik a c ji  in d y w id u a ln e j I  m ie jsce  
z a ją ł F ro n cza k  (K o le ja rz ) — 187 
p k t. na 200 m o ż liw y c h , p rzed 
Ł op u szyń sk im  (S parta ) — 184 p k t.

Bocianówna zajęła pierwsze 
miejsce z w yn ik iem  11,6. II* 
wieka skoczyła w dal 5,66 zaj­
mując również pierwsze m ie j­
sce. W biegu na 800 m Za­
rzycka była trzecia w czasie 
2.20,9. W rzucie młotem repre­
zentant Polski N iklas zajął 
siódme miejsce — 52,60.

W yniki:
M ężczyźni: 5000 m. 1) U lsb e r.

g e r  CSR 14,09,8, 2) Z a to p e k  —
14,11,8, 200 m F u e tte re r  NRF —
21.3, 2) Janecek CSR — 21,4 —
800 m 1) H e rm a n  NRD — 1.51.3,
2) L is k a  CSR — 1.51,3, sko k  
w zw yż : M a ria n o w ie  J u g o s ła w ia  —
200 (w y ró w n a n y  re k o rd  Jugos ła  
w ii)  2) S oe te r R um u n ia  — 200
3) K o v a r  CSR — 195 tró js k o k .
R ehak CSR -  15,71 ( re k o rd
CSR). 2) L eh to  F in la n d ia  — 15.25,
3) L a n k  CSR — 15,05.

Kobiety. 200 m S tu b n tc k  NRD 
— 24,3, 2) B a rd a s  R u m u n ia  —
26.3, 800 m K azi W ę g rv  — 2,17.6.
M iil le ro v a  CSR — 2,18.3. 3) Za 
rz y c k a  P o lska  — 2,20.9.

d ysk . M e rto v a  CSR — 46.46. 2)
M a rio liu  R um u n ia  — 44,43, 

oszczep. Z a to p ko w a  CSR —
55.24, ( re k o rd  CSR). 2) D ob rzyc - 
ka  P o lska  — 47,31.

s k o k  w da l. l lw ic k a  P o lska  — ___, ____
5,66. 2) R ozkoszna  CSR — 5,48 R y b ic k i (K o l)  

80 m pp ł. 1) B oc ian  P o lska  —
11.6 2) T r ik a ło v a  CSR — U . 6.

W sobo tę  część e k ip y  p o ls k ie j 
s ta r to w a ć  będz ie  w P a rd u b ic a c h , 
a część w C e la ko v ica ch .

Spotkanie prow adzili Kessai 
(Węgry) i Petersen (Dania).

Po tym zwycięstwie Polska 
zapewniła sobie wejście do fi­
nału mistrzostw Europy.

W pozostałych spotkaniach 
trzeciego dnia m istrzostw  u~ 
zyskano następujące w y n ik i: 
Bułgaria — Niemcy zach. — 
97:54 (41:24), Szwajcaria —• 
Luxem burg — 73:50 (34:13),
CSR — Dania 100:28 (48:10), 
Turc ja  — F in landia 83:88 
(37:22), Węgry — Włochy 75:58 
(32:24).

W zakończonym w środę w  
późnych godzinach wieczor­
nych spotkaniu Węgry — F in­
landia zwyciężyły Węgry 94:58 
(47:24).

R Y D Z
mistrzem Polski 

w szpadzie
S TA LIN O G R 0D , 9. V I. 

(Obst. wt.). M istrz  Sportu 
WÓjclecłl Rydz, który w nic
dzielę w yw alczył ty tu ł m i­
strzowski we florecie, odniósł 
w czwartek zwycięstwo w 
konkurencji najlepszych szpa- 
dzistów. Jest - to rzadki w y­
padek, aby jeden zawodnik 
został m istrzerń w dwóch kon­
kurencjach.

W mistrzostwach bra ło  u - 
dziat 27 zawodników. E lim i­
nacje odbyły się w czterech 
grupach. Czterech najlepszych 
z każdej grupy kw a lifiko w a ło  
się do pó łfina łów , a stąd po 
czterech wchodziło do fin a ­
łów.

Na 19 rozegranych w a lk (od 
e lim inac ji do fina łu ) zwycięz­
ca tu rn ie ju  Rydz zszedł z 
planszy pokonany ty lk o  trzy 
razy. Dwa spotkania przegrał 
w elim inacjach z m nie j zna­
nymi szpadzistami: Ś ledziem ! 
Opolskim, a w ostatn iej walce 
fina łow ej uległ Białeckiemu.

Nieoczekiwany przebieg 
m iały pó łfina ły , w których 
zakończyli s ta rt: Lachowski, 
W ójcik, S trzyżewski, K ryńsk i i 
zeszłoroczny m istrz Polski —1 
Czypionka. Niespodziankę i to 
dużego ka lib ru  spraw ił m łody 
i uta lentowany, nadzwyczaj 
am bitny Dotka — zdobywca 
drugiego miejsca, oraz prze­
żywający drugą młodość na 
planszy, znany działacz dr. 
Nawrocki.

W y n ik i: i. R ydz (S ta l) — 6 z w y ­
c ięs tw , 2. D o łk a  (A ZS ) — 5, 3. -T. 
R y b ic k i (K o l)  — 4. 4. B ia łe c k i
(G ó rn ik )  — 4, 5. N a w ro c k i (S ta l) 
-  3, 6. Ja roń  (C W KS) -  2, 7. 
Z im o ch  (G ó rn ik )  — 2, 8. M a c ie ­

je w s k i (B ud.) — 2.
A N D R Z E J  W IE R Z B A

Ciok (LPŻ) i Budowlani 
zwyciężają w motorowodnych regatach 
Expressu Wieczornego”99

W A R S Z A W A . P rzeb ieg  t ra d y ­
c y jn y c h  regat m o to ro w o d n y c h  o 
P u c h a r Ex.pres.su W ieczornego  do 
o s ta tn ie j c h w il i  w s k a z y w a ł, że 
zw yc ięzcą  zostan ie  re p re ze n ta n t 
K o le ja rz a  — M ic h e l, je d n a k  ś liz ­
ga cz re k o rd z is ty  św ia ta  przed 
.metą z a trz y m a n y  zosta ł przez 
>ek p ły n ą c e j w ik l in y .  P u ch a r z 
rą k  re d a k to ra  nacze lnego  E x- 
pressu — W o jc ie ch a  K n it te l a o- 
t rz y m a ł m ło d y  z a w o d n ik  L P Ż  — 
C io k  — 1000  ̂p k t. z różn icą  za­
le d w ie  5 p k t. do M ich e la , k tó ry  
z a ją ł I I  m e j  sce p rzed  D z ie rża w ­
s k im  — 556 p k t. W iś n ie w s k ;m  — 
563 p k t  i A B a lic k im  — 230 p k t. 
(w szyscy z B u d o w la n y c h ).

R ega ty  o d b y ły  się na W iś le  w 
W arszaw ie , p rz y  p ię k n e j s łonecz­
ne j pogodzie, g rom adząc na b rze ­
gach rz e k i ok. 10 tys . w id zó w  
Stan w o d y  znaczn ie  się p o p ra ­
w ił.  n u r t  rz e k i n ió s ł je d n a k  w ie ­
le g a łęz i i' w ik l in y ,  co spow o­
d ow a ło  szereg n ie sp o dz ia ne k  na 
tra s ie .

Z w y c ię s tw o  zespo łow e o d n ie ś li 
B u d o w la n i — 1479 p k t., zd o b yw a ­
ją c  P u ch a r K o m ite tu  K u ltu r y  
F iz y c z n e j. D ru g ie  m ie jsce  za ją ł 
L P Ż  — 1095 p k t. p rzed  K o le ja ­
rzem  — 1019 p k t.. Z ry w e m  — 
307 p k t 1 S ta rte m  — 182 p k t. Z a ­
w ie d li K o le ja rz e , k tó ry c h  d w a j 

czo ło w i z a w o d n icy  — re ko rd z iśc i 
św ia ta  Gąsecki i ob rońca  P ucha ­
ru  z ub. r. D ą b ro w s k i po d y ­
s k w a lif ik a c ji  za n ie p ra w id ło w ą  
jazdę  na p o lu  s ta r to w y m  w  I  
w yśc ig u , w  nas tę pn ych  m ie li

d e fe k ty  s iln ik ó w . M iłą  n iespo­
d z ianką  re ga t b y ło  I I  m ie jsce  
m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  L P Z .

Zdobyli 290 
„Sportowych Odznak 

Festiwalu”
B IA ŁY S T O K  (kor. w!.). Z

in ic ja ty w y  Zarządu M iejskiego 
ZM P przy współudziale W y­
dzia łu K u ltu ry  MRN w B ia­
łym stoku, zorganizowano im ­
prezy sportowe, w czasie k tó ­
rych młodzież tego miasta ja ­
ko pierwsza w wojew ództw ie 
zdobywała norm y na „Sporto­
wą Odznakę Festiw a lu“ . W 
ciągu jednego dnia norm y na 
tę odznakę zdobyło 290 osób.

Po po łudn iu  natomiast, na 
ulicach Białegostoku odbyły  
się zawody m otocyklowe z u- 
działem zawodników Łodzi, 
O lsztyna, Suw ałk i Białegosto­
ku. Zawodom przyglądało się 
ok. 25 tys. osób, co jest swego 
rodzaju rekordem  frekw enc ji 
na podobnych imprezach.

C IEŚLAK


